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ILUSTRACJE \V KSI1)żKACH DLA DZIECl1)

(Streszczenie referatu i tezy)

l. Zagadnienie podstauiou:e ilustracji w 1.-siqżkach

a) Pełnowartościowa ilustracja konkretyzuje obrazowo ( ogti-
. tlowo) tekst w sposób .ulckwutuy, tj. zgodny nic tylko z tym, co tekst
słowami i zdaniami p rzedstuwia, ale również zgodnie z jego stylem,
wyrazem i „duchem".

b) li ust racji w ksi:)żkach należy stawiać Le same wysokie wyma-
gauia, jakie się stawia artystycznej grafice.

c) Ilustracja w ksiażce jest istotnym momentem wygląclu este­
tycznego k~iążki (poza tym, co przedstawia i ilustruje), musi więc
być artystycznie zharmonizowana z calościa ksiużki.

1) Szersze omówienie tego zagadnienia znajdzie czytelnik w książce prof.
Szumana „ZugadnieniJ estetyczne -i psycholouicżne ilustracji w ksiQżkach
dla dzieci", która ma się wkrótce ukazać.



obrazowej) z samych kresek i konturów, n barwnych plam, i pig­
mentów (porlohue do kwiatów i wzorów na tkaninie wschodniej),
a jednak obdarzone St) przez artystę 'życiem, wyrazem konkretną
indywidualnością.

Ilustracja· artystyczna, każda, posiada więc sama przez się SWOJ

cenny pierwiastek bajeczny i fantastyczny, a rzeczą artysty-ilustra­
ra jest potęgowunie tego pierwiastka lub przytłumianie go - zuleż­
nie 01! tematu, który ilustruje i dla którego stwarza jego nrtystyez­
ny wyraz.

b) Zagadnienie. ilustracji grot,is/wicej i. lwmoryst.yczncj

Ilustracje humorystyczne w książkach dla dzieci bywaj,) często
przesadnie i niesmacznie groteskowe. Ksiużku dla dzieci ma, ow­
szem, budzić i rozwijać w nich pogodn.) radość życia, zmysł lnnno­
ru i wesołości. Analogiczne zadanie przypada w udziale ilustracji.
Ale ilustratorzy scen i wierszyków „wesołych" popadają przeważnie

w manierę karykaturalnie groteskową, która najzupełniej nie harmo­

nizuje z radosnym, ale w swej istocie pogodnym ,j jasnym spojrze­

niem dziecka na świat. Ilustrator nie ma prawa błaznować, wykrzy­

wiać i karykaturalnie deformować rysowanych postaci i „wyg1upiaf

się", by tym samym bawić dzieci. Potworki o ogromnych głowach,

wykrzywiujucych się lwarzach i konwulsyjnych ruchach mog,) dzie­

ci bawić, ale nie hawia ich zdrowo. Tania, pospolita karykatura po­
winna zniknąć z książek dziecięcych.

Inne natomiast zadanie, jerlno z najpoważniejszych, nujwdzięcz­
niejszych, najtrudniejszych, mnjq do zrealizowania artyści-ilustrato.

rzy: wprowadzenie do ilustracji polskiej ksiaźki dla dzieci typu

i wizerunku. dziecka nic tradycyjnie „grzecznego" lub „niegrzecz­

nego", a „luk~usowo'~ wypiclQgnowancgo lub rozpieszczonego i roz-:
puszczonego, lecz zdrowego, zaradnego, bystrego, a jednak dziecię­

co naiwnego, czyslego, rzetelnego ,i po dziecięcemu fantazjujQccgo
i rudujaccgo się. Nie ckliwe laleczki i wykrzywiaj,1ce się lolrnzy,

lecz clzieci. z rzetclnościa i wdziękiem, i pogoda, i tajemniczym cza­

rem dziecięctwa w oczach i uśmiechu powinny figurować w ilustra­
cjach cło książek ula dzieci. Glówm1 postacia w ksi,1żkach dla dzie.
ci i w ilustracjach do nich jest bowiem właśnie dziecko.
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c) Zagadnienie ilustracji. realistycznej

Najwięcej nieporozumień JCSL do zanotowania na temat „rea­
Iizmu" ilustracji w ksiąźkuch dla dzieci, Trzeba wiedzieć, jaki ro- ,
dzaj realizmu ma się -na myśli: czy chodzi o reulistyczno-nuturali­
styczne rysowanie i malowanie tego, co się przedstawia, czy o dobór
tematów realnych i rzeczowych w zakresie ilustracji, czy też w koń­
cu o powagg i wag~, i o ciężar galnnkowy trzeźwego, niewybujałego,
naukowo-realistycznego i społecznego spojrzenia na świat.

Najpierw jest do rozważenia zagadnienie realizmu apercepcyjne­
nego (jak go nazwiemy): dziecko ma za yośr~dnictwem obrazków
poznać rzeczy wzrokowo, tak jak one w rzeczywistości wygL!daj,i -
za pośrednictwem obrazu jasnego, przejrzystego, niezdeformowa­
nego i technicznie umiejętnego. Myl,! się jednak ci, którzy by ze
względu na „realizm" chcieli dopuścić tylko ilustracje fotograficz­
nie wierne ,j szczegółowo kopiuj.jco obraz natury. Przeciwnie, obraz­
ki uproszczone, szkicowe, konturowe, płaskie i nieperspektywiczne,
nic przeludowane szczegółami, ,,slreszczaj,)cc" ksztalt i to, co jest
w. danym wypadku ważne, zasługuj:) w pclni na przydomek reali­
stycznych.

Innym zagadnieniem jest „plastyczność" obrazków, ·1j. taka na­
rzucajacu sję ,,cic]e311ość" przedmiotów i istol namalowanych, że
realizm jakby „uchwytności" tego, co przedstawione na obrazku,
fascynuje małego widza. Obrazy Breughla i niektóre kolorowe ilu­
strucjc w najnowszych polskich książkach dla dzieci .realizują do­
skonale ten postulat.

Z innego jeszcze· punktu widzcuiu ilusirucju hędzic realistyczna,
gdy z pewnym artystycznym poczuciem trzeźwej i faktycznej real­
ności będzie przeclstawiala lematy realistyczne, np. prac,; w fabryce,
okrucieństwo Niemców, rozgrywkę sportową itp. - i to w sposób
niekoniecznie naturalistycxnic Fotograficzny.

Głównym zagadnieniem realizmu artystycznego w ksinżkach .Ilu
dzieci - podobnie jak w literaturze - jest sum zdrowy postulat rea­
lizmu, jako ograniczającego do właściwych wymiarów ilustrację ha­
jecznie Fantastyczną i def'o nnujuco groteskowę, a rugujący z ilu­
stracji wszystko, co ckliwe i powierzchownie sentymentalne, pozor­
ne i nieprawdziwe, blaguj,!ce, nieislolne i nierzetelne. Realizm praw-

5



_obrazowej) z samych kresek i konturów, i barwnych plam, i jlii;­

mcntów (,podobne do kwiatów i wzorów na tkaninie wschodniej),
a jednak obdarzone s,! przez artystę 'życiem, wyrazem i konkretną
indywiduuluośei«.

Ilustracja. artystyczna, każda,'posiada więc sama prze·, się ~WOJ

cenny p ierwinstok bajeczny i Fantastyczny, a rzeczą artysty-ilustrn.
r,i jest potęgowanie tego pierwiastka luh przytłumianie go - zalP:i:­
nie od tematu, który ilustruje i dla którego stwarza jego artystycz­
ny wyraz.

b) Zagadnieni« ilustracji growslw1ccj i. luunorvstyczne]

Ilustracje humorystyczne w książkach dla dzieci hywaja często
przesadnie i niesmacznie groteskowe. Książku dla dzieci ma, ow­
szem, budzić i rozwijać w nich pogocln:) radość życia, zmysł lrn1110-
ru i wesołości. Analogiczne zadanie przypada w udziale ilustracji.
Ale ilustratorzy scen i wierszyków „wesołych" popadują przeważnie
w manierę karykaturalnie groteskow:1, która najzupełniej nie harmo­
nizuje z radosnym, ale w swej istocie pogodnym i jasnym spojrze­
niem dziecka na świat. Iluslralor nic ma prawa błaznować, wykrzy­
wiać i karykaturalnie deformować rysowanych postaci i „wyglupiae
się", by tym samym bawić dzieci. Potworki o ogro'mnych głowach,
wykrzywinjących sir, twarzach i konwulsyjnych ruchach mog:) 1lzie­
ci bawić, ale nie buwia ich zdrowo. Tania, pospolita karykatura po­
winna znikrnić z książek dziecięcych.

Inne natomiast zadanie, jedno z najpoważniejszych, uujwdzięcz­
niejszych, ,najtrudniejszych, maja do zrealizowania artyści-ilustruto­

rzy: wprowadzenie do ilustracji polskiej ksi:iżki dla dzieci typu
i wizerunku. dziecka nie tradycyjnie „grzecznego" lub „niegrzecz­
nego", a "luk~usowo'~ "'ypielęgnowanego lub rozpieszczonego i roz-:
puszczonego, lecz zrl rowego, zaradnego, bystrego, a jednak dziecię­

co naiwnego, czystego, rzetelnego ,i po dziecięcemu funtuzjującego
i radującego się. Nie ckliwe laleczki i wykrzywiaj,ice się łobuzy,
lecz dz.icci z rzetelnością i wdziękiem, i pogoda, i tajemniczym cza­
rem dzieci;,clwa w oczach i uśmiechu powinny figurować w ilustra­
cjach do ksiaźek dla dzieci. Główn,J postaciu w ksiażkuch dla dzie­
ci i w ilustracjach do nich jest bowiem właśnie dziecko.

4



c) Zagadnienie ilustracji realistycznej
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• • • · , . · k" · się· ]·u o cl szu- ·dziwy 1 istotny idaie zawsze w gl:!b rzeczy 1 · ieruje '
lcuniu i uwydatnieniu podstawowej istoty riect.y. . . . • .

Zaf.-,,,,c::;c11ie: Zagadnienia ilustracji w ksi,)żkach illa dzieci 8'! nie\
mrueJ poważne, jak zagadnienia podstawowe Lego rodzaju [iteruturv.
Ilustracja tych książek może być ·powierzona tylko wybitnym ariy::·
biom,' którzy jednak muszą posiadać glęhokie wyczucie psycholo~u
dzi;cka i muszą je kochać, i czuć się dobrze ,~ jego świecie, jeżeli
naprawdę mają się siać. wlaściwymi ilustratorami ksiużki dla dzieci,
Z powagi zugudnicń ilustracji w książkach dla dzieci musi sobie jerl­
nak zdaw:ić spraw,;; cale społeczeństwo, a szczególnie wydawcy i pe­
dagodzy, którzy w tym zakresie powinni rozszerzać swnją wiedzę
i kształcić swój smak.

Bohdan Bocianoicslei

STRONA GRAFICZNA W LITERATURZE DZIECIĘ:CEJ
(referat dyskusyjny)

Pcczntkowo w swoim referacie miałem zamiar powiedzieć par<.;­
słów na temat układu graficznego książki dla dzieci, ulew Loku re­
ferat.ów i dyskusji zapragnęlcm podzielić się ze słuchaczami raczej
kłopotami artysty-grafika ilustrującego czasopisma czy też ksiaxki
dla dzieci. Sądzę, że to, co chciałbym poruszyć, będzie bliższe uczcst­
U:ikom Zjazdu, niż myśl mojego pierwotnego referatu.

Mam zamiar nnświctlić więc, od strony oczywiście grafika, prnc,~
ilustratora dla dzieci i jego liczne wątpliwości wynikające z cha-­
raklem lej pracy.

· Aczkolwiek czasopismo jest periodykiem, który umożliwia ci:,tg­
łość ocldzialywania na dziecko, może je bardziej planowo
prowadzić, ksiaźku natomiast dociera cło dziecka bez żndnego _pla­
nu, nieprzewidzianie, przypa<lkowo nieraz, to jednak w moim omó­
wieniu nie będę rozgraniczał czasopisma ocl książki. Oczywiście nie
wykluczam możliwości wielkiej, planowej akcji wydawniczej ksi,!•
żek. Mnie osobiście hnrdzo Io odpowiada z tym jednym zastrzeże­
niem, żeby zbył postulowany program, jak la przeważnie bywa, nie
uderzył w· niezależność autorów.
,Vycl10<lz:1c zatem z założenia, że czasopismo dziecięce i ksiażka

dla dzieci jako twór literacko-graficzny są podobne, WlJtpfo;ości
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i kłopoty grafika Leż s:! poclolmc. ,,Cóż tam znów niepokoi grafika?
Powiedzmy sobie szczerze i otwarcie: ,,jak rysować clla dzieci?", ho
,,jak clzieci nauczyć rysować"? - to na to pytanie winna rlać odpó­
wiedź szkoła. Ale jak rysować dla clzieci? Niezwykle krótkie i pro­
ste pytanie!

Uczestnicy tak bogatych w treść zebrań, jak obecny Zjazd, ma­
j:! zwykle niepłonną nadzieję, że rozejdą się z konkretnymi rozwią­
zaniami postawionych problemów. Problemy przestaną istnieć, prze.
staną gnębić; Wymiana pogladów na takich zebraniach· dowoclzi
jednak, że naświetlenie wielostronne jakiejś prostej, zclawaloby się,
spra\\'y ogromnie j:) wzbogaca i komplikuje. Obawiam się,· że tak
też jest i z tym niezwykle krótkim i prostym pytaniem: jak ryso­
wuć rlla clzieci? Właściwie to odpowiedź grafika jest równie krótka
i prosta: ,,clobrzc!" Ale lo nie wystarczy, bo to ma być ilustracja
dla dziecka. Ma do niego przemówić, a jednocześnie kształcić pla­
stycznie.

Zatem nic każdy grafik temu podoła.
Nie wystarczy być świetnym „fachmanem" grafikiem, który na­

wet w naszych poligraficznych warunkach <la sobie rudę, a taki
il11slralor dziecięcy czy to intuicyjnie, czy też w oparciu o znajo­
mość psychiki dziecka, musi' do tego <lzi~cka dotrzeć jako do od­
biorcy, do odbiorcy specjalnie wrażliwego, chłonnego. Do oclhiorcy,
dla którego książkn ta czy czasopismo może być w ogóle pierwszym
zetknięciem z plnstyką. Cóż za kolosalna odpowieclzialność ci:)ŻY na
.ilustratorze w takim momencie. Pierwszy kontakt dziecka ze sztuką.
Niekoniecznie zaraz ze sztukę przez duże S, ale zawsze z jakimś
jej przejawem. To pierwsze zetknięcie młodego· człowieka ze sztu­
k:! może być momentem decydującym.

PiP-rwsze wrażenie nowej, · nieznanej książki to jej wyraz pla­
styczny. Do pracy grafika najpierw wyciąga dziecko rękę, jego pra­
cę najpierw widzi. Ale dziecko wyciągnie rękę cło każdej książki,
tak zlej jak i dobrej. Trzeba mu więc podsun~ć właściwą, bo dzieci
Iubią wszystko i wybór dziecka nie jest chyba sprawdzianem war­
tości clziela. Musimy im je wybrać, a może nawet i trochę narzucić.

Książka jest koncepcją literacką, zamkniętym światem, w który
jlustrar'or musi wejść, zrozumieć jego nastrój 'i treść i znaleźć swoje
środki wypowiedzi, by nimi wzbogacić słowo.
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Może on tu działać uzupclnieui.uni, kontrastem, dopowiedze­
niem czy też tylko przetłumaczeniem treści słownej na język gra­
ficzny. To jest kwestia koncepcji, jej wyboru i możliwie najściślej­
szej współpracy z autorem ksi:)żki. O ile koncepcja literacka ksi:)Ż·
ki może być hardzo rozmaita, o tyle czasopisma z reguły s:i zbiorka­
mi takich „zamkni<,tych światów", ale banlzo różnych i ich sasiedz­
Lwa również nic s:) hez wpływu na charakter ilustracji i układ gra­
ficzny. Udział zatem grafiki w ksiuźkach i czasopismach jest dn:i.y.
Oklaclka przctlst awin je czytelnikowi, namawia do obejrzenia i cło
przeczytania. Po otwarciu, czcionka, iluslracja, uklud strony ( lz n.
stosunek ilustracji jako plamy cło tekstu, jako zespołu graficzno-dm.
karskiego), cały ci:)g układów, tak zwane złamanie książki czy pi­
sma, Lo właśnie s:) elementy, którymi grafik operuje, na ich galnnck
i charakter musi się zdecydować, z ich pomoc:! trafić do odbiorcy
właściwego, do dziecka, nie do „dorosłego", który książkę wybiera
wlusnym smakiem. Zresztu jeśli „dorosły" wybiera książkę na pod­
stawie recenzji li t.crackiej, to jest wszystko w porzadku, nutorniust
można by mieć pewne obawy, jeśli robi to na podstawie swego sma­
ku. Ponieważ wybiera ksi:)żkę d la dziecka, więc istnieje tu poważ­
ne niehczpieczc6st.wo wspomnieniowości. Wybierze to, co by wybrał
za czasów swego dzieeiństwa. Poza tym wybór ten może być skom­
plikowany zm ien iujaoym się, wraz z dorastaniem, stosunkiem rlo
sztuki. A przecież u dziecka stosunek ten jest bardzo żywy. Dorosły
wybierze to, co zaspokoi jego smak, ale jak,!;i, mamy gwarancję, że
wybór ten 11'rzynicsie dziecku jakąś korzyść. Dorośli na ogól nie­
clrętn ie pat rzn na wszelkie przejawy sztuki współczesnej. Tyczy się
t.o i grafiki iluslracyjnej, b:!dź co br)dź grafiki użytkowej, grafiki,
która jest p rzecicź kompromisem między estetycznymi elementu­
rni a sprawami pozaestetycznymi.

Ta postawa dorosłego wobec współczesnych przejawów sztuki
nic ułatwia pracy ilustratorom dz.iccięccj literatury polskiej, któ­
rych stosunek do tejże współczesności na skutek wykształcenia zuwo­
dowcgo i pracy jest raczej odmienny.

Plastyka przez ostatnie 60 lat przeżyła tyle rewolucyjnych wstrzu,
sów, tył~ wniosła mocnych i niepokojąco różnych sformułowań, ż~
przeciętny „<lorosly" w potoku swych codziennych międzywojc·n­
nych j powojennych spraw nie mógł ich sobie przyswoić. Poczuł
się dotknięty, że sztuka nań nic poczekała. Poszła swoja jakby po-
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zucodaicuna clrog,i nic pozwalaj,)c mu na uezestniczcnic w jej boga­
tych przcrnianiach. Wytworzyła się przepaść między nrulawcn-arty­
st,) a orlhiorcn, tym właśnie ,,,loroslym" opiekunem pnwstujuccgo
nowego pokoleniu. Natomiast w plastyce rewizjonistyczne prurly
odnalazły podstawowe elementy plustyk i: kolor i kreskę i akcen­
tując to mocno orlrzucują momenty anegdotyczne, literackie, tak
,wau,! popularnie treść. Trc;ci,! teraz będzie treść plastyczna: akcja

111ięuzy kolorowymi plamami, kreską, układami plam barwnych,
rytm. Poczntkiem sztuki dziecku, początkiem sztuki człowieka jest
wdz:)cy się z radości ruchu rytm kresek. Stąd bierze poczutek przy­
szle dzieło „dojrzale". W len sposńb zuezynuju gryzmolić zarówno
przyszli twórcy, jak i przyszli odbiorcy.

St,)d też wielkie zainteresowanie sztuki współczesnej sztuką
dziecka, a w szczególności zaint~rcsowanie plastyków ilustrowaniem
ksi,!ż~k ,lla dzieci,

Zbliżenie języka graficznego dorosłego ilustratora do języka
graficznego małego · dziecka musiało przekreślić szereg form, do
których czas pozwolił się już przyzwyczaić. To z kolei spotkało się
z 11icch~ci,! i oporem. Bo opiekunowie ,lzicci, przywykli od wielu
pokoleń do pewnych utartych i usankcjonowanych już form, nie
mogli zgodzić się n.; zmiany. Zmiany te w zrozumieniu ilustratorów
dawały dzieciom hliski im język graficzny. Intuicję grafika popie­
ra nauka (dowodem, poprzcdznjqcym mój referat, referat prof. Szu­
mana, który obiektywnie Io stwierdza). \V pojęciu opiekunów ten
prosty język hliski dziecka jest przejawem zdegenerowania współ­
czesnej sztuki. Że plastycy w takiej rozgrywce inogą czusumi coś
przesadzić, to wydaje się być rzecz,) zupełnie oczywista i wytlnmu­

·czoną zapałem bojowym.
Zwykle jeśli słyszymy wśrórl ,,dorosłych" okrzyki zachwytu nar!

pi<;kn,i ksi:1żk'), Io przede wszystkim l;cści,! tych okrzyków będzie
raczej strona techniczna wydania. Wspunialu, sztywna, złocona opra­
wa z nalepioną 11a okładce kolorowa ilustracja z tekstu. Na ilustra­
cjach takiej „przcśliczi'1ic wydanej" książki dzieci maja prześlicz­
nie uczesane główki, chłopcy pięknie wiązane krawaty, dzlewczętu
wspaniale kokarcly. Buzie zachęcające do kupowania mydła „Eli­
da" lub kremu „Nivea". Sytuacje zainscenizowane w „żywe obrazy", ,
o nic budz.1cy111 niepokoju uklarlaie, Jeśli w dodatku całość wyma­
lowana jest w „pastelowych" kolorach ... no to jakże można oprzeć

9



się urokowi takiej „prześlicznej książki", Ale czy konw~nans nie­
dzielnych uczesań, krawatów i kokard nie jest czymś, co mogliby­
śmy nazwać raczej niemiłym konwenansem na tle naszej codziennoj,
intensywnej pracy odbudowy. Radość pracy codziennej chyba nie
leży w tego typu konwenansie niedzielnego strojenia się.

Żeby pokierować rozwojem plastycznym dziecka, należy przy-·
jąć, że ilustrator dziecięcy nie tylko rysuje, ale potrafi wczuć się
w psychikę dziecka, potrafi oprzeć się nu hudaniuch naukowych,
które są zbyt ważne, by je pomijać i zbyt interesujące, bo stale coś
nowego wnosz:1, \V wyniku takiej pracy znajdzie on język bliski
dziecku. Formę wypowiedzi bliską dziecku. Bo forma wypowiedzi
dla każdego odbiorcy winna ·być inna. To wymaga od grafika wiel- .

.kicj wiedzy lub intuicji. Trudno powiedzieć, jaka droga jest właści­
wa: intuicja czy wiedza. Może złote środki: i jedno, i drugie. Wtedy
ilustrator wiedzuc w jakim okresie rozwojowym jest dziecko, do te­
go okresu dobiera formę graficzną, by zbytnio nie przyspieszyć n;,­
turalnego rysunkowego rozwoju dziecka. Unika, gcly trzeba, trze­
ciego wymiaru, .perspektywy, zbyt skomplikowanych przedmiotów.
ruchów i sytuacji.

Jeśli w Len sposób trafi on clo dziecka, poczuje ono wyraźne po­
krewieństwo ilust.racji, komponowanej dla niego, z jego wlnsnyrui
moż liwościaml rysunkowymi. Nie będzie ono. przytłoczone wspu­
niula wirtuozowską techniką starszego o kilkadziesiąt lat od sieb ie
mistrza, którego możliwości nie doścignie i tak w-wieku dziecięcym.

Co najwyżej zrazi się trudnościami i przestanie rysować. I czy
nie z Lej to właśnie przyczyny ilość dzieci Iuhiących i umiejących

_z pasją rysować maleje z wiekiem. Natomiast im starsze E:J tlzie,·i.
tym hardziej konwencjonalne staja się ·ich rysunki. A szlaka
współczesna nie Iuhi konwenansu, Jeśli nie ułatwimy dzieciom ko;1 ..
taklu z nią, hę<l:1 w niedalekiej przysziości miały do nas sluszria
chyba pretensję. Tak jak myśmy mieli do naszych opiekunów, któ­
rzy, nie poclQżaj:ic za rozwojem wydarzeń, zmusili nas do samodaiel­
nego dochodzenia do sztuki współczesnej, a lo była dluższu droga.
Dajmy dzieciom szybszy i równiejszy start, by na przyszłych wysta­
wach i salonach sztuki już jako dorośli mogli być nie wrogami ]11!,
obojętnymi widzami, ale współtwórcami dok~nuj:)cych się prze­
mian.
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.. Należy może dodać wyjaśnienie, że potląźunie za rozwojem dzic­
.cka to nie jest naśladowanie dziecka, Io nie jest hezmyślny ;,tlatla­
izm", jak powszechnie się to mówi. To jakby wyprzcdzunic o jeden
krok dz.iccku i prowadzenie go za sobą. A lo wcale nic jest takie

·lalwe. Trzeba do dohranego do wicku dziecku tekstu dobrać też cdpo­
wietlnic środki graficzne, a· więc albo słowo przetlumuczyć na znaki
grafi ·znc, albo uzupełnić grafik•! tum, g<lzie słowo zuwoilzi ; gdzie
można, należy zastosować skojarzenie pohudznjuce inteligencję
dziecka czy też rozwijające poczucie humoru. Winno się znaleźć
miejsce i Ha rysunek baśniowy kszl_alc,!CY wyobraźnię, i na rysunek
rzeczowy lub narracyjny, opisujący jakiś przedmiot czy Id wyda­
rzenie.

Współpraca w sensie wymiany poglądów między literałami, psy­
chologami, socjologami, dydaktykami a plastykami wydaje sir; ko­
niecznn. Równic pożytecznym wyrluje się zawiqzunie jakiegoś ośrorl­
J.;:;i poznszkolneg» kulturalnego karmieniu <lziCcka. I myślę, że
w imienin Sekcji Graficzucj Związku Polskich Artystów Plastyków
Okn,gn Warszawskiego mogę tło takiego ośrodka zgłosić jej akces.
·w imieniu lejże Sekcji Graficznej daję pod rozwagę projekt komi­
syjnej oceny ksiażck pot! ką Iem grafik.i. Tak więc jak istnieją litera­
ckie komisje oceny ksiuźek, niechże i Związek Plastyków przez swych
delegatów ma wpływ na poziom graficzny polskiej książki dla dzieci,
jak również '"' owentualne planowanie wydawnicze ·litcralury dzie­
cięccj. Może to hylhy leż krok naprzód w podniesieniu poziomu
graficznego. Bo tak jak dzieci wszystko, co im wpadnie w ręce, chęt­
nie czytają, Lak samo chętnie ogl.1daj,! wszystkie „obrazki" ~ wszy­
siko im· się podoba. Bo dzieciom naprawdę wszystko się podoba,
ale miejmy.nudzieję, że nic zawsze tak ·będzie. Jakaś forma kontro:
li nic hylaby od rzeczy. A plastycy na swoje sumienie nie chcieliby
brać braku wykształcenia plastycznego młodego pokolenia, ho gdy
ono dorośnie, rlojrlzie rlo wniosku, · że staliśmy się przyczyn.i ich
<,pÓŹIJieuia i rozłamu między twórca a odbiorcą,

Na pociechę· możemy sobie śmiało powiedzieć, że na naszej wy­
sławie mięrlzyuarorlowej ksiażki dla dzieci, mimo widoczne trud­
ności rlrukarsko-pupicrnicze, książki nasze zupełnie dobrze prezen­
tują się na ile wspaniale nieraz wydanych ksinźek innych narodo­
wości. Anicrykuńskic imponują Iotogruf'ią i technika drukarską,
czeskie imponują klasą grafiki, wiele jednak naszych ksiaźek dla
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dzieci na pewno będzie należało cło najlepszych na świecie, chociaż
jccłnocześnie wicłzieliśmy masę bardzo słabych. Ale miejmy na­
dzieję, że tych ostatnich hędaie coraz mniej.

Klementyna Krvrnkouia

POTRZEBY REPERTUARU TEATRU DLA DZIECI

Kiedy Związek Nuuczyciclstwa Polskiego zwrócił się do mnie
z propozycją wygłoszenia referatu na lemat potrzeb repertuaru te­
atru dla dzieci, zdecydowulum się natychmiast. Sprawa repertuaru
w teatrze dla dzieci jest przecież podstuwowu i puląca. Możliwość
bezpośredniego porozumienia się ludzi związanych z teatrem dla
dzieci z pisurzumi dla dzieci wydawała mi się pomyślną okoliczno­
ściu, która by może wreszcie mogla doprowadzić do przerwania zu­
pełnego zastoju na odcinku repertuaru teutrulnego dla dzieci. ·

Zasadnicze zadania teatru dla dzieci sprowadziłabym do dwóch.
A więc: Teatr ma być i11slytncjq. 1.vyclw1cau;czq., przystosowuną do
aktualnych potrzeb społecznych, instytucję, która w calokszlaloie
życia zbiorowego spełni pozytywnq rolę.

Po dewastacji kulturalnej dokonanej przez okupanta, po świado­
mej i owocnej deprawacji moralnej teatr musi wzi,,ć na siehie za­
danie odbudowy wartości moralnych dziecka, wpływ na ksztułtowa­
nie jego psychiki, jego pojęć lnnnanilarnych i etycznych oraz zro­
zumienia dla wartości społecznych.
Teatr ma dziec/ro oswoić z pięknem i. pogłębić jego uiraźliicosć

artystyczno, Podstawa cło spełnienia łych zadań jest odpowiedni
. repertuar tworzony pod katem tych potrzeb, dostosowany do specy•
ficznych właściwości psychiki dziecka.

Jak się przedstawia dotychczasowy rioroiiek repertuarowy teatrów
,Ila dz icci? ·

Heperluar teatralny znajduje sic; wluściwis w stadium początku­
wym. Utworów scenicznych stojących na odpowiednim poziomic
pod względem treści, wartości literackiej i wizji scenicznej jest bar­
dzo niewiele.

") Od Hcd. Ze względu na przeszkody natury technicznej nic wszystkie
nazwiska w ty11/,1umerzc zostaiy wydrukowane kursywą.
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Okres ostatniego dwudziestoleciu przed cll'llg:) wojna światowa
stworzy! jednak pewne pozycje wyjątkowe. Do takich należy wy­
dawnictwo kukiełkowego teatru „Baj", a więc w pierwszym rzędaie
Lucyny Krzemienieckiej „Historia cala o niebieskich migdałach",
Murii Kownackiej, ,,O szewcu Dratewce", ~,O Kusi, co gr!',k_i zgubi~
la" i inne oraz wyj:)Lkowcj wartości, niedrukowana.. w przeróbce
Alicji SI rasmanowcj historia o „Dziwnym doktorze" wg Loftingu
"Doktor Doliulc i jego zwierzęta"..

Ambicje stworzenia dobrego repertuaru miały też teatry „Rcclu­
ta" i „Jaskółka". Tu na czoło wysuwa się pióro Janiny Morawskiej.
Poza tym repertuar stanowią tu przeróbki z wartościowych pozycji
liu-rntury dziecięcej, dokonywane przez Benedykta Hertza, Alek­
sarulru Maliszewskiego, Kazimierę Jeżewslc}, Marię Cholcwińsku,
częściowo zachowane w rękopisach ..

Poza tymi wyjutkami cizia! literatury scenicznej leżał zupełnie
Pdlogicin.

Po wojnie sytuacja się nic znncniln. Dotychczas me ukazała się
ani jcclna sztuka sceniczna c.lla dzieci; aczkolwiek w katalogach
znajdujemy odpowiednie zapowiedzi, np. w katalogach „Naszej
Księgami" notujemy aż 8 pozycji.

Z pięćdziesięciu pozycji repertuarowych <lla dzieci, nadesłanych
w bicż:1cym roku cło Dcparl:unenlu Teatru przy Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki, na palcach jednej ręki można by wyliczyć nudnjącc
się jako lako do zagrania. Prawie wszystkie S:) nacechowane bunul­
nościa, moralizalorslwcm, s:1 ogromnie słabe literacko i posiadają
mal:i wartość sceniczna). W większości uderzu błahość tematu i po­
traktowanie dziecka poniżej jego możliwości rozumowania i odczu­
wania.

Teatry, których ruch w chwili obecnej jest niespotykanie bogaty,
raclz:! sobie uciekajuc się do przeróbek, adaptacji i wznowień lub
Leż do tłumaczeń ze sztuk raclzieckich.
\V Warsza,-;e na dwie sztuki w teatrze „Baj" jedna jest przerób­

kri (,,Szaty króla" Andersena}, druga -- sztuką nowa (,,Dwa Michały
i świat cały" Roja). \V Tc-atrze Dzieci Warszawy na 3 sztuki trzy
przeróbki (,,Pan Tom buduje cłom" Stefunn Themersona, ,,Na ja­
gody" Marii Konopnickiej, ,,Baśii o księciu Gotfrydzie" Haliny
Górskiej).
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W teatrze „Jaskółka" na dwie sztuki, jedna przeróbka (,,Dzieci
pana majstra" Zofii Rogoszówny). \V teatrze „Guliwer" wznowienie
,,Szewc Dratewka" Marii Kownackiej oraz tłumaczenie z rosyjskie,
go „Gc,gorek". \V Krakowie na kilka sztuk jedna oryginalna Marii
Biliżanki „0 Basi beksie", a poza ni:) przeróbka (,,0 sierotce Ma­
rysi" Marii Konopnickiej, ,,Nichieski ptak" Maurycego Muoterlin­
ska, ,,Rob.inson Cruzoc", ,,Pinokio" i in.}. Teatr „Groteka" - wzuo­
wionie „Szewca Dratewki" Marii Kownackiej, ,,Zioła rybka" wg
Puszkina. W Łodzi - Teatr Wojska Polskiego „12 miesięcy" J\for­
szuka. Teatr Ł,)Lek - przeróbka „Słowika" Andersena. Teatr RTPD
- wznowienie repertuaru „Baja". W Lublinie teatr „Bemol" -
,,Królewna i pastuch" Andersena.

Półki ksiagarskie zulcgają jednak w dość dużej il~ści rozmaite
komedyjki, gilzie królują jeszcze motylki, wieszczki, kwiatki, pro­
myczki i królewny słusznie nazwane „rekwizytornią banału". Zu­
pełne bezrybie repertuaru teatralnego przy ogromnym zapotrzebo­
waniu zmusza jednak w pewien sposób do czerpania z tego jedynego
źródła. Dotyczy lo przeważnie teatrów ochotniczych, niemniej nu­
wet w ,\Varszawie widzieliśmy takie „sztuki" ·w teatrach zawodo­
wych. Ruch teatrów dla dzieci rośnie, Mamy nadzieję, że wraz z jego
rozwojem wzrośnie i jego repertuar.

W obliczu tych nadziei pragnę omówić te z potrzeb repertuaru,
które obserwacje wskazaly jako najhardziej palące, a które jedno­
cześnie s,1 już poparte pewnym doświaclczenicm. Nie będę mówiła
o lematach, bo pokrywają się one z tematami całej literatury.
\V pierwszym rzędzie zajmę się zagadnieniem realizmu. i [antaz]i
utworów przeznaczonych na scenę,

Baśń fantastyczna jest tym rodzajem literackim, który zarówno
w książce, jak i na scenic odpowiacla potrzebom psychiki dziecka
w pewnym wicku. Baśń traci na ogół swoja silę atrakcyjną n rlzicci
starszych.
,Vylania się więc potrzeba sl11;orzenia sztuk. opartych o rzeczy­

wiste życic. Konieczność tym .bardziej pal.)ca, że postulaty wycho­
wawcze doby obecnej kładą nacisk na przygotowanie clziecka ilo
życia, na realny stosunek do rzeczywistości. Nasuwa się pytanie,
o ile dziecko zdolne jest przyswoić sobie taki utwór realistyczny.
\V:)tpliwości Le dotycz') na ogó,l dzieci rnlodszycl1. Nasze obserwacje
dowiodły, że szczególnie dobrym typcm·widowiska jest takie, w któ-
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rym elementy fantazji i rzeczywistości splatają się ze sobą, a akcja
odbywa się na pograniczu rzeczywistości i fantazji, podobnie jak
w zabawkach daiecka.

Takim widowiskiem jest „Pan Tom buduje dom", guzie temat
główny snuje się dokola realnej lnidowy domu, kłopotów mieszka­
niowych i rodzinnych, z drugiej zaś strony sztuka ta zawiera szereg
momentów przesuwających akcję w wymiar fantastyczny .

. Drugim naczelnym zagaunieniem w teatrz~ dla daieci jest pro­
blem humoru. Na ogól istnieje zrozumienie i chęć realizowania po­
stulatu rozrywki w teatrze rlla dzieci. Pragnieniem dzieci uczęsz­
czujacych do teatru szczególnie ·w pierwszej _fazie ich zetknięcia
z teatrem jest, żeby widowisko było „śmieszne". Tych oczekiwań
nic clica zawieść kierownictwu teatrów ,v rozumieniu zadań w zukre­
sic p iclęgnowuniu zmysłu humoru, a nawet skłonności do śmiecl;u.
Potrzebę dostarczenia dzieciom humoru odczuwa t.eż reżyser

i aktor, gdyż śmiech <lzie,cka jest jednym z jaskrawych dowodów od­
<lziały,rnnia ich sztuki n:1 dziecko.
Hnmor w teatrze ula dzieci słowny czy sytuacyjny; czy też <lla

dzieci starszych komizm postaci w dotychczasowym naszym dorob­
ku przedstawia się nader żałośnie.·

Osi,rnnięcie dobrej 'klasy humoru w teatrze, a w szczególności
w Ieut rzc dla dzieci, jest istotnie zadaniem bardzo trudnym.

Auilytorium dziecięce reaguje często zupełnie inaczej na okreś­
lone momenty widowiska, aniżeli przcwidziul autor ri reżyser. Istnie­
j') sytuacje przyjmowane zupełnie obojętnie przez widownię doro­
sla, a budzące nic milknący śmiech w widowni dziecięcej.

Ciekawe wnioski dotyczące wywoływania· komizmu u dzieci po­
czyuiono w moskiewskim teatrze dla dzieci. Dotyczą one reagowania
dzieci na rzeczy zcwnęt rzne i wownęt rzne na scenic. Jako rzeczy
zewnętrzne uznaje się charakteryzację, mimikę, gestykulację, into­
nacji; głosu, płacz, śmiech itp. Wecllug badań prof. Arkina w wicku
dziecięcym elementy zewnętrzne i wewnętrzne układaj') się swoi­
ście, odmiennie aniżeli u dorosłych. U t.ych ostatnich elementy
zewnętrzne slużu do ujawnienia treści wewnętrznej. Inaczej rzecz
si,; ma z dzieckiem. Nastawione całkowicie na zewnątrz jest, jak pi­
sze Arkin, ,,przykute cło pierwiastka zewnętrznego", tak że nie od­
grywa on roli podrzędnej, lecz skłonny jest oderwać się od pierwia­
stka wcwnętrzuego i prowadzić byt samodzielny. To rozszczepienie
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się jest tym większe, im dziecko jest młodsze, ale i wśrórl slarszycl,
dzieci len stosunek jest chwiejny. Na scenic rozlega się płacz. Nie.
Wi)lp!ill"ic widownia współczuje p laczacemu, ale.element zewnęt rznv
(płacz) odszczcpil sic; od wewnętrznego i wywołał suinorlzielna rc­
•. keję - śmiech, ironię. W1ilaj;)c czasem sami śmiechem upadek
czyjś na ulicy szybko się reflektujemy, ho szybko odzywa się u nas
treść wewnęt rznu i śpieszymy ofierze z pomocą. Chwiejność tych
zwiuzków w dziecku każe głęboko zastanawiać się na<l t.) spraw,!
i wymaga niezwykle ostrożnego traktowania. Nic wiem, czy jest to .
teoria słuszna i dostatecznie zhadunu, ale wiemy przecież, że isto!oie
dziecko nie umie sii; dostatecznie wczuwać w przeżycia innych lu­
dzi. W naszym doświadczeniu mieliśmy już dwa wypadki, które
prawdopodobnie można wytluma~zyć w myśl wniosków prof. Arki­
na. Oto na scenie zjuwia się 7-osobowa rodzina Toma Żcbkicgo
zgnęb iona nimi,) mieszkania, wi<lownia zcl:)żyla w czasie akcji po­
kochać pana Toma, nastawienie jest najlepsze, a moment, któ­
ry powinien wycisnąć łzy, zostaje przyjęty ogóln,i wesołością. Fo­
dobnie reagują <lzieci w najmniej spodziewanym momencie przed
pojedynkiem bohatera w „Kwiecie ametystu".

Droga poszukiwań i osi•lgnic;cie z:unierzonego celu są trudne
i najeżone niesporlz iunkami, a tymeznsem wiudomo przecież, z cze.
go się dzieci bę<l:) śmiały na pewno. I oto na jednej ze scen lepszych
teatrów dla dzieci zjuwiuja się momenty wywulujace humor niczn­
woilny i aktorzy wpadają na siebie, podsruwiuja sobie· nogi, hij,1 si,;
na scenie, przedrzcźniajn, Dalej sep lenia, hclkoczu, jąkaj:) się, 'i.ie
uru icja powtórzyć czyjegoś nazwiska i w jego miejsce podają kilka
innych <lo rymu. Urządza się tzw. psie figle, w których oczywiście
osoba glupi,1 jest osoba dorosła, ojciec czy nauczyciel. A sala trzę­
sie się o<l śmiechu. Czymże jest len humor nic wynikający z sytu­
acji w sposób oczywisty, ale jakby rozsławiony na bieżni tekstu
w celu wywołania śmiechu. Jest Io wygl_upianie się, błazeństwo, cyrk.
Humor taki nic śmiech wywołał, ale wyśmiewaniem .się wprowadził
do sztuki wulgarność. Ten zły gatunek humoru spaczy! przcrlstuwie­
nic bęrl.jcc na dosyć wysokim poziomie artystycznym. Jeżeli teatr
ma spełnić znrlunie nakreślone we wstępie, śmiech dziecka wywołany
humorem musi być radosny i glr;boki - śmiech, a nic chichot.

Co prowadzi dziecko do takiego śmiechu?
Wszelkie zabawne niezwykłości. Obserwacje przeszło dwudziestu
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widowisk „Na jallo,},:~]:" wyirnzaly zawsze śmiech w nustępujących
momcntnch : wiewiórki bior:! koszyczki, by je zanieść do jagodo­
wycli chłopców, jugoilowi chłopcy zbicruju jagody, chłopiec mocu­
je s ię z jaµ:od,1, jazda na myszuch, zabawa w chowanego.

l1111y powód wywolujuey śmiech Io wprowadzenie kontrastu mię­
dzy tym cze:;o nu leżulo oczekiwać, a tym, co w danym momencie
zachodzi, np. w I Il akcie „Pan Tom" w 1!0 11111 znmiust żywego Toma
zjawia sii, jego kukiełka, a potem również w kukiełkach jego ro­
rlzi nn.

Zagad11ienic humoru wymaga jeszcze wiciu hudań i obserwacji.
Zatrzymałam się nad niru dłużej, gdyż potrzebę przywrócenia
dziecku radosnego dzicciństwu uznuliśmy jako jedno z 11ajharrlzicj,
podsta\\'Oll')'ch za~adnie,'1 powojennej literatury rlln tlzieci. Przed pi­
snrzcm stoi zadanie stworzenia takiego gatunku humoru, który do­
prowadzi do utrw.rlcnia się w dzicclcu radosnego nastroju i pogod­
HCgu stnsunk u do :i.ycia.

Dalsze, z:l~aduienia, które pragnę omówić, dotycz•! tolctt al.·cji.
Tutaj również decyduje wiek widza. Dla dzieci młodszych akcja
puw inna· toczyć się żywo, hnwiac oczy calym szcrcgicrn zmian.
Aktywność ,lzicci, popęd do czynu w tym wicku, Ż:!,la scen .pelnych
ruchu. Jest to'jcdnn z przyc,;yn tak wielkiego ukochania przez dzie­
ci filmu. Nic slnhnucc zainteresowanie u dzieci w widowisku „Pan
Toni" p rzyp isujcury między innymi k incmatogruficzuomu w pPw­
nym stopniu tokowi akcji. Porwane tym lokiem dzieci nic znoszą
najmniejszego z.iklócr-niu go przedłużonym dialogiem. Wielokrot­
ne obserwacje widowni wykazały idcutycznę reakcję dzieci, ob­
juwiujucu się ,v odwróceniu uwagi i hraku zainteresowania w k.ilku
nwmcnlach akcji. Było to zawsze w nieco dłuższych - niż w in­
nych momentach sztuki - ,lialogach. Ożywienie uwagi, polnulzcnie
zainteresowania może nustup ić tylko przez ruch, że lak powiem,
czynne a nie słowne posuwanie się akcji. Subtelność myśli dialogu
może zainteresować dopiero dzlcci starsze otl 10 -· 12 lat..

Diulogu Gofryda i Wiwiany w Il akcie· ,,Kwiatu ametystu" wi­
downia w tym wicku słucha z uwag:) j' napięciem. J:l,ozmowy prowa­
tlzonc z dziećmi dowoclz:) ich całkowitej dojrzałości do rozumienia
tych dialogów. Niemniej nie można tego nadużywać. Uwaga dziecka
musi być ci,)glr. pob1alzana zmian:i sytuacji.
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Uwace tę można również utrzymać w riapięciu, wprowadzając
do utworów na przemian elementy różnych rodzajów sztuki, a więc
słowo, pi~scnkę, taniec. Liczne badania w Rosji Radzieckiej do­
wiodły, że taka forma syntetyczna widowiska jest dla dzieci najbar­
dziej wskazana i najlepiej do nich przemawia.

Rewia c;;y całość. W ostatnich latach przed wojna dal się u nas
zauważyć na scenach dla dzieci pęd do tzw. rewii. Były to przedstu­
wicnia składafoce się z· poszczególnych numerów, czasami połączo­
ne wspólnym hasłem czy idea. Takie przeds_tawienia-rewic cie:
szyły się dużym uznaniem wśród osób kierowniczych zarówno ze
świata artystycznego, jak i pedagogicznego. Myślę, że zachodzi tu

. nieporozumienie. Rodzaj ten przywędrował tu na deski tcn tru dla
dzieci z teatru szkolnego. Trudność wvstawierria niewielkimi środ­
kami całości na o<lpowiednim poziomie artystycznym skierowała
uwagę twórców teatru szkolnego [Lucjusz Komarnicki} na tzw. małe
formy teatralne: inscenizacje, pieśni, recytacje, pantominy jtd.'

· W teatrze dla dzieci na ogól rewia nie powinna mieć zustosownnia,
albowiem nie odpowiada ona psychice dziecka. Na k ilkndzicsl.jt
dzieci, przy badaniach prcwudzouych zbiorowo i in<lyw'idualnic,
żadne nie wypowiedziało się za l:! formą.

Sprawa ta nie jest jeszcze dostatecznie zbadana. Prawdopodobnie
jednak przyczyna Lego upodobania sobie przez ;lzieci 'całości tkwi
w tym, że: 1. · Rewia jest pozbawiona akcji wi:i:i:;:icej i przenika­
jaccj całość widowiska. W rewii na pierwszym plunie stoi raczej
formalna strona, a dziecko woli treść od formy, do której nic jest
jeszcze dojrzale. 2. Poszczególne obrazy rewii kończą się, zanim
dziecko zdąży uświadomić sobie ich treść, a nawet poznać dziala­
juce postacie. Mimo woli nasuwa się porównanie, że dziecko mujnc
do wyboru, wybierze raczej jedno duże „o<lpowiedzialne" ciastko
aniżeli kilka drobnych ciasteczek.:

W niektórych tylko wypadkach, a mianowicie dla· dzieci zupełnie
małych,· w wieku przedszkolnym można ( a nawet należy) odwołać
się do rewii. Dlu:i:s~a całość jest zbyt trudna dla dzieci w tym wiec
ku. Kilk:.i (nic za duźo ) krótkich obrazków zadowoli Lego małego
widza.

Na osobne omówienie znsługuje sprawa kenta/au z ioidoicnic­
Kontakt Len może hyć nawiqzuny przez konferansjerkę i bezpośred-
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nio przez aktorów dzięki Iatwym pytaniom rzucanym widzom i su­
gerującym prostą zbiorową odpowiedź - względnie wydanie sądu,

Temu kontaktowi z widownią przypisujemy wielką wagę. Prag­
niemy więc, by przy ukla<lzie scenariusza autorzy przcwi<lzieli
u<lzial konferansjerki. Rozmowy z dziećmi, prowadzone przez kon­
Ierunsjerkę lub aktorów, daj:) dzieciom okazję do zamanifestowa­
nia stosunku widza do lego, co się <lzicje na scenie, zwiaznnie go
i wci:)gnięcie w lok akcji. \V „Panu Tomie" daliśmy widzowi kilka
takich momentów. a) Architekt pyta dzieci o radę w sprawie ścię­
cia drzewka wiśniowego przed domem Toma. b) Architekt uma­
wia się z dziećmi, że w tajemnicy przed Tomem wykończy hudowę
t.lomku. c) Dzieci wyhicrnjn malerial na dach domku Toma. d) Dzie­
ci znpewniaja Toma, że dom jest galowy. e) Tom dziękuje dzieciom
za dobry wybór matorialu na dach.

Postawa dzieci podczas tych rozmów dowodzi, :i.e aktywny ich
utlzia] w przc<lstawicniu daje im żyw:! satysfakcję.
Innym rodzajem kontaktu z widownia jest wprowadzone przez

teatr „Baj" nauczanie dzieci piosenki. Nie jest to tylko „pamiątka
z przedstnwicuin". Przez naukę piosenki ośmielamy dziecko, prze­
zwyćiężamy w 11i111 postawę ohcośoi, Zadanie konferansjerki może
być jeszcze inne. Może otwierać i kończyć widowisko, rozmawiać
z dziećmi podczas dłuższych przerw lub leż objaśniać to, czego by
one same nic mogły zrozumieć. Tak np. wiele dzieci po wojnie nie
wirlaiulo telefonu, który w jednej ze sztuk naszego teatru jest wuź­
nym elementem. Spraw:! konferansjerki jest pokazanie ;;o i obja­
śnienie jego funkcjonowania.

Ud~ial dzieci. Przy omawianiu Lematów literatury ,Ila dzieci
słusznie zwrócono uwagę na rematy z życia dzieci, jako nujlrardz iej
je interesujące. Warunki techniczne muszą być jednak wzięte pod
uwagę przy pisaniu takich sztuk na scenę <lla dz.cci. Jesteśmy "da­
nia, że dziecko w teatrze zawodowym występować nie może. Przy­
czyny s,1 aż nazbyt oczywiste. Praca w teatrze jest ciężka. Mozolne

· s:i próby i mozolne siale odgrywanie lej samej roli. Dziecko zustaje
wytracone z nonnalnego hiegu swoich zajęć i spraw, a nauka musi
na tym ucierpieć. Przebywanie dziecka wśród dorosłych, choćby
to był zespól nnjidculnicjszy, nie wpływa dobrze· na jego zdrowie
psychiczne. Poza tym otoczone atmosferą zachwytów, zważywszy
wy jąlkow,! wrażliwość dorosłych, a także i prasy na „cudowne dzie-
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ci", przestaje rozwijać się pormalnie i jest materiałem na kabotyna.
Zdolności naśladowcze dziecka mog:! minąć, jak wicie innych, ohja.
wiających się · w dzieciństwie, a ono zakosztowawszy sławy zobojęt­
nieje na normalne radości życia i uzupełni szeregi ludzi wykolejo­
nych. Z drugiej strony wydaje mi się, że, poza osobista krzyw<lą
dziecka, wyrzudzamy krzywdę samej sztuce. Cudowne dziecko \\·y.
woluje tylko podziw i nie ma nic wspólnego z istotą twórczości
w teatrze zawodowym. A przecież chodzi o udostępnienie dzieciom
prawdziwej sztuki. Sprawa · udziału dzieci w widowiskach nic jest
łatwa do rozwiazunia. Całkowite wykluczenie ich jcsl w praktyce
niemożliwe. Musimy zalcm zaj,!ć stanowisko kompromisowe, zmniej­
szajace Len udziul do minimum. W wypadku ról epizodycznych, nic
wyrnugajqcych specjalnych uzdolnień i dużej pracy na<l wyuczeniem
roli, teatr, któremu leży dobro dziecka na sercu, przygotowuje <lo
<lanej roli cały szereg dzieci, które mog:! grać na zmianę. W ten
sposób można przeciwdziałać eksploatacji dziecka i doprowadzeniu
go <lo znużenia i zblazowania.
Istnieje jeszcze inny sposób zaradzenia tym trudnościom. To

wplecenie <lo akcji, oprócz żywego aktora, innych technik teutml­
nych. Ogromne 1.i'Iatwienie w pracy teatru może przynieść zwrócenie
uwagi pisarzy na ten moment.

W sztuce „Na jagody" żywy Janek o roli epizodycznej przeista­
cza się we śnie w kukiełkę i jako taki, gr:my już przez osobę dorosłą,
prowadzi rolę do końcu. Kukły, cienie, płaskie wycinane sylwetki
rzucane na ekran, zręcznie wplecione w akcję ludzi żywych, mog:!
pokonać trudność niedopuszczania dziecka na <leski teatru, a jer]­
nak umożliwić pok azuuie tak chętnie przez dzieci widzianych i zhli-
żaj:)cych je do <lanej sztuki swoich rówieśników. .

Kiedy już mowa o kukiclkach, kilka uwag o ograniczonych mo­
żliwościach tego rotlzaju aktorów. Otóż pierwszym warunkiem przy
wprowudzcniu techniki kukiełkowej jest unikanie scen zbiorowych,
które ze względów technicznych s:! zbyt trudne do wystawienia i mo­
gą być traktowane tylko fragmentarycznie lub jako sccnv finałowe.

Poza sprawami teclmicznymi, tłok na scenic utru,h;ia widzom
orientowanie się w rozwoju akcji, gdyż wszystkie lalki rusznją się
i nie wiadomo, która „ina głos", jako że podczas dialogu ruchem
kukły zaznacza się rytm i akcenty mówionej przez ni:) kwestii. Duża
ilość kukiełek na scenie w naszym przedstawieniu „Na jagody" nie
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może być wzorem. W naszym teatrze wyszliśmy bowiem poza ramy
lradycy jncj szopki kukiclkowej i daliśmy przedstawienie kukieł­
kowe na dużej scenie. Porluieśl iśmy w len spnsól; poziom sztuki, ale
trzeba przyznać, że ograniczyliśmy możliwości jej upowszechnie­
nia. Nasz:) sztukę możemy grać tylko na naszej scenie, podczas ::-;dy
z szopk:1 można przenosić się z miejsca na miejsce.

Druga zasada, 'o której musi pamiętać autor pi~Z:)e sztukę kukiel­

kowa, to wyłuczcnic mimiki oraz wszystkich subtelniejszych gestów

bardziej złożonych ruchów.

Kilka słów jeszcze na temat wprowadzenia do utworów morneu­

tow dekoracyjnych niemożliwych do wykonania. W naszej szt uce

ostatniej „Kwiat ametystu" momentem kulminacyjnym jest pncJ•

we bohatera przez wieniec ogni strzegących kwiatu. Otóż mimo
~gro111nycl1 starań pozostała w naszej dekorucji pewna umowność,

na skutek niemożliwości wykonania lego fragmentu dekoracji. Nie
rozporządza sit; dz isinj aparatem umoź.liwiajucym osiągnięcie tego
ef'cktu. Wszelkie próby zusiępcze okazały się zawodne i w rezulta­

cie dzieci 1nog•! się czuć zawie<lzione.
Czas t ncania sztuki nic jest spraw:! obojętną w teatrze dla dzieci.

\V naszym repertuarze na rok bieżący zakreśliliśmy sobie realizu­

cję trzech sztuk dlu dzieci: w wieku przedszkolnym, pierwszych
lat szkoły podstawowej do lal 11 i dla najstarszych klas szkoły pud.'
stawowej. W zależności od tego przeznaczyliśmy d lu dzieci w wieku

przcrlszko lnyrn jc,lną g0<lzinę, dla II grupy - 1,5 godziny i dla III

grupy - 2 godziny. Na widowisko w wieku przedszkolnym przy­
chodzą z inicjatywy kierownictw szkól i dzieci starsze. S,! one "Y·
raźnie zawiedzione. Na pytanie: podobało ci się?', odpowiurluju -
,,tak, ale za krótko" i niektóre do dają : ,,nic warto było p rzecho­

dzić", Dziecko pragnie 'nasycić się przeżyciem. Wpraw<lzic dziecku

samemu często wydaje się jego chłonność większa, aniżeli wykaże
wynik haduń, które nakreślą granicę tej chłonności.

Kończę le krótkie rozważania, które miały na celu zwrócenie

uwagi na. paląc:) potrzebę stworzenia repertuaru i na odrębność po­
dejścia literackiego w stosunku tło sztuki przeznaczonej na scenę
dla dzieci.
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Każda twórczość dla dzieci wymaga zainteresowania. Teatry peł-
. · · b' .. ta1·.1 się przeważnie bodźcem dla pisarzy. Wie-'ne zycia 1 am ICJI s , . ,_ . . . .

rzymy, że powstanie nowych- teatrów dla dzieci wyzwoli pu;,kn11
twórczość dramutyczną.

Helena Bobi11.ska

LITERATURA DZIECIĘ:CA W Z. S. R. R
Stan literatury dziecięcej w Z. S. R. R. kilkanaście lat ternu.

Kilkanaście lat temu literatura dziecięca w Z. S. R. R. płynęła
płytkirń strumykiem obok literatury pięknej.

Krytyki literatury dziecięcej nie było. Były ;tylko skupe i bunal.
~1e recenzje w Biuletynie Bibliograficznym.

W roku 1935 w grubym miesięczniku literackim pojawiła bię
powieść dla dzieci Gajdara „Tajemnica wojenna" i wywoluła
szereg dyskusji, a nawet cały wieczór .dyskusyjny w Klubie Pisarzy
w Moskwie. Krytyka zarzucała temu utworowi nierówny poziom
artystyczny. Istotnie późniejsze utwory Gajdara stoją wyżej pod
'wzglęrlem artystycznym. Ale „Tajemnica wojenna" odegrała ważną
rolę w literatnrze dziecięcej: zburzyła sztuczny mur, dz iclący tę
literaturę od literatury pięknej i zmusiła krytykę, by uznała lite­
.raturę dziecięcą za godnq trudu i uwagi na. równi z literaturo dla
.doroslvch.

Dziś w Z. ·s. R. R. u:idzimy jedną, literaturę.
Ci sami pisarze p isza dla dzieci i ula dorosłych.
Na 'przykład: Michałkow, Marszuk, Paustowski, Pryszwin, Żyt­

kow, Wasilenko, Kussil, Kawerin, Katajew, Cujdur, \Xliera Inber,
Pantelejew. Utwory tych pisarzy, pisane dla dzieci, spotykamy w 'ta­
kich miesięcznikach literackich, jak „Nowyj mir" i „Znamia" ( tak
na przykład w 9 nrze „Nowowo mira" znajdujemy sztukę scenicz­
nq Michałkowa „śmiech i łzy" pisanq <lla dzieci i gram! przez
-dzicci},

Niedawno wyszedł wybór wierszy tego poety pod tytulem „Dla
dużych i dh malutkich". Wyszedł łom wierszy Mcrszaka, gdzie
wśród poezji clla dorosłych znajdujemy ulubiony przez dzieci wiersz
.,,Nowy pocztylion" i inne. Sztuka dla dzieci Marszuka „Dwanaście
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miesięcy" poprzedzona jest uwag,!: ,,Pierwszeństwo grania tej sztu--
ki ma Moskiewski Teatr Artystyczny". ·

Dalej, w wydanym niedawno tomiku nowel Paustotcskiego
„Dżdżysty świt" - znajdujemy trzy opowiadania dla dorosłych
i trzy <Ila dzieci. Paustowski jest mistrzem prozy, każde jego opo-•
wiadanie zarówuo dla dzieci, jak i -dln dorosłych jest małym arcy­
dziełem.

U Pryszuiina, znakomitego pisarza rosyjskiego, niesposób prze­
prowadzić granicy między utworami dla dorosłych i dla dzieci. Ich
poziom artystyczny jest jednakowy. Jego króciutkie opowiadania
(dla małych dzieci) z życia zwierząt, jak: ,,Cytryna", ,,Kulawka",
„Zuch" krytyka sl awia na równi z takimi arcydziclami literatury
rosyjskiej, jak „Kasztanka" ·Czechowa i „Mama" Turgieniewa. Przy..
kłady można mnożyć bez końca.

Ohccuie zmienił się zupełnie stosunek krytyki do literatury dzie­
cięcej. Krytyki wyohorlzacych utworów dla dzieci, nie recenzje, ale·
obszerne krytyki drukowane są w miesięcznikach na równi z kryty­
k:! literatury pięknej.

1/7s:ystko 10 wpłynęło na. wysoki poziom: artystyc:11y literatury
dziecięce]. Ten ,cysoki po:iom. artystyc:ny lqc:y się ;:; umrtosciouia
tresciu, Poziom. artystyc:ny nie może iść w par:e :: plytkq, falszy-·
w11 i s:111c::.n 11- tresciq: Niesposćb pisać artystycznie o tym, c:ego się
nie :::na i nic Locha,

Pisarz sowiecki jest '111oc110 zwiq::a.ny :e swym. lero.jeni i ze spole­
czcnsttcem, Prawic każdy pisarz w Z. S. Il. R., zanim został pisa••
rzern, przeszedł kilku fachów.

Borys Żytl.-ow, ulubiony pisarz dziecięcy, był ryhukiem, myśli­
wym, chemikiem, inżynierem i wreszcie marynarzem. Na szkolnym
okręcie Irucluowym orlby l podróż naokoło świata.

O Prys:winie krytyk mówi, Że w ciągu 40 lat jako „tropiciel"
przcniicrzyl olbrzymie obszary swej ojczyzny. ,
ltcan. }efremo w - autor Inscynujacych naukowo-fantastycznych

powieści - najpierw był marynarzem, później profesorem paleonto­
logii i biologii. W ekspedycjach naukowych zwiedził Syberię, D,1-
leki \Vschód i Azję.

Gajdar wstąpi! do Czerwonej Gwardii mając lat 14. W
6 lat wojował na wszystkich frontach wojny domowej.
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Pisarz r:ulziecki nie potrzebuje wiięc szukać „ciekawych" tema­
tów i opowindać uciesznych 'historyjek. Traktuje on swego mlode~o,
nawet zupełnie małego czytelnika, poważnie j szczerze jak młodsze­
go towarzysza, który chce wszystko wicd::;icć i wszystko widzieć
i żąda przede wszystkim prau:dy o sioiecic,

Typowym pisarzem dziecięcym w Z. S. H. H. jest Gajdar. Cza­
rująca jest jego prostota i szczerość, a przy tym śmiałość w poru­
szaniu najburdxicj trudnych temat.ów, np. stosunku rorlz iców i dzie-
ci. Gajdar znajduje zawsze najbliższy kontakt z czytelnikiem.

,,Ja miałem wtedy 32 lata, Marusia 29, a córeczka nasza, Swietła­
na •- 6 i pól".

Tak się zaczyna „Niebieska filiżanka" - opowiadan ie pełne
wdzięku i przedziwnej szczerości - opowiadanie dla „małych dzie­
ci". Krytyka radziecka podkreśla, że w tym opowiadaniu jest kilka
płaszczyzn: ,,im starszy czytelnik, tym więcej w nim przeczyta".
Mały czytelnik znajdzie tam ciekawe przygody ojca i córki, którzy
,,obrazili ·się" nu mamę, bo nie oni rozbili „niebiesl«! filiżanl«/' -
i poszli w świat, ,,gdzie oczy poniosn", starszy poczuje, że chodzi
Lu o sprawy daleko ważniejsze, niż „niebieska filiżanka" i orlctclmie
z ulgą, że o dcszli „nie na zawsze". \Y powieści _,,Los dobosza" Gaj­
dar porusza sprawy jeszcze drażliwsze. Nie waha się pokazać, jak
7 winy ojca, którego slaby charakter prowadzi do więz ion ia, i z wi­
ny lekkomyślnej macochy 12-lctni Sieroźu o mało co nic zostaje zło­
dziejem i opryszkiem.

Gajdar nie tylleo urnie opouiiedzieć mlodzieżv pruictlę o życi.u.,
nic t.ylko I.o życie opisuje - on je tworzy sil:! swego talenln i twór­
czej intuicji.
Przyklaclem tego może być „Timur" z powieści .. .Timur i jego

drużyna". Najpierw Cajdur stworzy! Timura - ,,chłopca, jakiego
jeszcze nie ma" - później dopiero według Lego wzoru stworzyło go
życie. Powstał w Z. S. R. H. żywiołowy ruch „timurowców" wśród
mlo,Jzieży - zrorlzilo się tysiące Timurów. Trudno znaleić barrlziej
jaskrawy przykl,ad, jak wielką silę wychowawcz,! posiada Iitcratura.

Żeby jednak posiadała tę silę wychowawcza, potrzeba dwóch
rzeczy: po pierwsze literatura dla dzieci i młodzieży musi stać na
poziomie artystycznym - bo tylko .slzieło sztuki nH>Żl! oddziaływać
na uczucie i wyobraźnię dziecka, Słynny parudoks Wilde'a jyeie
naśladuje sztukę" - tylko pozornie jest paradoksem. ,,Szt.u.Iw 1.1.1:orzy
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życic", ale żeby mogla je tworzyć, musi być sztnlcq, Po drugie, że­
hy wychowywać mlotlaież, pisarz musi wie.lxieć, kogo chce wycho­
wać: musi nosić w riuszy jasny obraz Lego.chłopca, ,,którego dziś je­
szcze nic ma", ale który będzie jutro, Innymi sjowy pisarz musi·
znaleźć w życiu, a raczej skrystalizować typ człowieka społecznie
potrzebnego. Literuturu dziecięca w Z. S. R. ~- już len typ stwo-
rzyła. .

Wdmy dla przykładu opowiadanie Kassila: ,,FeJia z bazy ło<lzi
podwodnych". Rzecz dzieje się za polarnym kręgiem na liazie lo­
dzi porlworlnycb. Kobiety i dzieci ewakuowano, gcly zuczęlu się
wojna. Pozostał tylko U-letni chłopczyk Feclia - pozostul dlatego,
że mutkę jego i rodzeństwo zabili Niemcy rzucnjac bombę w łódź
peiu,) dzieci i kobiet. Załoga bazy przywiązulu się do malca. Mary­
narze wicrz.; naiwnie, że torpedy, -na których tłustej powierzchni
Fcdia pisze palcem nicgramalycznie „Oil Ferli" - zawsze Lnfi,)
do celu. Kiedy jednak chłopiec o mało nie ginie wskutek swej cd­
wagi - dowództwo pos tuuawia odesłać go „na l,i,ł" do szkoły. Fcdia
ze szkoły ucieka i z pierwszym sumo lotem wraca na bazę. Ale ku
jego zrlz iwieniu starzy przyjaciele spotykają go chłodno i niechęt­
nie. Nic daj,J lllll już p.isać na torpedach „Od Fcdi". Raz i drugi
słyszy chlnpicc słowo „Jewrler". ,,Jakiż ja dezerter?" - tłumaczy.
zrozpaczony chłopiec - ,,sam na front uciekłem". ,,Twój front -
w szkole" - odpowiada Fcrli stary marynarz. I Fediu przekonany
wraca na 'iswój front". Do tego suchego schematu trzeba dodać
talent Kassila, żeby zrozumieć silę omoojonalua takiego opowiada­
nia i jego wpływ wychowuwczy. \V tym i w innych opowiaduniuch
Kalajcwa, Kawrina, \Vasilcnki, Setniku, Pantelcjewa, Paustowskie­
l!O jasno i plastycznie krystnlizuje się ideał społecznika i obywatela.

Zdawać by się mogło, że Iiteraturu dla mlorlaieży, która stawia.
przed soh:1 tak poważne zudnnin, musi grzeszyć zhyLnią po"'ag:!.
Tymczasem humor jest lak nieodłączny od tych utworów dla rnlo­
dzicźy, jak nieorlluczuy jest od życia. Można by napisać osobne el~1- ·

dium o humorze w clziccięccj [iteruturzc radzieckiej ..Iest lo humor
naturalny, przeważnie svtuacyjnv, \Vcźmv np. ulubionv p1•zpz dzi.,.,i
wiersz Marszaka „Baga);". Treść jego jest prosta: siara <lama o<ldaje
na hagaż mnóstwo pakunków i małego pieskc; ... \Vszyslko to ,kst
wyliczone po kolei. Po przy jddzic dama odbiera wszystkie pakr.n­
ki po kolei według kwitu, tylko zamiast małego pieska wydaj.} jej
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-ogromnego psa. ,,Ależ moJ piesek hył malutki" - protestuje da.
ma. ,,Urósł przez drogę" - odpowiada urzędnik. Komizm jest tu
dostępny dla najmłodszego dziecka. Nie wymaga wcale sadzenia Eię

.na dowcip. Tego rodzaju humor spotyka się nawet w takich opowln,
<laniach, jak Sotnika „Na ciemnych schodach frontowych", gdzie
akcja odbywa się w nocy, podczas oblężenia Moskwy i zdawałoby
.się, że trudno tu o śmiech, Tymczasem bez śmiechu tego opowiada­
nia czytać nie można. A jednak zawiera ono myśl bynajmniej nic
śmieszna.

Bardzo dużo nnejsca w literaturze radzieckiej dla dzieci zajmu­
ją baśnie, legendy i folklor ludowy. Folklor wszystkich ludów
Z. S. R. R. jest przetłumaczony na język rosyjski i przyswojony
dziecku. Ale zwłaszcza baśnie i gadki ludu rosyjskiego są wyrluwa­
ne wielokrotnie. Najwięksi pisarze pracują nad przyswojeniem
dziecku całego bogactwa folkloru Indowego. Ostauuo wyszedł wy­
bór baśni ludowych w opracowaniu Aleksieja Tołstoja.

Mylilliy się ten, kto by sądził, że literatura dziecięca w Z. S. R. R.
jest par excellence realistyczna i unika fantazji i wymysłu poetyc­
kiego. Istnieje wyd. ,,Biblioteka przygód naukowo-fantastycznych".
Bardzo poczytny wśród młodzieży jest prof. Jejremow,. autor po-

. wieści naukowo-fantastycznych. Jego powieści, oparte na dużej. wie­
dzy i ostatnich odkryciach naukowych w dziedzinie paleontologii
i biologii, wyprzedzają rzeczywistość tylko o jeden dzień. Dziś są
jeszcze fantazją, jutro będą faktem. Z braku czasu .muszę tu r;omi­
nąć bogatą literaturę popularyzującą ostatnie zdobycze nauki, choć
niektóre książki z tej dziedziny, np. książki Kuzniecoicej, posiada­
ją formę niemal artystyczną.

Charakterystycznym zjawiskiem w katalogu literatury dziecięcej
w Z. S. R. R. s_ą dzieła Grina: ,,Biegnąca po falach", ,,Droga do
nikąd", ,,Purpurowe żagle". \Vłaściwe jego nazwisko - GriniewEki.
Umarł Grin 15 lat temu. Był, to pisarz wielkiego talentu, idealista
i 'marzyciel. Jego powieści i prześliczne :nowele dzieją się w nie­
objętych obszarach duszy. Zmyślone jest wszystko. Nazwy krajów
i miast, i nazwiska ludzi. Ale piękna forma, wysoki poziom etyczny,
wreszcie -,,żywi ludzie", których autor umie uczynić bliskimi nam,
czynia z tych' irracjonalnych opowieści literaturę wartościową pod
względem wychowawczym.
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Ciekawa clla nas jesl rozw1p)'!ca się po WOJllle w Iiteraturac­
.dziecięcej apoteoza szkoły i zwłaszcza - nauczyciela. Typem ta­
kiej ksi:)żki jest Frauernuuui „Daleki reje" - powieść z życia dziew­
cząt końezących szkolę średnia. Właściwie bohaterami Lej szkoły "'!
nauczyciele. Powieść -grzeszy nadmiarem uczuciowości, ale i Len nurl,
miar uczucia jest bardzo · znamienny po surowych latach wojny.
Powieść Fruuermuna wyszła w wydaniu książkowrm i jednooześuie
w wycl. rnasowym „Nowości dziecięcej literatury". To periodyczne
wyduwniciwo najpoczytniejszych książek wychodzi od 1945 r. Oprócz
tego również w masowym wydaniu wychodzą małe ksinźeczki „Kn1ga
za knigoj", znwicrujace opowiadania nnjwięksaych pisarzy żyjących
i zmarłych. \V ogóle „Wyd. Literatury Dziecięcej" mobilizuje dla
mych młodych czytelników wszystko z nowej i starej literatury
rosyjskiej· i literalur republik Związku i literatury zagranicznej,
wszystko, co ma wartość wychowawczq, trzymajnc się jednak ,,·y-­
sokicgo poziomu. Poza wydawnictwem państwowym żadna książka
dla dzieci nic może się ukazać, co decyduje o tym, że do druku nie
przedostaje sit;, literatura hozwartościown lub miernota. Ilustracje
znajdujn się również na wysokim poziomie - przcwużnją ilustracje
rysunkowe - barwne ilust rucje spotykamy tylko w wyd. dla małych
dzieci i to rzadko. Przy tym rzuca fit, w oczy wyrazistość rysunku. Wi..
<lać, że artyści sturaju się d:,1ć dziecku jasne pojęcie o przyrodzie i jej
»jawiskuch.

Ale nawet najlepiej zorganizowane wydawnictwo nie zdołałoby
dać takiego rozmachu literaturze dziecięcej i postawić j:) na tak
wysokim poziomic. Przyczynia się do Lego .inny czynnik: stosunek
spolcczcńsuca do dziecka. Dziecko w Z. S. n. n. jest osobą b. ważn,)
i blisko. ws:::yst !.-i 111, bez względu na zawód i stanowisko dorosłego
człowieka.

Inżynier I/jin nic żałuje czasu i trudu i pisze swą słynną książkę
o pierwszej' pięciolatce': ,,Ludzie l góry".
Inżynier-lotnik-konstruktor - sławny na cały świat Aleksander

[akouilcio - twórca groźnych „Jaki" - znajduje czas, aby dać
dzieciom „OpÓwieśCi z życia",

\V 194-3 roku, kiedy wróg znajdował się jeszcze w granicach
kraju - znani pisarze Z. S. R. n. piszą dla dzieci opowiadania.
\Vicl1odzi w owym roku książka zbiorowa „Dzieciom Timurowcom"
z przedmową Kassila, zawicrujuca utwory najcelniejszych pisarzy.
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W 1945 r. wychodzi gruba książka zbiorowa „Dni bojowe", na któr:1
sk łudają się utwory 30 znanych pisarzy i poetów.

Aby zmobilizować wokół literatury dziecięcej największe Lale-n- ·
ty i największych uczonych, trzeba, by całe społeczeństwo zrozu­
miało wagę i znaczenie wychowawcze Lej literatury.

I Lak jest właśnie w Z. S. R. R.

Witold Władysław Wit.lwwski

LITERATURA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
W CZECHOSŁOWACJI

Uwagi zawarte w refer~cie o liiernturzc dziecięcej w Czechosło­
wacji obejmują utwory należące do literatury pięknej i napisane
z myślą o dzieciach, jako czytelnikach, oraz wszystkie inne utwory
literackie, swoją zuwnrtością i walorami artystycznymi o dpowiuda­
jące właściwościom wieku. dziecięcego.

Ponadto uwagi niniejsze s:1 tylko próba najogólniejszego porlsu­
mowania dorobku w zakresie literatury dziecięcej w Czcchoslow.rcji
i usiłowaniem nakreślenia linii kierunkowej Lej literatury.

Można przyjęć twierdzenie, iż literatura dziecięca w Czechosło­
wacji jest produktem okresu międzywojennego. Wpr,,wdzie znacz­
nie wcześniej pisano ksiaźki dla dzieci, nie były one jcrlnuk tym, eo
skłonni jesteśmy dzisiaj nazywać literuturu dz iccięca, bowiem pi­
śmiennictwo dla dzieci z Lego okresu posiadało szereg cech poza­
artystycznych, a nujty powszn wśród nich jest dydaktyzm. Prawdo­
podobnie zjawisko lo pozostawało w jakimś zwiazku z ówczesnymi
poglądami na charakter procesu wychowawczego.

Autorami tych ksiużek ,Ila mlo<lzieży byli .nuuczyciele. Nazwiska
ich pokrył pył zapomnienia i jedynie niektóre powracają w pamięci
współczesnych przy różnych okazjach, rocznicach, jubileuszach itrl.

Tematycznie produkcja la operowała ustalonym-i szablonami
księcia o złotym sercu bez skrupułów korzystajqcego z usług podrla­
nych, księżniczki zaklętej, dobrej wróżki, ubogiej sierotki itd,
\V dostatecznym stopniu zużytkowano Leż tkankę Iuhularna po­

wieści przygód i zwulgaryzowano j:i przez nieu<lołne przeróbki oraz
moralizatorskie uzupełnienia. Pisarze, produkujqcy literaturę dla
dorosłych, nie zajmowali się dzieckiem jako czytelnikiem, panowu-
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la wszakże powszechna opnna, iż pisanie dla dzieci nie przysparza
autorowi sławy literackiej.

Powstały jednak wówczas utwory, które po dzień dzisiejszy na­
leż,! do skarbów literatury dla młodzieży. Wśród nich pierwsze
miejsce przyznać należy „Ilabiczce" Bożeny Ncmcowej (lll20 .:__
1862). Utwór napisany zostul w okresie ciężkich przeżyć pisarki po
śmierci umiłowanego syna Hynka. Przepiękny jest tu świat dzieci.
Stanowi on nicwqtp liwie poetycka reminiscencję dzieciństwa pi­
sarki i wspaniały obraz dzieciństwa własnych dzieci.

Nic słyszymy Lu o ciężkim życiu górskiego 111:!11 i ucisku pańszczy­
źnianym, · nie znajdziemy opisów sporów narodowościowych, reli­
gij11ycl1, walk- grnp społecznych. Natomiast na każdej niemal stro­
nicy dostrzec musimy pełen optymizmu stosunek do przyrody. I mi­
mo jż wiemy dobrze, jak wygladula rzeczywistość ówczesna, nic mo­
żemy oprzeć sir; czarowi „Babiczk-i". Czytaj:) j,! wszyscy, czyta j:1
z żywym wzruszeniem mlodz ieź.

Po2t,,1, który pisał o rlzicciach i dla dzieci, jest ]ó:ef Wacław
Sladel: (1845 - 1912). Zdanie „Mej vsze, co si jak decko przejesz"
w zbiorze „Sluncem a st inem" jest nic tylko demonstracja poglądu
poety na rolę dziecięctwa w życiu ludzkim, ale i w większym je­
szcze stopniu momentem przełomowym w płaszczyźnie stosunku
pisarza do dziecka, które wyraźnie poczyna indywidualizować się
na horyzoncio zuintcresownń p isarsk ich. \V tymże zbiorze „Slunc~m
:.i stinem" wiersz ,,Ustnev" jest już ucieczka ze światu codzienno­
ści cło „raje dvou małych ruczck teplych, bilych". Ten sam motyw
wystupi w wierszu „l\Iezi kvety' i w niektórych lirykach [aroslau:a
Vrch liclrćlio (l!J5:~ - 1912) poświęconych dziecku.

Sładek jest twórcą cyklu dziecięcego, poetyckiego zbioru dla
dz ir-ci znwlerujaccgo następu i:1ce tytuły: ,,Zia ty Maj", ,,Skrzivanczi
pisnó", ,,Zvony a zvonky", Wiersze te s:1 "nacechowane mila prostota
i śpiewnością.

Sładek z;rnlazl kontyuuajorów, Drugim pisarzem, który stworzy]
<lla dzieci czurującq książkę, jest wybitny prozaik Karel Czapel:
(1890 - 1938), autor „Dcvalero pohadck", Karel C=apch należy do
pokolenia pisarzy współczesnych i twórczość jego przypada na
okres międzywojenny. Nic jest 011 zresztą jedynym autorem, który
pisze dla rlzieci, wymienić- howicm należy obok niego Franciszka
Langra ( 1888), pisarza i generała, uczestnika walk oddziałów cze-
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·cl1~słowackich na Syberii, autoru opowiadania dla dzieci o psie ho.
halerze pt. ,,Pes druhć roty". Z tego samego środowiska legionistów
czeskich wywodzi się Rudolf Medei. (1890), również wojskowy i li­
terat, pisarz czechosłowackich oddziałów w Rosji,· autor opowiada­
nia dla dzieci pt. ,.,KuHa M.ilrnlka".

Nazwiska dwóch wybitnych pisarzy; Sladka i Karela Czap/w roz.
poczynają nowy okres w czechosłowackiej literaturze d:d<'cięcej,
która z przygodnej, często bez większej wartości produkcji piśmien.
niczej o tendencjach dydaktyczno-moralizatorskich przeobraża się
w świndoma działalność artystyczną, absorbującą najlepsze pióra
współczesnej Czechosłowacji. Wymienić tutaj należy Marię
J11a.jcro-vq, autorkę powieści dla dziewcząt pt. ,,Robirlsouka" i prze.'
ślicznej powiastki o zabarwieniu lirycznym dla mniejszych dzieci
pt. ,,Ncspokojeny kraliczek" oraz Vaclava Rzczac:a, który napisał
,,Kluci, hura za nim" i „Czarovne dedictvi".

_Jest rzeczą nicwatpliwę, iż w okresie przed· ostatnią wojną r,o­
wstaln literatura dziecięca tworzona przez pisarza artystę. Najmłodsi
czytelnicy dostali dobru ksiaźkę, _ zaś autorzy poczęli patrzeć na
dziecko jako na czytelnika. Obok żywej twórczości pisarskiej poja­
wiły się w ostatnich latach wydawnictwa uailującc w sposób nauko­
wy rozwiązać problem książki dla dziecka, czytelnictwa dzieci,
teatru dziecięcego i w ogólności sztuki dziecięcej. Żywym ośrodkiem
zainteresowań i studiów z tego zakresu jest grupa nauczycieli, pisa­
rzy i rńalurzy berneńskich. Ceniony i oryginalny znawca zugadnicń
estetycznych, prof. <lr Jan Mukarzouslcy, skupił około siebie w Pru­
dze grupę osób studiujących twórczość artystyczn,! dziecka i dla
dziecka.

Dzięki wysiłkom scharakteryzowanych środowisk w roku 1946
ukazał się miesięcznik poświęcony krytyce. twórczości dla dzieci
i młodzieży pn. ,,Szr.epnice". O ambicjach i zninteresownuiuch pe­
riodyku świadczr; ty tuly artykułów w nim zawartych: prof. dr Jan
Mukarxo-oslcy „O knize Karla Czapka Devarero pohadck"; Mato Lo­
urale ,,Divadlo pro mladcż"; Josef Slajer „O zvukove strunce v mo­
derni detske poesii"; Frant Tenczik „Dite a dectvi v Sludkovem
clile"; [aso Rukauina „Nove ukoly literatury pro mladcż" itd.
(Sztepnice, rok 1946, nr 7 - 8).

Obok czasopisma specjalnie interesującego się sztuką dla cizie­
eka spotkamy się z licznymi artykułami, rozrzuconymi w różnych
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czasopismach, zwłaszcza pedagogicznych. Oto w czasopiśmie „Peda­
gogicka revue" (rok 1946, nr 1) ukazał się artykuł dra Iaroshncn
Zimy pt. ,,Svet malćho cztenarze", artykuł opisujący rozwój zuinte­
resowuń czytelniczych chłopca. Znajdziemy tam ciekawe uwagi o po­
wieści przygód i echach współczesnych procesów społecznych w du­
szy dziecka. Żywe zainteresowanie twórczością artystyczną dla dzie­
cka i twórczością samego dziecka wykazuje „Blok", czasopismo po­
fwi<;.conc sztuce i wydawane w Bernie przez grupę artystów pla­
styków :iiemi morawskiej.

W czasopiśmie tym (,,Blok" rok 1946, nr 6) znmicszczono sporo
<ciekawych materiałów, wśród których wyróżnia się praca Olelrziclia
A11dy pt. ,,O problematyce prozy dla młodzieży". Również dwu­
tygodnik „Knihy a sztenarz i". żywo interesuje się literaturą dla mło­
dzieży.

W pracach krytycznych o literaturze dla dzieci i młodzieży oma­
wia się najczęściej sprawy nnstępujacc: tematy powieści, założenia
ideowe literatury dla dzieci, wartość artystyczną tej literatury, przy­
czyny ubóstwa literatury dla dziewcząt.

W zakończeniu pragm, stwierdzić jedno: literatura dla dzieci
w Czechosłowacji jest terenem produkcji artystycznej dla pisarzy
niejednokrotnie najlepszych; literaturę tę otacza żywe zaintereso­
wanie spoleczcństwu, a grunt, z którego wyrastają jej idee społecz­
ne, stanowią następujące wartości: człowiek uspołeczniony, wartość
.czynu zbiorowego, ideały humanistyczne, patriotyzm.

Helena Crotouiska

LITERATURA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY WE WŁOSZECH
W LATACH OSTATNICH

Referat niniejszy oparty jest na rozpatrzeniu około dwustu
książek dostarczonych mi przez organizatorów Zjazdu.

Można było z góry przewidzieć, że materiał ten gromadzony po-
. śpiesznie i złożony z ksiażek nadsyłanych przez firmy wydawnicze
włoskie będzie w znacznym stopniu przypadkowy. Zbyt dużo było
w nim książek pewnego typu z wyłączeniem książek typów innych.
Referat mój nie jest więc tak pełny, jak być powinien.
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Jakie było pierwsze moje wrażenie przy przcgladaniu nurlesln,

nych książek?
Przede wszystkim rzuca się w oczy ich szala zewnętrzna, len tak

ważny czynnik, gdy· chodzi o ksiuźki dla dzieci. Ogromna większość
tych wydawnictw drukowana jest na dobrym papierze, przeważnie
ładnie, a niekiedy wprost ślicznie ilustrowana. Każda strona robi
wrażenie: dużo światła, wyraźny druk, ładna _czcionka. Okładka
sztywna, mocna, również i wewnątrz ozdobiona rysunkami. Tmdno
pojąć, jak ten biedny kraj może sobie pozwolić na takie wydanie
ksiażclc. I nie taję, że umie zazdrość bierze, gdy zestawiam le ksi:1ż­
ki z nusza li,teratur:i dziecięcą. \V książkach włoskich spotykamy
karykaturę tylko wtedy, gdy autor wyraźnie chce j:) dać, poza tvrn
twarzr- i zwłaszcza twarzyczki <lzicc;ęce s:i normalnymi tw.rrzumi
mniej lub więcej ładnymi, a nic odrużujacymi.

Prawie wszystkie uadcslaue książki noszą datę z ostutnicl: lat:

1944, 5, 6.
Jeśli chodzi o treść książek, lu. znów od razu uderz» ogromna

różnica między ksinżkumi, jakie dostaliśmy, a Iiteruturn przedwo­
jennn. Niemal wszystkie wydawnictwa „ery Iaszystcwsk iej", a więc
od chwili „marszu na Rzym" w 1922 roku, były, pocz:iwszy od lite­
ratury dla najmłodszych czytelników, przepojone ideologią epoki.
Dzisiaj Io zupełnie znikło i zagailnicnia polityki czy reżimu, czy
wreszcie wychowania w duchu „wo,lzostwa", są zupełnie pominięte,
choć, s:11lz,)c z ilości wyilnń poszczególnych książek, wiele z nich
powstało przed wojna. Zachodzi więc pytanie, czy nadsylujęc ksi:iż­
ki zrobiono sturunna selekcję, czy też Włosi i u siebie, dla wewnętrz­
nego użytku, wyeliminowali tak całkowicie dawne ksiaźk! dla dzieci
i młodzieży z wyjątkiem oczywiście takich jak „Serce" Amicisa
i paru innych.

Czym została zastnp iona la dawna ideologia? Na to trudno dać
odpowiedź, gdyż brak prawie zupełnie książek o podklarlzic spo­
łecznym. Owszem, jest mowa o dobroci, o solidarności, pornszany
jest stosunek dzieci do rotlzeństwu czy kolegów, ale prawic calkow"i­
cic pomin ięto zagadnienia pracy~ warunków pracy, zagadnieni0 opie~
ki 'spolecznej, wolności itd. Wy,lajc się, że na miejsce dawnej ideo­
logii nic wprowadzono żadnej ideologii nowej.

Silnie natomiast występuje moment religijny. Niezależnie od
książek o wyraźnej treści religijnej, których nadesłano stosunkowo



dużo, w wielu innych sprawa pacierza, modlitwy, obrzędów reli­
gijnych i w ogóle religijności jest postawiona mocno.

S:iclz,ic po materiale nadeslanym można by wszakże dojść do
wniosku, że pod jednym przynajmniej względem dzisiejsza pcrlugo­
~ika wioska idzie po linii przedwojennego programu nauki, który
miał być wprowadzony w życic z dniem I września 1939 r., zgo<lnie
z projektem bardzo ciekawie ujętym przez ówczesnego ministra
oświaty, Program ten kla<ll mianowicie duży nacisk na nmkę Iuci­
ny i jak najsilniejsze uwydatnienie związku współczesnych Włoch
z dawnymi Hzymianami i w ogóle ze światem antycznym oraz na
zaznajamianie uczniów z dawną Iiterntura czy sztuka wloskq,

Healizację tego programu podjnl najwidoczniej m. in. Turyński
Zwiuzek Typogrnf'iczno-Wydnwniczy (Unione Tipografico Torinese)
inicjujuc wydawnictwo „Zioła Drabina" (,,La Scala d'oro").
Ksiuźk] lego zbioru s:1 dwojakich rozmiarów: o formacie 20,5 na

25 cm oraz 14 na l!l,5. Zarówno jedne, jak i drugie s:J przeważnie
hurdzo starannie, a nawet niekiedy luksusowo wydane, zuwiernją
zazwyczaj dużo barwnych ilustracji, złota zaś drabina jest za­
razem hasłem i winien; książek. Na obu też ich typach mamy poda­

. ny wiek, dla którego ksi:1żka jest przeznaczona, na wszystkich ma­
my czwarty numer wydania i rok 1945.

Ściśle hiorac, ksi;iżki te nie s:) powieściami lub powiastkami,
lecz albo opowiadaniami na tle życia Jawnych bohaterów, odkryw­
ców, pisarzy lub artystów, albo opracowuniem dawnych legend, ba­
śni lub bajek. Uwzalędniajqc jednak szeroko rzeczy klasyczne „La
Scala" nie ogranicza się do nich. Wśró<l materiału nadesłanego <lu­
~y o,lsctck stanowią przeróbki lub przekłady najlepszych autorów
z li teratur obcych.

Wydawnictwa pierwszego typu zupoznujn czytelnika ze starożyt­
nymi bogami i holraterami (Jl1. Tilialdi „La leggenrla aurea i dei
c dcgli eroi")j z losami Eneasza (,,La leggencla d'Enea", której
autorem jest Aldo GC1brielli), z bajkami Apulejusza itd.
Poza wydawnictwem „La Scala cl'oro" również i inni wydawcy

sięgaj:) <lo Iiteratury 'klasycznej.
~ Przed wojna księgarnia Bemporadn we Florencji wydala kilka
księźek ślicznie ilustrowanych przez najlepszego ilustratora wło­
skiego Anichiniego. Mamy w tym zbiorze ze znanych mi rzeC'zy
Riny Pasquini „St.arożythe nowele" (,,Novelle antiche antiche"),
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rorlajuco ·legendy o Apollinie, Prozerpinie, Psyche, Prometeuszu,
Herkulesie, Jazouie, Tezeuszu i Perseuszu, oraz 2 książki Laury
Orvieto, przetłumaczone na język polski pt. ,,OpowiaJani:1 z duw­
nych, Jawnych czasów" oraz „Narodziny Rzymu".

Sturożytnym postaciom poświęciły również par,; wydawnictw
księgarnie: Paraviu w Turynie, która nadeslala ksi:Jżk,; ,,Publio

. Valcrio in Gallia con Giulio Cezare" oraz Marzocco we Florcncji,­
który wydał ślicxni« ilustrowane przez Anichiniego „Vile croichc"
Hel.era Fabielli.

Przecliodznc Jo późniejszych czasów „La Scala" wyda] a kilka
ksi:iżek o_ śreiln iowicczu, jak „Legendy o Graalu i królu Arturze".

Szereg ksiąźck tego samego wydawnictwa znwicr.. o pr.u.owunic
najpopularniejszych i nujburdzicj wartościowych bajek lub buśni
wybranych z literatur obcych. \V siedmiu książkach nnrlcslnnych
n ie spotkałam jednak ani jednego opowiudunia opartego n a lcgcn­
·rlaeh polskich.

Nic brak, oczywiście, opracowań Lematów klasycznych, pojawia­
jacyeh si,;, w każdym niemal kraju, jak „Ali-I3a!~a", ,,Lampa Ala­
-dyna" itp, Osobny <lział wśród nadesłanych ksinżck obejmuje życio:
rysy i gdyby;my coś z literatury włoskiej chcieli przyswo ić nnsze i
.Iiteraturze, ten typ wydawnictwu byłby może najccnn icjszy. Cz,;ść
:z· tych ksiażek jest wspaniale wy<lana, na dohrym papierze, z wielu
ilustracjami, inne - też <lobrze wydane - majq skrornn iejszą szr.tę

·zewnęlrzn:1. Jedno z pierwszych miejsc możemy przyznać ksinźkom
Ludwika Riualdi, Dal on m. in. powieści na tle życia Kolumba,
Marco Polo, Vasco da Gama, pisał o wyprawach polurnych, o Ma­
:gelhmie itd.

Powieści życiorysowe pisał również Ilgolini. Najlepiej wydann
,poświęcona jest Galileusz.owi.

Nie brak, rzecz prosta, książek poświęconych Dantemu, jak ,,Il
romanzo <li Dante" Ugolinie.go i ciekawie ujętu powieść Augusta
Nocelli-Raniczino.

Szczególnn pozycją stanowi opowieść pl. ,,Bertol<lo e BertolJi­
no". Autorka, Luisa Steiner, oparła się na słynnej ksinżce Juliu,za
Cezarego Croce z XVI stulecia.

Ważne, szczególnie we \Vłoszech, zagadnienie sztuki zostało, nic­
stety, potraktowane po macoszemu, przynajmniej w nadesłanym
materiale. Otrzymaliśmy pisane w· formie powieściowej życior ysy
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trzech wielkich mistrzów: Leonarda Ja· Vinci, Rafaela i Mich-ilu.
Anioła. Książki te wydane s:! na marnym papierze pozbawione
ilustracji.

Innym, ważnym we \Vloszcch zagadnieniem jest morze, toteż
starsza mlerlzioż otrzymała pcwn:J ilość dobrych ksi:iżek z tej clzie­
dziny.

Icrlnym z pierwszych, którzy p10ro swoje poświęcili sprawom
morza, jest Augusto Vittorio Vecc/1i (Jack la Bolina). Jego: ,,Al
lago .legli elefunt i" duje obraz przygód kolonialnych, szczególnie
też intoresujucyeh czytelnika włoskiego. Ten sam au lor napisał:
„Giovani, eroi cle! mare". S:! to dwa opowiadania nie pozbawione
clramalycznego napięcia i zaliczane ,lo najlepszych prac Vecchicgo.

Wybitnym ;ównic:i. autorem książek marynistycznych jest Gio­
vanni Descalzo, żeglarz z powołania i zamiłowania.

Eugeniusz Emil Branclii napisał „Morze" (,,Mare"). Ksiqżka.
la, jak podaje wydawca, uznana była przez Amicisa za ciąg dalszy
,,Serca" i tak ją te; pojmował autor. Mamy tu znów dzieje i przy­
gorly chłopca, który odbywa trzymiesięczna podróż na Morzu Śrócl-
z irnutym, otrzymuje od rodziców częste listy z raclami i przestroga­
mi· i pisze pamiętnik. Mamy lu również opowiadania miesięczne.
Uderza ten sani, co u Am icisa, ton gor~!cego putriotyzmu, sk iorowa- '
nc:śo tym razem przede wszystkim cło ukochania morza. Nie będąc
11a tak wysokim poziomie, jak „Serce", książka cieszy się jednak
we Włoszech dużym powodzeniom. W r. 1946 wyszło dziesiąte jej
wydanie, Io znaczy rozeszło się jej około 120 OOO egzeruplnray. Cie­
kawc jest, że pozostawiono i w tym wydaniu list matki z wczwa­
niem cło chłopca,' aby kochał i czcił swego króla.

Jeżeli choclzi o przygody i podróże, żaden chyba z pisarzy nie
przcścignal ilościowo Salgariego. Powieści jego, z których parę
przetłumaczono na język polski, pisane s:! żywo i mają znjmująca
akcję. ,

Prawie zupełnie nic nwzgl\!clniouo w nudeslanym materiale ksuj­
ż~k o podkładzie bohaterskim. Przed wojną było ich sporo. Zacho­
dzi więc i lu pytanie, czy książek Lego typu dzisiaj się we Włoszerh
nic pisze, czy też nic uznano za właściwe je przysłać. Nie ma np.
rzc~zy dotyczących ostatniej okrutnej wojny, jak również wojny
abisyńskiej. Z okresu pierwszej wojny mamy powielić Józefa Reina
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,,Meni-Mariulle". S:! to zclrolmiale imiona Marii i Dominika. Ksiaż.
ka zawiera silne akcenty miłości ojczyzny i poświęcenia dla niej. •

z tym samym okresem historii związuna jest ksi:!żka Salvatora
Gol/a „Mal-y alpinista" (,,Piccolo Alpino"). Ksiaźk» rozeszła się
w 176 OOO egz. Jest więc wyj:1tkowo poczytna. Daje obraz walk
włosko-austriackich. Bohaterem jest mały alpinista, który za odwae

· k 'I ł „ęi waleczność dekorowany jest przez ero a z otym mcclalcm.
Sportowi poświęcona jest jedna ksiażka, a mianowicie Emilio de

Martino „Drużyna" (,,La squaclra"). Jest to na tle życia szkolnego
współzawodnictwo dwóch drużyn piłkarskich, które powstały we
wzajemnej niechęci, a kończą się przyjaźniq obu przywódców.

Sporo otrzymaliśmy książek związanych ze światem zwierzi,cym.
Piero Bianclii, _ bardzo płodny pisarz, wydal: ,,Le mera\'iglic del
rcgno animale, revelate ai fanciulli". Książku o 203 stronach za­
opatrzona jest w 20 barwnych, całostronicowych i 90 czarnych ilu­
stracji.

Mieszkańcom lasu poświęcona jest książka Picriny Boranga:
,,Avventure nel bosco",

Skromniej, ale poprawnie wydana jest książeczka Ludwika Ugo­
lini pl. ,,Il grande viaggio". Są to hcletrystycanie ujęte wędrówki
ptaków.

W formie beletrystycznej wyszły Francesca Pest ellini „Le avven­
ture di Formicolino". Treść książki związuna jest ze światem
mrówek.

I znów w świat mrówek wprowadza nas Ostilio Lucarini w opo­
wiadaniu pt.' ,,L'albero <lelie formiche". Powiastka napisana jest
żywo, ale o życiu mrówek nie dowiadujemy się zupełnie niczego.

Przechodząc ocl mrówek do jeszcze mniejszych istotek, należy
· wspomnieć o „Przygodach mikroba" Crouoliny przetłumaczonych
na język polski, książka w sposób żywy, a zarazem ścisły pocl wzglę­
dem naukowym zaznajamia ze światem drobnoustrojów:

Luigi Ambrosini w powieści pt. ·,,Ringhi-Tinghi" zapoznaje nas
z życiem zwierząt w·dżungli. ,,Ringhi-Tinghi" to ,;najpiękniejszy
i najbardziej ohiecujqey tygrys", ale pod wpływem głodu .sam rzu­
ca się na słabszych braci. Książka napisana jest żywo i zajmuj,ico.

Przejdziemy do. wydawnictw niemal bez tekstu, przeznaczonych
clla najmloclszych dzieci. Odrębny ich ty'p łączy tekst z wycinaniem
i klejeniem. Tak np. wydawca Mondadori dał duży album: ,,Sto
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laleczek" (,,Cento pupazzi <la Iure, che Zio Rolli ha disegnato
e preparalo"). Książku daje materiał do stworzenia stu laleczek;
autor dodaje tekst oraz <lokladnc objaśnienia, jak wykonać lalki
i scenę, na której one występują. Pomysłowe wydawnictwo i poży­
teczne, tym hardziej, że małe <lzicci lubią wycinać.

Inny rodzaj stanowią również albumowe wy<lawnictwa tego sa­
mego wydawcy, w których część ilustracji ma w połowie naklejo­
ny, w połowie dający się odchylić kartonik. W albumie Brunona
Munari pt. ,,Nig<ly nie za<lowolcni" (,,Mai contcnti") mamy słonia,
na jego zaś głowic kartonik, zuwierujqcy na wewnętrznej stronie
wierszyk mówiący, że słoń marzy o tym, aby zostać ptaszkiem. Na
następnej stronie ptak marzy o tym, aby zostać rybą it<l. Aż ostat­
nim ogniwem łuńcuclia staje się znów słoń.

Ksinźck czysto beletrystycznych, bez podkładu <ly<laktycznego
na<lcslano nam sporo. Z konieczności - z powodu braku miej­
sca - ograniczyć się muszę do omówienia najciekawszych lub naj­
bar<lziej · charakterystycznych. Zacznijmy od . rzeczy przeznaczonych
dla najmlo<lszych czytelników.

Mondadori wydal ·<lwie książki w dużym formacie, pisane kur­
syw;_t, bardzo obficie i ladnie ilustrowane, zatytułowane: ,,Picrn•;za
książka Zuzanny" i „Druga książka Zuzanny" (,,Il primo libro <li
Susanna", ,,Il secon<lo ..."). Tekst zaczerpnięty z najbliższego oto­
czenia dziecka, a więc przeważnie z zabawek, obejmujących i zwie­
rzęta egzotyczne, oraz z żywych zwierząt domowych.

Mario Giusti opracował· w dosyć dużym tomie „świat dziecięcy"
(,,Il mondo bambino") dając szereg powiastek, bajek, wierszy,
piosenek, zngadek itp. Ksiqźkn jest ciekawie pomyślana, bogata
w treść, dobrze ilustrowana i cieszy się we Włoszech dużym powo­
dzeniem.

.Wyjii tkowo Iadnie ilustrowana jest niewielka, zaledwie 10 stron
Iiczącu ksiąźeczka F. Luci pt. ,,Opowiadanie o kurczętach" (,,Giro
tondo <lei pulcine"). Również o kurczątku jest „Il viaggio <li Pul­
cino Pip".. Jest to dosyć popularny motyw w literaturze dziecięcej
o pisklęciu, które opuszcza kurnik i podwórko i wę<lruje w szeroki
świat, gdzie je spotykają liczne przygo<ly. Książeczka Iadna, nie­
pozbawiona wdzięku.
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. T~go sar'.1~go a1'.lnra :!~si „1-Iistori,'. takie~o-sobie koci,!tka" (,,Sto ..
na d1 1111 m1c10 ,•o,;1, cosi: ). Jest to tez opowieść o r>rzeżyc1·~c·, ·

• • • " 1 1 przy.
godach kotka. ktnry sumodxiclnie wyruszył w świat.

lVIił.1 i ładnie wydaną ksiqżcczku · jest Amalil Fuort.es Giordano.
Lanza „Marzenie Trollolina" (,,Il sogno di Trollolino"). Tytulo.
wa powiastka - jest ich kilka - opisuje marzenie chłop· 1... acz~a
o siostrzyczce, która pojawi się na świecie w kwiecie luh owocu.
w ogóle w sposób opromieniony poezjq. Ujęcie tematu niezbyt moż~
zgodne z duchem dzisiejszego wychowania, ale wykonanie jest la<lllc.

Mario Buzzicliini. napisał (,,Tompi1sso e i mesticri") bardzo
obficie ilustrowane. Małemu Tompusso grozi ojciec zagnil!wany, grly
chłopiec nie zdał egzaminu z arytmetyki, iż o,lda go do rzcmios:a. ·
Ten niezbyt pedagogiczny pomysł pozwala dziecku widzieć we śnic
najrozmaitsze rzemiosła i dojść do wniosku, że jednak nauka jest
Iżejsza od pracy w rzemiośle.

Cenną pozycję dla księgozbioru dziecięcego stanowi „Dzieii ma­
lutkich" (,,Il giorno dei piccoli"), obszerna książka o 160 stronach
dużego formatu. Autor Cuman Pertile daje w niej szereg opowia­
dań i wierszy związanych kolejno z porankiem, p olu dnicm, wieczo­
rem i nocą w życiu dziecka. Bardzo Iadne, calostrouicowc, barwne
ilustracje.

Popularny we Włoszech autor książek dla clzicci Giuseppe F1111•

ciulli wydal+zbiór powiastek pt. ,,Un raggio di sole". Jak zwykle
u Legą autora, ,,Promiei1 słońca" jest również. dosyć czulostkowy.
Wydany jest starannie i ozdobiony ładnymi caloslronieowymi ilu.
stracjami barwnymi. W r. 1930 nagrodzona została na konkursie
inna powieść Fanciullego „Kwiat" (;,Fiore") p rznt łumuczonn na ję­
zyk polski pl. ,,Jaśminek". Tytuł polski dobrze oddaje klimat książ­
ki nieco zbyt cieplarnian.y. Niemniej książka nic bez wartości.
Dla sturszcj mlodzieży szczególnymi pozycjami S,! ,,Serce" Ami­

cisa i „Pinokio" Collodiego, Mówić o nich szerzej, ·o.czywiście,
nie będę, gdy:i. ,,Serce'? jest wszystkim znane, ,,Pinokio" zaś lyn>.
którzy interesują się ksiaźkumi dla clzieci. Zestawiam te ksi.1żki clla•
tego, że w samych '\'\•loszech wywołały one gorąc;) dyskusj<,, a nawet,
.jak gcl.yby ze sobą rywalizowaiy w umysłach młodych czy'.el_nikii:1:·
N. I · l · · I I · S " C · v·1·1 JUZ zar,tr., 1e wszyst cre c zrcci zac 1wyca y się „ ercem . o pr,n u,, ' .
Jl~ p~jawieuju się świetnej ksi,1żki An;icisa jakby jej przeciwst~''.·i~­
. ' S " . I . . st ksinzk,1nem była „Głowa Montegazzy '. ,, erce cHJg e J~zcze Je · r



żywą; st.ala się ona jakby wzorcem służącym <lo wartościowania wy­
dawnictw dla młodzieży. O popularności zaś „Pinokia" świadczy
fakt, że w przedwojennym jeszcze okresie Włosi wystawili mu
pomnik.

Collodi, )ak pisze o nim jeden z pisarzy włoskich, chętnie rozma­
wiał o swych pracach z otacznjącą go' mlodzleźa. Szczególną sym­
patią olnlarznl młodego ucznia Szkoły Woj~kowej, Hugona Scotti
Ilerni, z którym wspólnie zastanawia! się nad dalszymi losami Pi­
nokia. Znakomity pisarz rŻucil myśl, któni podchwycił jego roz­
mówca, że należałoby Pinokia ożenić i śmiejąc się snuł wątek drn­
·gicj opowieści. W len sposób powstała powieść „Narzeczona Piuo­
kin" (,,La promessa sposa <li Pinocehio"), którą Scotti Berni z pie-·
tyzrncm z rozmów z mistrzem odtworzył Książka cieszy się we
Włoszech dużym powodzeniem. W r. 1946 wyszło dzicsi,ite jej wy­
danie.

Poza „Pinokiem" Collodi napisał m. in. powiastkę „Pipi Jo scirn­
miott ino color <li rosa". Małpeczka zachowuje się jak mały urwie,
a przede wszystkim nuślnduje człowieka. Troskliwie przestrzega ją
ojciec: ,,Uważaj, Pipi, ci,igle malpujqc człowieka kiedyś i ty sta­
niesz się człowiekiem. Wte<ly gorzko pożałujesz, ale już będzie za
późno..." Małpeczka przeżywa najróżnoro<lnicjsze. przygody, które
autor opowiada z wielkim wdziękiem i humorem. Wszystko razem
laczuic z ilustracjami czyni z powiastki bardzo mil,! i cennu lekturę
dla dzieci.

Z duż,1 dozą poezji i odczucia piękna, może jednak zbyt senty­
mentalnie napisała swą książkę pt. ,,I góra pokryła się śniegiem':
(,,E il monie si copri di neva") Laura Anzilott i, Jest to na 168
stronach historia dwóch płatków śnieuu.

Bardzo mal:1, dobrze napisaną i ciekawą książeczką jest „Zapa;
Ieczka" (,,Fiammiferino") Ludwika Barzini. Jest Io historia zapal­
·ki pochodzącej z drzewa rosnucego w .Japonii. Autor niewiele mó\vi
o sposobie wytwarzania zapałek,· bo nic to jest jego celem. W po:
staci zapałki uosabia istotę gorąco przywiqzuną do swej ojczyzny,
jej losów i narodowych wierzeń i każe jej gim)Ć bohaterską śmiercią
w obronie rodaków.

· W przeciwieństwie do przedwojennej literatury dziecięcej, prŻe­
syconej propagandą faszystowską i ściśle związanej treścią z poli­
tycznymi organizacjami dzieci i :młodzieży, dzisiejsze książki nie
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poruszuja Lego rodzaju zagadnień. Paolo Reynaiulo nawet jakby bię
od czasów tych Ollżegnywał. W przedmowie do ksiażk! „Życie Pio.
tra" (,,La vita di Pierre") pisze, że w ponurych laiacl1 faszyzmu,
kiedy mówiło się dużo o małych Balillach i wszystkie wyduwni-,
twa dh młodzieży pełne były opowieści o „młodych bohaterach", .
pociechą dla niego był Piotruś, chłopiec spokojny i niewinny. Dziś,
kiedy się już nie mówi o Bulillnch, ale za to mnożą się chłopcy
jako bezczelni młodzi aferzyści,· autor - jak mówi - powraca my.
El:! do tego Piotra, który „troskliwie pielęgnuje znalezionego w Ie.
sie zajączka i opiekuje si,, mrówkami".

Znany przed wojną pedagog i pisarz wioski Augusto llcncdctti·
. pokusił się o napisanie książki na wzór „Serca" Amicisa. Długa jego.
powieść pt. ,,Rok szkolny" (,,Un anno cli collcgio") zawiera rów.
nieź listy ojca i innych członków rodziny, zawiera cliaraktcrystykę
nauczycieli i. kolegów itp. Nic wspomniałabym może o .nicj, f!<lyby
nie to, że bohater książki zakłada w szkole tajne stowarzyszenie
dla uwolnienia Polski i daje pewien rys dziejów Polski. Tenże sam
autor napisał rodzaj vade mecum dla młodzieży pt. ,,Do celu"
(,,Verso la meta").

Onoralo Faua napisał „Francolino". Krytyka wioska uważa, iż ma.
lo autorów posiada w takim stopniu, jak Fava, najwyżEz:, wartość
Amicisa, tj. serce, tajemnicę zaś uroku pisarskiego Grimma i Anrlerse­
na. Jest to duża przesada. Książku jest dobra, ciekawa, może zaintere­
sować czytelnika opisem wiciu trudności, jakie przezwycięża mlo<ly
sierota w·walce. o byt, ma więc znaczenie wychowawcze, ale w dzl­
riejszych czasach jest do pewnego stopnia anachronizmem.

Firma Marzocco we Florencji wydaje specjalne ksinżk i dla dziew,
czat, Z cyklu tego nadesłano Riny Marii Pierazxi „Przemijające
cienie" (,,Ormc che passauo"). Jest to powieść ohycznjowu o typie,
jak na nasze stosunki, dosyć przestarzałym. Przypomina może wy­
dawane. u nas przed 50 laty książki „<lla dorustajncych panienek",
równic jak one zacna, szlachetna itp. Niemniej. musi się cieszyć we
Włoszech pewnym powodzeniem, w r. 1945 bowiem mamy trzecie
jej wydanie.
\Vyraźnego humoru w nadesłanej literaturze jesl banlzo nie­

wicie. Ma prawdopodobnie uchodzić za wesoła książka Antonina
R11bi110 pl. ,,Pipo krętacz" (,,l'ipo Frollola") ." Jest· to pamiętnik
malcgo chłopca, przez niego ilustrowany. Nic jest to nowy pomysł
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i nic byłby może zły, gclyby nie niektóre myśli figle. O wicie
sympatyczniejszy jest wydany w r. 1923 „Pamiętnik Janka Zawie­
ruchy" (,,11 giornalino di Gian Burrasca"), co prawda, jak podaje
wydawca, ,,przejrzany, poprawiony i uzupełniony" przez pisarzu tej
miary, co Ilertelli-Vamba.

Wspomniałam już poprzednio o bajkach, jakie pisarze włoscy
przyswoili z obcych literatur. Zbiorków tego typu jest sporo. Poza
tym w odclzielnym wydaniu mamy bajki Ezopa, opracowane przez
Armancla Lodolini. Jest te). trochę bajek oryginalnych. Sto daje
„Siedcn1 bajek znnkomitych" (,,Sette favole eoi fiocchi") pisząc na
okla,lce: ,,Jest to ksinżka zujmująca", Si! to rzeczywiście dosyć po­
mysłowe i świeże treścią bajki.

Równie zuclręcnjijcy napis daje znany pisarz wioski Alfred Pan­
zini na ksi,)Żcczce zuty tu łownncj „Zajmufoce powiastki rlla intPli- _
gcntnych dzieci" (,,Novcrnnc divcrtanti per hamb ini intrlligPnti").
\V roku 1946 wyszło siódme wydanie, \V powiastkach nic brak hu­
moru i dowcipu, a zarazem pewnej nuj drości życiowej. Kaiężku
przcznnczona dla dzieci nieco starszych.

Tcorlosio Caplozza napisał „Ksi,)żkę stu bajek" (,,Il libro delle
cento Iuvole"). Trzecie wydanie doszło do cyfry 60 OOO egz.: cyfra
ta mówi sama za siebie. Podane tu bajki, drukowane początkowo
w różnych czasopismach, były już w wielu szkołach znane, jak „Ko­
nik polny i mrówka", ale większość jest oryginalna. Są to króciutkie
opowiadania, których eto mieści się na 119 stronach.
llerardi opracował szereg włoskich, króciutkich legend ludowych;

niektóre z nich S,) przerobione z wątków międzynarodowych, jak
np. ,,Kopciuszek".

Różne instytucje katolickie wydają dla dzieci i młodzieży książ-­
ki treści religijnej. I tak np. Instytut misyjny „Pia Socicta San
Paolo" wydal szereg książeczek związanych z Bożym Narodzeniem.
Jest ich sporo, nic będę ich wszystkich wymieniać. Na nieco wyż­
ezym poziomie jest ujęty w formę beletrystyczną żywot św. Franci­
szka z Asyżu, napisany przez Evangelistę pt. ,,Ksi,!żę ubogich" (,,Il
principc dei povcri").

Angelo Colombo napisał „Trzydzieści złotych legend" (,,Trenta
lcggcncle d'oro"). Autor daje w 30 opowiadaniach legendy zwiqzane
z życiem Chrystusa, żywotami świętych oraz legendy oparte na tra-
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d ·· J I · Ksiażka jest pięknie ilustrowana i orzyozdobionaycjl nr owej. .
winietami o motywach kultu religijnego.

Wyjl!tkowym wdziękiem odznacza się ślicznie wyc~ana ksi:!Żccz­
ka, napisana i ilustrowana przez 1l1ilri, pt. ,,~oc Boz_ego N_ar~Jze­
nia" (,,NoLtc di Natale"). Jest to rodzaj baśn i o dwojgu dzieciach,
które oczekują wraz z babcią godziny pasterki i op ierajqc się na le­
gendzie, opowindauej przez babkę, maja nadzieję ujrzenia Matki
Boskiej p rzynoszucej o północy na św iat Boże Dziecią tko. Marze­
nie ich spełnia sic; we śnic. Nie ma więc lu zwykłego opowiuduuiu
0 stajence Betlejemskiej, lecz jest na zwykłej, ośnieżonej wsi czar
nocy Bożego Narodzenia.

Dwaj autorowie Picro Bargallini i Don G. de Luca opracowali"
dla mlorlzicźy w 3 tomach <lzielo treści religijnej, obojmujqce
w formie literackiej w I tomie - obrazki ze Starego 'I'ostumentu,

·mal,! antologię bibfijnn z Pisma świętego, rozprawki z zakresu ety­
ki i wreszcie lekturę, tj. wiersze i urywki prozą treści religijnej.
II tom obejmuje twórców religii chrześcijańskiej, tom III to dzieje
apostołów i pierwszych czasów Kościola, z uwzględu icnicm hcrczyj
powstujqcych w ciugu wieków.
Poza powieściami czy powiastkami ot rzymal iśmy kilka ksi,iżck

popularno-naukowych. Nie powinny one może wchodzić w treść me­
go referatu, ale po pierwsze jest ich bardxo mało, niewiele więc to
zujm ie czasu, po- ,lrugie s,! tak ciekawe i ładnie wyrlunc, :i.c pragnę
zwrócić na nie HzczeGóL1:} tnvagę. Przede wszystkim n1:nny ,vyda­
wnictwo pod ogó lna n azwu : ,,Oro" (,,Ecco"). Torn iki S~! inulo; cło
52 sir. W pierwszym z nich „I trcni" Eppe Ramazzott i pisze o po­
ciuguch. Liczne barwne ilnstrucjc dafo szczegóły budowy dróg i kon­
strukcji parowozów, począwszy od lokomotywy Stephensona do po­
cingów z motorami elektrycznymi. Ten sam autor daje nicwiclkn
(30 str.}, ale prześlicznie wydana ksinźcczkę o pujakncli pt. ,,I ragni".

Edgar napisał ,,PrzeUziwn,} histori~ ko11tynenió,v'' (,,La meruvi­
gliosa storia dei cont i ncnt i"}. Ksi:iżeczka bogato i lust rownn n pomy•
slowymi harwnvrn i rysunkumi obrazuje ziemię i jej morfologię.

Na zakoóczcnie jeszcze słów pure; o ksinżkuch polskich. Wspom­
niałam, że w przekładach bajek czy baśni nie nwzględn iouo naszej
literatury. Nie można jednak powie,lzicć, aby Włosi całkowicie nas
zanictlhali. Poza ksi:)żk:) Czyżorc:s/ciego „lYiucick król powietrza",_
na<le·lano wspaniale wydarn1, w dużym formacie, bogalo ilustrowa-.
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11:1 i zdobioną wycinankamipclskimi ksi':1żki; Sieros::e1.i·skicgo: ,,Dary
wiatru pólnocnego" w przckla<lzic i z przedsłowiem Krystyny Ago­
Eli Garusci. Tłumaczka podaje .szczegóły z życia Sieroszewskiego,
przy CZ)'tn widać, że dobrze je zna, pisze o zesłaniu, o Syberii, wre­
czcie analizuje ze smakiem sarną bajkę uznnjnc fo · za typowo pol­
,k,!, pisze o 'I'atruch, które „Polacy kochają jak źrenicę swego oka",
:\ wreszcie zaznacza, że „l'olśka w 1939 roku była p ierwszu, która
holrutersko przcciwstnwila się harharzyńsk iomu najazdowi Niem­
ców, a później najlepsi jej synowic walczyli na wszystkich polach
Afryki i Europy dla własnej i cudzej wolności".

Zofia Kli11ger01ca

KSL,).żKI ANGIELSKIE DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Lata wojny były okresem głodu książek w Anglii. Zarówno do­
rośli, jak i dzieci zwracali się do nich, by się oderwać od rzeczywi­
stości, hy sobie nadbudować lepszy. świat i by odrobić zaległości -
wreszcie i clla wir-lu innych przyczyn.

J\l i1110 ścisłej koni roli papieru producentom taniej, popularnej
Iitcrntury uda;valo się zalewać rynek m11Óslwc111 ksi:1żek wluśnie
rlla dzieci. Nic le jednak stanowiq pracdlużenic dobrej tradycji
angielskiej w zakresie ksiażki illa mlodzieźy, tylko Iakt, że wybitni
pisarze w lej dziedzinie mieli szczęśliwą możność tworzenia dalej,
a obok nich przybyli liczr1i' nowi. Nie ma więc wojennej przerwy
i nic ma obniżenia poziomu, przeciwnie - jest wzhogucenie tema­
tyki, jest przyrost gatunków, wywołany, jak zwykle, potrzcbumi
Y.ycia .

Icśli prxyjniiemy za podstawowe cechy angielskiej Iiteratury
illa dzieci i młodzieży: a) znakomitą obserwacji, świata, rzeczy; -
zwierząt i lndzi, plyn:)C') dwoma nurt ami : opowieści realistycznych
i opowieści Inntastycxnych, prz)' czym te ostatnie bogato się rozra­
s't:tj:! i s:) niemal ważniejsze od pierwszych, b) nadzwyczaj bliski
stosunek do świutu zwierzat, c) unikanie patosu, co zwłaszcza urle­
rza w opowiadaniach historycznych, raczej unikujacych tematów
pol itycznych, a kouccntrujacych się na obrazach z historii kultury,
cl) boga!:) cgwlykę w powieściach o lu,lach, 1!0 klórych btwo ilo­
cicra okręt angielski i' e) stosunkowo słabe zajmowanie uwagi mło-
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<lego czytelnika problemami i trudnościami politycznego i gospn,
darczcgo życia bieżącego (to się zostawia czasopismom) - to na
podstawie produkcji wojennej i powojennej możemy stwierdzić, że
wszystkie te rysy są aktualne nadal, poglębiują się jcdyuic i wzbo.
gacaj:1,.

Literatura dla dzieci, będąc młodszą gałęzi:) wielkiego drzewa
literatury dla cloroslych, nosi na sobie rodzima barwę twórczości
narodowej, co w angielskich książkach wyraża się przez swoisty
,,angielski humor", zwykle pogodny i wytrwale dąż:1cy 110 szczę­
śliwego zakończenia opowieści (,,happy encl") .oraz do subtelnego
dy'daktyzmu, który czytelnik znajduje nie tyle w książce, ile w so­
bie po jej przeczytaniu.

Do tej samej grupy cech należy nacisk na mocno, clobrzc zhu­
dowaną fabułę.

Jdli nie wdając się w dokładniejsze segregowanie ksinźck, od­
powiednio do wieku czytelników, podzielimy je na takie, które na­
dają się dla dzieci młodszych, i takie, które przcznaczon.e s:1 dla
młodzieży szkól średnich, Io zarazem przeprowadzimy granicę mię­
dzy krajem Iantazji i rzeczywistości. Ten pierwszy w książce angiel­
skiej, zgodnie z obserwacjami psychologów, opiera się na „magicz_­
nym" myśleniu dziecka.

Popularna autorka Blyton. Enid we .wszystkich swoich opowia­
daniach, jak „Eight O'clock Tales" (,,Bajki ósmej godziny"),
r.A Ilook of nanghty Children" (,,Ksi:iżka o niegrzecznych dzie­
ciach") i innych, opowiada o współżyciu dzieci z zabawkami i mo­
rał wyprowadzu w ten sposób, że akcja przenosi się w świat fanta­
styczny: lo cło Miasta Zabawek, to cło Kukułczego Lasu, lub Kras110-
lu<lkowego Boru, w którym żyją wszystkie lalki, misie, żołnierzyki
i gdzie pokrzywdzona przez dziecko zabawka (z utraconym nosem,
urwaną nog:) itd.) uzyskuje pełną rekompensatę, i1 krzywdziciel ( ka)
doznaje przeżyć, które go uczą właściwego postępowania. Do tego
kraju autorka przenosi nieraz i dziecko-plotkarza lub podsłuchi­
wacza i tam je leczy z wad poddając jeJikcyjnym konsekwencjom,
płyn:1cym z ujemnych stron charakteru lub przyzwyczajenia. Jest
to może najbardziej dydaktyczna autorka dla wieku przedszkolne­
go (oczywiście odbiorca jest wtedy tylko słuchaczem), u które;
mimo hujnej fantazji morał występuje jawnie i jasno.
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Nic opuszcza rzeczywistości otuczająccgo dziecko· świata Muriel
[,r,vy (ilustruje jej śliczne książki Kiddel Monroe), autorka całej
serii „A,Iventurcs of Wonk'' (,,Przygód Cudaczka"). Drobne to
przygody, jak Piotruś z Cudaczkiem odwiedza wieczorem stróża
nocnego robót ulicznych lub jak Cudaczek kupuje Piotrusiowi pre•
zcnt na urodziny za jego własne pieniątlze itd., ale pełne wdzięku
i lagoilncgo, komentującego zjawiska, humoru. ,v książce [oltna
Keir Cross pt. ,,Jack Robinson" stykamy się z b. oryginalnu fanta­
styk«, oparta na przypuszczeniu, że postać przysłowia, o której
dziecko nic nie wie poza nazwiskiem; może w sprzyjających oko­
licznościach stać się żywą, choć Iuntastyczną istotą, w towarzy­
stwie której przeżywa się przernżujncc przygody. szczęśliwie oczy­
wiście zukońezone. Sztuką opowiadania jest utrzymanie· opowieści
na pograniczu snu i rzeczywistości, a rysownika -- wspaniale na­
ślaclowanic rysunków infantylnych. Książku może służyć-jako przy­
kład doskonałego wyclobycia porlświudomości czy półświadomości,
jako świeży literacki chwyt z magicznej krainy wewnętrznego ży­
cia dziecka.

Równie pomyslow;; w eksploatacji fantazji jest Ann Louell
w ksiaźce „In the Land of the Thinsics" (,, W krainie płaskich fi­
gur"). I tu, porlolmic jak w poprzedniej książce; uderza zręczne
przejście orl świata rzeczywistego cło wyobraźniowego.

Dziewczynka na ruchomych sehorlnch kolei podziemnej, patrząc
w zabawnie wydluźujące jej postać lustro, upuszcza na ziemię pie­
niad«, który toczy się aż cło szczeliny między stopniami i oto sama
nagle wpada w t,;: szczelinę i lccac w dól, dostaje się do płaskiego
kraju, w którym wszystko - domy, ·pola, drzewa, Iudzie -- to wy­
cinanki, takie jakie się widzi np. w magazynach z konfekcją. Ona
też stała się spłaszczona. Życia jednak nie straciły, jedzą i mówią
normalnie. S:i to zresztą prawic wszyscy jej znajomi z placów, wy­
staw i sklepów rcdzinncgo miasta. Dziewczynka pragnie się jednak
z tego kraju wydostać, a że jest przedsiębiorcza, więc po różnych
przygodach udaje jej się. to przy pomocy biletu powrntncgo z auto­
rnatu.

Książka jest nie tylko interesująca rozrywka, ale doskonale ćwi­
czy wyobraźnię czytelnika, tę wyobraźnię, której mu tak bardzo
będzie potrzeba przy nauce matematyki, fizyki, i daje gl„hszy pod-



kład odczuwaniu i rozumi miu naszej 'zwyklcj trójv.yrn iarowo] rze­
czywistości.
Pozornie po uturtych toruch fantastyki posuwa się !llary i'•;ć;,;o,;,

w książce „The magie Bedkuob" (,,Czarodziejska ga.lka"), ale \!~•
pomyslowości ujawnia w ujęciu Lematu! Troje dzicci p!·,:yparll«nrn
-orlkrywa tajemnicę starej panny Priee znającej się na m:!gii i je­
ż<l:i::icej na miotle. Na ich prośby cżaruje gałkę otl Puwclkowcgo
!óżka w len sposób, że na wyrażone życzenie i pokręceni o gullci
dzieci przenoszą się w upragnione miejsca - raz przed <lam matki
w Londynie, clrugi raz w kraj podzwrotnikowy, do Iudożcrców. J c(.]j
1>icrwsza wyprawa unstręczyla wiele kłopotów, to druga, w której
wzięlu udzinl i sama p. Pricc, byla bliska katastrofy. Czytelnik
w przekonywujący sposób widzi, że spelnicnie się przelotnych 7.a­
ehciunek tak - zdawałoby się - ponętne, nic zawsze jest pożądn­
ne, a nieraz groźne.

Groza z humorem tworzy pyszn:! micszun inę w tej świetnie
skomponowanej książeczce, której tekst radiofonizowało już B.B.C.,
i która ma jeszcze posłużyć Disneyowi do filmu.

Znana u nas przed wojna autorka P. L. T'raucrs, której ksi:):i:ka
pl. ,,Mary Poppins", przetłumaczona jako „Agnieszka", wzb u.Izu­
la duże zainteresowanie, dala dalszy ciąg swojego cpowiudan ia za­
rytulowancgo : ,,!\fary Poppins comes back", otlzrruczujqcy się tyrni
sumymi cechami oryginalnego ujęcia przeżyć dzieci ,v z,vi~Jz!o1 z 030-
1,,! niuńki o silnej indywidualności. Dziś P. L. Travers nie jest już

•Orlosobniona w takim przen ik liwym ujmowaniu świu ra f'an tuz.j i
dziecięcej, ale hyłu na tym polu jcdnu z inicjatorek.
Najbujnicjsz.j i nnjpnotyczn iejsaa Fun tazju 0Jz11ac2a się jedn ak

Putricia Lynch, której opowiadania, jak: ,,Tlic Tu rf-cut.tcrs D:.i11-

key" (,,Osioł Torfiarza"), ,,Tlte Tu rf-cu ncr's Don key gocs v is i l­
ing", ,,Fir1Jkr's Cuest", ,,Kino of the Tinkers", ,,The Grcy Coosc
of Kilnevin" -· oparte s:! · na huśn iuch, lcgcnrlach i w oic!ólc Iur!o­
wości irlandzkiej.

\V pierwszej ;, 1;ich snuje się opowieść o dwojgu dzicciuch ubo­
giego torfiarza, których :i:ycic corhienne tak jest przeplee:cnc z przy­
gcJami przeżywanymi przez dzieci w wyobraini, na jawie lub we·
śn.ic, że gr,rnica rni,dzy jednym a
z:u·iera <lla bohateróll', ale nic clla
wać, jak mocno dzieci współżyj:)
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(koń, osiol, szczur wodny, ptaki leśne, wiewiórka it.d.J, z rradycvj­
nvmi krnsuolu.lk.uni, które tu nic s,! oub,irwione i sztuczne, lecz
olularzon« ['l'lni,! życia. .Irlnntloxyey ciesz.; się w świecie brytyjskim
opinię niezrównanych opowiadaczy, których fon1azj,1, n azywuna
raz sprytem, kiedy inrlzicj blag,!, wspiera się na przesaduch, guslach
: czarach. Tc Wl"zystkic powiastki Patrici.i Lynch przetapia ,v ogniu
swojego prawdziwego talentu, dodaje im polotu ogromnej, Ander­
scnowskicj wprost wyobraźni j tworzy z nich długie opowieści, w Ll<"i­
ryr-h tu i ómhic miga życie rzeczywiste i wtedy jest świetnie, reali­
stvczuic zaobserwowane, kcz służy tylko jako punkt wyjściowy J-la
fa111,1qycznej ntulhudowy, któr,! dzieci nad nimi wznoszu.

Legendy i !,;,;nie Kornwal ii, nic wcielone w obręb literac1;.i.,;,
tekstów, lecz zebrane z przekazów Indowych j opracowane w jc;zyku
angil'l,kim orlnujdujcmy w zbiorze Jllolony Ei/cen pl.. ,,The Mer­
maid or 7:cnnor" (,,Syrena z Zc1111or"). Występuj:) w nich rusalk i,
svrrny, olhrzy111y, krasnnlurlki, duszki kopulninnc i inne skrzaty.
]\[ożc najhulnicjszn jest ba§r', tytułowa o tym, jak syrena przynosi
,;wc:,o niemego synka do kościoła, by się przysłuchiwał cudnemu
śp icwow] chłopców z chóru i w ten sposób odzyskał głos.

Na specjalną nwa:::i; znslugujc seria ksi:)ŻCk dajqcych życiorysy
sl.iwuycl: mmyków:Opał /Vhc,;lcr and Sybil. Denclier „Mozart the
Wcm!cr Boy" (,,Mozart - cudowne dziecko"] jest jc1l11,1 z nich.
Opracowano rlotychczas Haydna, Bacha, Schuberta, Ilcclhovena
i l!,i11Jla. Jest Io urocza ksi,.1żka, tak prosta i łatwa ji;,zykowo, :i:e
na:lajc siQ dla IU-le1i"1ich dzieci. Pełno w niej ślicznych, czarno­
hialych ilnslracyj 11trzym:111ycl1 w slylu epoki. Na tle posm1•aj:)cej
;,ię naprzód opowieści o genialnym chłopcu i jego parł.nerce-siostrze
zj,miah si~ fra;:mcnty nutowe z kolejno hrorzonych ·przez nie;;o
rlzil'I, a na ko(1c11 ksi:)żki s:iólkn autor:;ka daje 25 11rywkó,~ b,),lŹ
calostr•k nutowych te~o Hdziccinnc~~o" ge!lil!sza. Takn popt:1aryza­
cja dla młodzieży ma z pewności:) wiclkiP zaslu:::i dla kultury !'.lll·

zycznej.
Zaznajamianie z Jawnymi obyczajami, stylem życia i kultur,!

ogóln.! hior,., na siebie powieści dlu starszych dzieci, wśrótl którv<'h
ternpcran1enle1n pisar_:,ldn1 odznacza sit; ,,Firc over Englan.J!' (,,Pc­
i:ar nad Angli:!") przez A. E. W. Jllasrma, przcdsta,daj,!C)' et.asy ,~oj­
ny hiszpaóskiej z czasó,v królowej Elżhicty. Dużo w niej kolorytu hi.
utorycznego i sporo niech9ci prolcst:mckicj do katolicyzmu. Boha-
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terem jest chłopiec, którego ojca storfurownla inkwizycja hi­
szpnńska.

Doskonale uzupełniają i uplastyczniaj:! naukę historii ksi,J:i:ki
Eileeti and Rlioda Power: ·,,Boys and Girls of History" oraz Do­
rothy Margaret. Stuart: ,,Historie Cavalcade".

Pierwsza zawiera 24- opowiadania na tle historii \Vielkicj Bryta­
nii pocz:pvszy od czasów rzymskiego podboju, a skończ.ywszy na
epoce królowej \Viktodi. W każdym występuje chłopiec lub dziew,
czynka i doznaje przygód lub uczestniczy w czymś charaktcrystycz.
nym dla danego czasu, przy czym nie o fakty historyczne chodzi,
lecz o obraz kultury.

Interesujące s,1 opowindanin: o wyprawie krzyżowej dzieci, o lo­
sach dziewczynki w okresie wielkiej zarazy i słynnego poźu ru Lon­
dynu, o chłopcu z faktorii angielskiej w Forcie Nelsona w Kanadzie,
przyjaźni,icym się z Indianami, oraz potworny obraz dzieci-niewol­
ników, pracujących od szóstego roku życia w fabrykach, kopalniach
lub jako kominiarze.

Druga, składająca się z 32 opowiadań, dotyczy historii powszech­
nej i sięga od czasów faraonów, posuwając się przez Babilon, Grecję,
Fenicję, Chiny, Jerozolimę itcl. kortezy na pierwszej wojnie świa­
towej.

D. M. Stuart napisała ponadto ksi,!źki: ,,The Boy through the
Ages" (,,Chłopiec poprzez wieki"), ,,The girl through the Ages"
(,,Dziewczynka poprzez wicki"), ,,A Child's Day through the Ages"
(,,Dziei, Dziecka poprzez wieki").

Za bardzo pomocna w kształceniu myślenia kategoriami histo­
rycznymi i w rozwijaniu wyobraźni i pomysłowości technicznej
uważać można książkę Paul RacŻmayne: ,,The Changing Shape of
Things" (,,Zmicniaj,icy się kształt przedmiotów"), która wpruwdzie
nie ma nic wspólnego z hclctrystykn, ale dzięki doborowi ilustra­
cyj ·(Me Nally Francis) ohok krótkich, inteligentnych tekstów, staje
się bardzo ciekawa histnrhj cywilizacji. Autor podkreśla, że 4 czyn­
niki wpływaj,! na kształt przedmiotu:· funkcja spełniana przezeń,
materiał i narzędzia, z którego i przy pomocy których jest zrob io­
n'., wpływ tradycji i mody oraz pragnienie uczynienia przedmiotu
pięknym. Pod tym kątem widzenia ukazuje historię kola, łodzi,
mostu, domu, okna, krzesła, łóżka itrl, wykazując absurdalność nud-
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miernej ozrlol-noć ·i jako rysu charakterystycznego dla pewnych
epok.

Najbanlziej lubiany przez młodzież rodzaj - powieść przygo­
dowa ma swoich licznych przurlstuwicieli, z których jedni umie­
szczają przygody w świecie sportowym, inni w zwykłym, codzien­
nym życiu, a jeszcze inni z,1gl:)1laj,i nawet do świata przcstępcz.-go
wydobywając z niego mocne akcenty. Takim jest John JlJascfield
w ksi:)Żcc pt. ,,Jim Davis", w której jędrnym, staroświeckim, pa­
miętnikurskim stylem opowiada o chłopcu, który przypadkowo·ze­
tknul się raz w śnieżiu] noc z przemytnikami morskimi, potem dru­
gi raz wykrył ich kryjówki; w pieczarze i odt:!tl na ,lluższy okres
cznsu został z nimi zwiQzany pędzuc życic pełne niebezpiecznych
przygó,I. Przy tej sposobności uczy się żeglugi ( wielu z przemytni­
ków jest zbiegłymi marynarzami), a gdy walna -rozprawa straży
wojskowej z przemyrniknmi kończy się ich klęską, chłopiec wędru­
je do Londynu znznajac po drodze licznych n iebczpieczeństw.
Autor plastycznie i możliwie obiektywnie odmalowuje nie tylko
p rzygody i mocne typy przestępcze, ale także i proces .tęźeniu cha­
rakteru Jima.

Znany z tłumaczeń przedwojennych Arthur Rausome (,,Jaskól­
czyn", ,,Jaskółki i Amazonki") ma na swoim koncie szereg powie­
ści, jak „Winter Holiday", ,,Coot Club", Pigcon Post", ,,We ditln't
mcan", ,,To go to Sea", ,,Secret \Vatcr", ,,The Big: Six", ,,1\1isser
Lec", ,,The Piets and the Martyrs'' oraz „Peter D;1ck" (,,Piotr
Kaczka"}, która jest wspaniałym dalszym ci:1:;iem „Jaskółek i Ama­
zonek". Znany z tej powieści kapitan Flint wraz z jaskółkami i ama­
zonkami oraz starym wilkiem morskim Piotrem Kaczką wybierają
się żaglowcem w podróż. Sami obsługują statek świetnie zaopatrzo­
ny w żywność, rozweselany przez obec1iość papugi i małpki. Nie
maja na razie planu dalekiej podróży, ale opowiadanie Piotra
Kaczki o zakopanym skarhie na Wyspie Krabów na Atlantyku po- _
rusza korsarski instynkt w kapitanie i jadu odnaleźć ten skarb. ży­
cic i praca na żaglowcu są tak szczegółowo i żywo opowiedziane, że
czytelnik od pierwszej strony zatraca sw:1 odległość od terenu akcji
i sam staje się uczestnikiem wyprawy „Dzikiego Kota". Pogodnego
nastroju nic by nic psuło, gdyby nie to, że od wyruszenia z portu
macierzystego „Dziki Kot" ma na swych piętach inny szkuner, pe­
łen łotrów z Czarnym Jackiem na czele, który wie o skarbie, j~ździl
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już go szukać, ale nie znalazł i teraz z oczu nie spuszcza Pi?tra
Kaczki, posiadacza tajenmicy. Ta rywalizacja dochodzi do drama.
tycznego napięcia już na samej wyspie, grfrie jednak mimo egzo­
tycznej burzy lub właśnie dzięki niej skarb zostaje odnaleziony•
i uczestnicy "·nnawy „Dzikiego Kota" po ogromnie ksztulcneyeh
i porlniccujących przeżyciach (trąba morska) szczęśliwie. v;rac.ajQ
do kraju.

Ksi:,żk1, można uważać ,w idealne wcielenie typz powieści pr;.y.
godowej dla mlotlaieży, · wzbogaconego pierwiastk.uni ducha spor­
towego i wysokim poziomem współżyciu gromady. Epicki talent
Hausome ohjawia się w niej jeszcze lepiej i bogaciej uiż w poprzc.l.
nich dwóch powieściach z lego cyklu.

Wyl.,cznie na egzotyce oparte jest opowiadunic C. E. Robertsu :
,.Balllly Loo". Jest to historia rywalizuj,,cych ze sob,! dwóch ohlop­
ców z s,,siaduj,icych wiosek chińskich oraz misjonarza angielskiego,
który obsługuje cały ol-r.ig. Zostawia on chłopcom książkc; (cliiń­
ak,)), by w czasie jego nieobecności nauczyli inne dzieci czytać.
Jeden jest poważny i pilny i uc,:y swoja grupę, drugi - sprytny

-Ieniucli zaniepokojony o wyniki egzaminu podstnwiu zamiast swo­
ich chłopców tamtych pierwszych, za co musi jednak zapłacić. Mi­
sjonarz okazuje się chytrzejszy od niego i następnym razem każe
obu grupom sławić aię na raz. Tło opowiadania stanowi.j obyczaje,
obrzędy religijne, niechęć wiosek do siebie i robienie sobie Ba złość,
np. usuwanie kamieni 7, tamy, by woda zalała wioskę susiadów. Szla­
chetność misjonarza naltczaj,)ccgo o królestwie Bożym pokonvwa
przesady i sprawia, że znstrzyki cywilizucyjue przenikuja w dusze
mieszkańców.

Opowinc.!anic jest dowcipne i mile, ale trochę po staroświecku
nniwne, toteż nadaje się raczej dla młodszego czytelnika.

Równic płodnym i cenionym jak Rausome jest David Seoern,
autor cyklu pogodnych ksiuźek, świadomie, jak i u Hausomc'a, na­
stawionych wychowawczo, cbj<)cych obraz z"·yklcgo życiu mlorlzie­
ży na wakacjach i na wyprawach turystycznych. Osi,, akcji j~st
zwykle jaka; tujemnicn, jakiś wspólny cel w zwinzku z ni,i itd.

Pierwsza ksiażku z tego cyklu - .,Hick al Firc!" (,,Stóg w ogniu")
opowiacL: o czwórce dzieci na wakacjach, które trafiuju w lesie na
obóz rnrnotnego człowieka, który im się wydaje tujenuiiezy. Zaczyna.
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j;) go śledzić, a wreszcie dowiarluju się, że jest to pan Robinson po
prostu swoje urzędnicze wakacje spędza w lesie w namiocie. Pewnej
nocy wyhucha pożar stogu, Iudncść okoliczna podejrzewa, że to
ten ohcy z lasu go zapalił i idzie na niego z widłumi, ·ale dzieci
oslrzcgit_j,! go o napaści, zubiernjq do swego <lomu i następnego dnia
na wlnsn.; rękę poszukują winowajcy. Znaleziony, zręcznie się wy­
kręca i uchodzi. Przyjaź11 dzieci z Robinsonem pogłębia się i · za­
parła postanowienie, że na przyszłe wakacje razem wybuduję leśna
ehutę,

Dabzy ci')g znajdujemy w powieściach: ,,A Cab in for Cruzoe",
„Waggon for fi-re", ,,Hermil in the Hills" i „Forest Holiday". S,i to
mik, kulturalne opowieści, nie wykrucznjuce jednak ponad, wysoki
zrcsztn, poziom.

Ten sam łyp powieści obyczajowej z domieszką łagodnego Wt)lk':'
detektywnego duje !U. E. Atkinson. w ksiaźkuch : ,,.Mystcry Manor",
,,The Composs points North", ,,Smuglcrs Sap", ,,Going Sangster",
„Crnzoc Island", ,,Challenge for Adventurc", ,,The Monst_er of
\Vi,lgcon Wcir", ,,The Nec! of the Scarecrow" i „Problem Party"
(,,\Vizyl,! z kłopotem"). W tej ostatniej opowiadu o przyjęciu urzu­
dzanym przez matkę jednej dziewczynki db wszystkich dzieci wy­
s_lępuj~cych w powieściach p. Atkinson, a pisanych j'.1kohy. pn<"z
rodzeństwo Lockct. Podczas gry, w ciemności gin;! perły jednej
z dzicwczut, która uhrala sic, w nie znalazłszy je w szufladzie w tou,
lecie przyclzielo1_1ego sobie w gościnie pokoju i s:)dzi, :ie popełniła
coś w rodzaju kmrlaicży. Dręczy się tym i noc.j wraz z jednym z go­
ści, sprytnym chłopcem, który kształci się na dctektywn, poszukuje
zguby. ~il ~ri, wchorlzę ślady na śniegu, podejrzenie o wlamanic, aż
wreszcie wszystko się wyjaśnia, trochę zrcszta sztucznie. Opowiadu­
nie ma· nerw i_ jest zuciekuwiujacc, zwłaszcza odpowiada pewnie
zainteresowaniom rlzicwcz.u-pod lotków. Życie gospodarczo-przemy­
słowe w czasie wojny wkracza do ksi,iżki Lamy Lewis pt.. ,,Fencl..
in the Factory" (,,Zw:uła w fabryce") przeznaczonej tlla starszej
młodzieży, zwłaszcza ,lziewcz,1t. Dwie 16 -- 17-lctnie siostry, pozh:1-
w1011e· roclziców i dornu wskutPk nalotu, postanawiaj:) przeatać ko­
rzystać z opi<'ki wujostwa i pracować samodzielnie na życic. \Vy-

51



najmują dom wiejski, w pobliżu którego jest niewielka fabryka, wy.
twarznjąca części składowe do samolotów. Młodsza siostra zajmuje się
domem, ogródkiem i pomaga trochę w pracy na roli s:isiadom, a star-

- sza staje się robotnicą fabryczną i obsługuje maszynę wyrabiaj:1c:1
nakrętki i śrubki. Pełna temperamentu, zdobywa sympatię kolegów
i koleżanek z wyjątkiem jednej, antypatycznej, nowobogackiej ego­
istki, z którą rywalizacja podczas zawodów pracowniczych w fabry­
ce kończy .się burzliwie. Antagonistka rzuca kinez żabkowy między
tryby maszyn i R~sie dostaje cios w głowę jakimś odpryskiem me­
talowym, ale szybko się leczy i dowiaduje się, że wygrała zawody
i w nagrodę wolno jej zwiedzić wielką fabrykę montująca bom­
bowce.

Kaiąźka jest o tyle ciekawa, że może najbliżej podchodzi do
aktualnego życia, zwłaszcza techniki, i wci,iga w nie czytelnika.
Jest to rys nowy w angielskiej literaturze dla młodzieży i wykra­
czający poza pojmowanie przez Anglików „fikcji", która jest osią
beletrystyki. Tak jak uwaźajq, że fantazja musi stać na kotwicy
mocno zapuszczonej w rzeczywistości, hy nie była mdła i nic zado­
walajuca estetycznie, tak znów obraz rzeczywistości musi mieć pew­
mi odległość, perspektywę psychiczną, hy zasługiwał na oceni, este­
tyczną. Wci:iganic życia aktualnego w obręb słowa pozostawiają
czasopismom, z których dla młodzieży szkól średnich najhardziej
znane s:1 ślicznie ilustrowane „The Boys Own Paper" (,,Gazetka
chłopców") ·i „The Girls Own Paper" (,,Gazetka dziewczynek"_),
a obok nich „The Scout" i „The Guide" oraz „Chihlrens ~ewspa­
per". Od kilku lal ukazują się doskonale, bogato ilustrowane hroszu­
ry popularne ze wszelkich dziedzin. życia, sztuki i kultury, wyda­
ne pod cgi'd:1 „The British Council".

Bujna i swoista fantazja w tworzywie książek dla dzieci młorl­
szych, a silny nacisk na tematy .kształcące tężyznę charakteru przez
sport, współżycie w gromadzie, zaradność wobec przygody dla star­
szych, zdają się być zasadniczymi rysami książek angielskich, przy
<'zym życie samo zdaje się dorzucać uwagę, że tel1 nacisk na rozwija.
nic wyobraźni i fantazji nie przeszkadza Anglikom w osiagauiu ty·
pów ludzkich trzeźwo putrzących na rzeczywistość.
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Janina Shar=yrisl.-a

LITERATURA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W STANACH
ZJEDNOCZONYCH .

Przede wszystkim muszę się zastrzec, że nie mogę napisać refe­
ratu ściśle odpowiaclaj,!cego tytułowi.

Jako materia! cło przygotowania referatu otrzymaliśmy ze Stanów
Zjednoczonych ponad dwieście książek. Książki te zostały przysłane
po przeprowadzeniu selekcji, która eliminowała materiał mniej
wartościowy. Nic tlaj:i one obrazu całości, jednak warte s:i omó­
wienia .

.lak s,itlzić można na podstawie nadesłanych kaiażek, literatura
dziocięca w Ameryce jest niezwykle bogata. Jest żywa, impulsywna,
odbija w sobie wszystkie zainteresowania młodzieży. Nie tylko
sport, zabawy, życie rodzinne, szkolę - odzwierciedla również :.m
gadnicuiu społeczne i pracę młodzieży, która może być równie fu.
scynujacym tematem, jak zabawa.

Ksi,!żck dla dzieci i młodzieży wychodzi w St. Zjednoczonych
bardzo wiele: w ci:igu ostatnich 10 lat, do 46 roku, wyszło 8577
ksinźek, wiele z nich miało po kilka wydań, a ilość egzemplaray
w każ,lym nakładzie nie była mniejsza, niż 10 tysięcy. 32 firmy
wydawnicze drukują tylko daiecięce książki. Oprócz ksi:!żek istnie­
j:) tysiące miesięczników, dla dzieci i młodzieży dla każdego wieku,
dla chłopców i daiewcząt ; tanie i drogie, ogólne i specjalne, poświę­
cone najrozmaitszym zagadnieniom; pisma sportowe, żeglarskie, lot­
nicze, fotograficzne, radiotechniczne itp. - najwięcej niestety sen­
sacyjnych i detektywistycznych. Wszystkie zmierzują do wyrobienia
sprytu, przedsiębiorczości, energii u młodych obywateli mnery­
kańskich.

Ksiaźkn wzrasta . wraz z małym ohywatelcm amerykańskim,
zajmuje się wszystkim, co interesuje społeczeństwo amerykańskie.
Więc np. harclzo ważne dla Stanów Zjednoczonych zagadnienie asy­
milacji cudzoziemców, tzw. amerykanizację znajdujemy już w ksi')Ż·
kach ,Ila 8 - ]O-latków. ,,Ameryka - mówi jeden z bohaterów ksiaż­
ki - ,,Under the Stars and Strips" - jest miejscem, gdzie się zhie­
rafo wszyscy, którzy są tak przedsiębiorczy} odważni, że nie wahajq
się przeplynąć ocean, żeby tu przyjechać. Dlatego jest silny nasz
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kraj, że tworza go najlepsi, nnjsiluiejsi ludzie. Porzucuju
0

6l ary kraj,
swoją rodzinę, żeby tu stworzyć nowe, bardziej szczęśiiwc życic".

W takim świetle niezupełnie według nas pruwdziwym przcdstu.
wiają książki dzieciom nmerykuńskim to zagadnienie.
Propagandowo ujęty jest w książkach stosunek szkoły amcryk.rń,

skiej do cudzoziemców. Szkoła p orlkreśla szacunek do „star~~o
kraju" i bardzo powoli, nie drnżniac patriotycznych uczuć dziecka;
usiłuje wpoić mu przeświadczenie, że Ameryka jest krnjcin naj lep­
azym pod słońcem. Wspomniana ksiażku „Pod gwiaździstym ,;zl;,i;.·
darem", wydanu przez Association for childrcn Educat icn, skladn
się z 27 opowiadań, napisanych przez różnych autorów w celu zaz­
nujomienia dzieci z życiem ich kolegów i koleżanek przrh~·h·ch
z rozmaitych stron świata. Występufo tam Polacy, Czesi, Hosjanie,
Holendrzy, Węgrzy, Syryjczycy, Żyrlz}, Imliun ie itd.

Zaguduicnia społeczne występuję najczęściej w ksiaźkuch dla
starszy_ch dzieci i młodzieży. Książki Le można podzielić na dvvio
grupy: I. Przygody i powieści detektywistyczne, 2. Powieści odtwa­
rzajqce życie. Pierwsza grupa jest przepełniona wojnu. Walki w ob­
C)'Ch krajach, nowe wynalazki wojenne, powieści lotnicze, wywiad
i kontrwywiud - to s,1 tematy tych najbardziej rozpowszcclm ion ych
powieści. Nie brak również historii o zdohywcucli Ameryki, pierw:
szych wędrowcach, którzy przybyli z Anglii, o traperach, o walkach
z Indianami. śladami Coopera id:) rnlorlz i, nowocześni autorzy. Typy
bohaterów szablonowe, ludzie· energiczni, pi·zedsiębjorczy, dobrzy·
dla swoich, twarrlz i, często tlzicy ·,]Li obcych, pobożni, czyt ajncy
Biblie; w ni~tlziclę i nosz:1cy krwawe skalpy wroga II pasu. -To jest
literatura dla' chłopców. Dla dziewcznt s,! również powieści o woj­
nic. Bohaterkami s,i dzielne, energiczne kobiety -pic}?gniarki, zrlo­
hywujacc stopnie wojskowe. Ohowinzkowc, p oświęcnjnco sic, i ludne.
Taka jest „Ania Bartlct w sluźhie puństwowej" (M. .Iolmsou ). Do
lej grnpy rn~żna zaliczyć dobrą powieść dwofa:1 autorów, Muribcll!
Cońnack i Pawia Hytowctzkicgo, ,,Podziemna kryjówka". Ksi,!żka
la opisuje poczqtki wojny jupońsko-cliińskicj. Bohaterzy: m lorla
Amcrvkunku i An1rlik przehywuja w domu przyjaciela Chi11ezyka,
wvchownnku uniwersytetu nmr-ryknńskiego, przcclunlzu różne fascy-
11uj,)cc przn:ody.
Przn:lano mim nawet piękn:1 ksi:iżkę o Murzy,iach „The Norllr

St,·r,liines (1-lildcg;in] Hoy!), stoj,)CQ w jaskrawej 8przecznośći
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7- istotnym stosunkiem Amerykan do tej rasy. S:! to tragiczne karty
z dziejów pogardzanego narodu, który oddaje Ameryce swe siły
i pracę. Pełne ekspresji, podobne do rzeźby, ihrstrucje Warda pod­
porlnoszq tragizm treści.
\V powieściach, o dzwicrcietllujacych życie, pokutuje często motyw

lxicdak a, oszczędnościu i prac,:t zdohywnjqccgo bogactwa, robotnik by­
wa biedny, lecz dumny; fabrykant bogaty i dobroczynny. Obok tych
tematów ukuzujqcych rzeczywistość społeczną w zmieniornym
świetle przez zacieranie walki klnsowej, a tak charakterystycznych
-_lla kraju kup itnl istyczucgo, jest wiele iunyeh. Ksi:1:i:ki notują wnź­
n.iejszc przejawy życia społecznego, jak zagadnienie wolności wyz­
nu n ia, zugudnienie ras itp. Mamy wiele książek o pracy: młodzież
inuluje domy, pracuje w klubach 41-1 (Hcart, Hcahh, Head, I-leark).
Kluby te to coś w rodzaju naszego Przysposobienia Rolniczeg:o,
przy,riezioncgo do nas przez prof. i'Viiku1owskiego-Po1nor-kiego
właśnie z Ameryki. \V Ameryce instytucja ta stała 1,ię
tematem kilku zajmujących pow1esc1 młodzieżowych. U nas
poza jedna krótka nowelka o 'dwóch rywul izujncych ze sobą młodziei1-
cach, która była skwapliwie obnoszona po konkursach PR, nikł się
nie zdobył na napisanie dłuższego opowiadania. Młorlaież najwięcej
lubi czytać zajmująco przygody, chce jednak poznać życie, chce wie­
dzieć, co ma czynić, żeby zmienić je na lepsze. Dobni lcsiqżkn amery-­
kuńska tląży do tego, żeby pokazać oblicze świata, w którym młodzież
żyje.
Powieści dla ·starszych dzieci i młodzieży s:1 względnie skromnie

wydane i i lust rowanc. Za to pra\\·dziwym przepychem szaty zewnę­
tr~ncj i if ust racji orlxnacznja się ksiużki popularno-nauk~we i ksi:J:i.­
ki ,lla młodszych. Szczególnie cheinlubym zwrócić uwag<; na atlasy:
.,,Mała g:cogr:,fia St:EtÓII" Zjednoczonych" i „Mała historia". Nasze
atlasy gcogr,;1ficzllc s;1, jak i.wierllz:i Iucliowcy, podziwiane za grani~~}­
Nie marny jednak takich wydawnictw geografi,.~nych, które by w tuk
plastyczny sposób zhli~a!y ziemię rodzinua Jo młodzieży i w ogóle
do szarco-o czlo",·icka. · ·

Picknc su również czytanki szkolne „Alice and Jerry Books", żywo
i inte

0

resuj,)~O napisane. przez dobrych autorów, ~lostoso_wane do po­
ziomu dzieci, zwiększaju mctotlycznie ilość trudnych slow podanyd1
wraz z objaśnieniem w koi1cu ksi:1żki·. Piękna trwała oprawa, dobry

· ·1 · ·. ·. :e s·1 011e !Hawtlziwvm wzorempaprer, bogate 1 ustracJe spraw1,1H, z •. · ,
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podręcznika. Najpiękniejsze są ksi:1żki dla małych dzieci, ilustrowu­
ne przez wybitnych artystów. Przemawiają one do czytelnika nie tyl­
ko treścią, lecz przede wszystkim zewnętrznym wygl:1dem, opraw:1,
obrazkami, winietkami. Różnymi drogami przenika ksi:1żka do świa­
domości dziecka, do jego zainteresowań, stara się w nim wyrobić
uczucie estetyczne. W ksiqżkach dla małych dzieci bohaterami są
dzieci i zwierzęta. S:! ksi:!żki prawie bez tekstu, cło ogl:!clania obraz­
ków, w innych tekst jest bnrdzo krótki.

Dobry jest pomysł ilustrowania książki autentycznymi fotogra­
fiami dzieci. Po jednej' stronic fotografiadziecka zajętego swymi
ważnymi sprawami, po drugiej krótki tekst.

· Najwięcej jest książek, w których glówn:i rolę oclgrywafo zwierzę­
ta. Postępują one jak dzieci, hawin się, rozmawiają i psoq jak one.

W historiach zwierzęcych nic ma sentymentalizmu ani moraliza­
torstwa, clziecko czuje bratnią duszę w swych czworonożnych przy­
jaciołach.. - śliczna jest książka Mnrgaret Wisc - ,,Happy Ani­
mals". W miły, prosty sposób opisane jest w niej życic tak bardzo
cło siebie niepodobnych stworzeń, jak małe koniki, ptaszki, clzicci,
f'larlerki itp. Dla trochę starszych przeznaczona jest piękna ksi:1żcrzka
Margaret Sucklcy „The Inte story of Fala". Prawdziwa historia małe.
go szkockiego terierka prezydenta Roosevelta, który nie odstępował
twego pana. P. Suckley, bibliotekarka, w parku, gclzic prezydent spę.
clzał swe wolne chwile, w zajmujncy sposób opisuje wesołe zabawy
i poważne troski małego, czarnego czupiradełka i ukazuje hezprcten­
sjonalny, prosty tryb życia jego wielkiego pana. Fala istniał napraw•
dę, natomiast wspomnienia malej myszki Amosa, która zrobiła sobie
gniazclo w futrzanej czapce Beniamina Franklina ( a ponieważ miesz­
kala w pobliżu jego genialnej głowy, miała więc możność poznać jego
myśli), są naturalnie zmyślone. Książka napisana z humorem,
Frrmklin uśmiałby się na pewno, gdyby j:J móg] przeczy­
lać. Mamy lu typowy dla Ameryki przykład traktowania wielkich lu­
dzi bez ubóstwiania, trochę na wesoło. Nasze warszawskie Antki po•
trafiłyby ocenić ten subtelny humor, sami go howiem w najwyższym
stopniu posiadają. Tytuł ksinźeczk i „Ilen and I", autor Robert Law-

· son, znakomity ilustra!or wiciu książek dziecięcych. Dla tego samego
wicku, od 6 - 9, mamy śliczne bajki ilustrowane przez Bojunowskic­
g~ :,The lali Ilook of nurscry Tnlcs" - zbiór znanych najpopulur­
niejszycli bajek. Wreszcie należy zwrócić uwagę na serię „Małe złote
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ksinżcczk i". Ładnie ilustrowane, żywo napisane, są on'! rza<lk,! inno­
wucją i zasługuj,) na szczególn:) wzmiankę. Cena każdej książeczki
wynosi tylko 25 c. \Vy<lawnictwo to ma na calu rozpowszechnienie ta­
nich i dobrych ksiąźek dla dzieci. W serii tej wyszło już 36 książek,
jedna z nich „Nowy dom w lesie" przypomina lematem ksi:1ż~czkę
Hoguszcwskiej „Za zielonym walem", jest jednak daleko ładniej \''Y•
dana. Buduje się nowy dom dla rodziny, pracują rozmaici rzcmicślni­
cy, a zwicrzęt a leśne komentują wtargnięcie ludzi do ich królestwa.
Zwierzęta występują często w opowiadaniach dla starszych dzieci.
Nic S:) one ujęte Lak anlropomorficznie, jak w ksiażkuch dla młod­
szych. 5:) podobne do zwierząt Londona. Tu wymienić należy opo­
wiadanie Evy Knox Evans „Skokoom" o psie z Alaski i prześlicznie
i l ustrownna ksiqżcczkę Enid Marx „The Iiule white bcar",

\Vielk:i, zasudniczu wad:1 książek umerykuńskich - mogę mówić
nutu rulnie tylko o przysłanych - jest ich drożyzna: przeciętna cena
ksiużk i od 1 do 3 dolarów.

Porównujac literaturę umeryknńską z nasza, nic mogę się op rzr-ć
,iewnym refleksjom. Nasi pisarze młodzieżowi powinni by się więcej
interesować życiem aktualnym i wprowadzić jego motywy do swych
utworów. \Vędrówka naszych chłopców na Zachód, ich pionierstwo,
budowanie, walkn z bandytyzmem, z poworlziq, z niebezpleczeń­
stwcrn stonki ziemniaczanej, odbudowa rolnictwa itd., czyż Le wszy­
stkie sprawy nie mog:1 być lematem zujmujqcych, pełnych emocji
przygód?

STRESZCZENIE DYSKUSJI UCZESTNIKÓW ZJAZDU

W dyskusji wystąp ilo kilka zagadnień, które szczególnie intere­
sowały uczestników zjazdu.

I. Dużo czasu poświęcono literaturze dla dzieci młodszych. Szcze­
gólnie gor:1c:1 dyskusję wywołała sprawa 11011s,·nsu. S)'.mholem lite­
ratury tego typu słała się twórczość [ana Brzechwy. Utwory j~go,
szucowane wysoko przez wszystkich poci względem literackim, mają
zarówno zwolenników jak i przeciwników, gdy chodzi o wychowa­
wczy i psychologiczny punkt widzenia. I-J. Jllysthows!.a twierdzi, że
dzieci nic rozumieją przeważnie satyry zawartej w tych utworach
i bardzo powierzchownie ehwytają ich treść. Szereg zustrzeźeń zgłasza
również Il. llobiiisl:a- Dowcip Brzechwy nie trafia do wszystkich dzie­
ci. Często uważujq one nou~cns za glupotę, biorąc go na serio, nie Ja-
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ko żarł. Dziecko chce prawdy o życiu, myśli logicznie. Literatura po.
winna pomagać mu w obserwacji świata oraz kształtować pozytyw­
nie jego stosunek do przyrody i spojeczeństwa. W litcraturz~ typu
Brzechwy występuje często świat zwierzęcy, traktowany jednak
w sposób błazeński. Chqc wyl,icznic bawić dziecko, polllIJ:lJ')C
wszelkie jego obowiązki, Iiteruturn taka wychowuje snobów.

K. Kuliczkowska uważa, że utwory Brzeclucy i Tuwima podoba.
j! się dzieciom głównie z powodu swej dynamiki i rytmiczności, co
nie zawsze znaczy, aby były przez nie rozumiane. Utwory le repre­
zcntuja typ arystokratycznego podejścia do twórczości, _s') ślepa
uliczka, w którą ·zagnało autorów wirtuozostwo. Jeżeli cho dz i o pra­
wo dziecka do nonsensu, to według Czuleoioskiego ma ono zastoso­
wanie tylko do 4 roku ż_ycia wlacznie, ·przy czym nic każdy bez­
sens ma prawo istnienia.

Przechodząc do dalszych zugadnicń K. Kuliczkouiska zutrzymu­
je się nad uwagą wypowiedzinnu w referacie Baleya, że obecny okres
realizmu w literaturze grozi wulkn z fnntazją. Istotnie, tak bywało
zwykle w okresach racjonalizmu. Teraz jednak nie ma tej obawy,
gdyż nigdy jeszcze literatura dla dzieci nie była wyodrębniona, tak
jak obecnie, w osobne zagadnienie i nigdy jeszcze nie miulu tak
ugruntowanych psychologicznych podstaw. o

Szuman zauważa, że Brzecluca idąc za Tuusimem: dokonał dzięki
owej świetnej dynamice pewnego renesansu bajki klasycznej. Oczy­
wiście literatura tego typu jest jednostronna i nic zaspokaja wszy­
stkich zainteresowań dziecka. Nic tylko u naśladowców Brzeclucy,
ale nawet u niego samego można zaobserwować nieraz brak umia­
ru. Taki utwór np. jak „Pchla Szachrajka", który jest odpowiedni
dla czytelników „Przekroju", nie powinien być wydany jako książka
dla dzieci. ]. M. Szancer stwierdza, że często książki dla rlzieci to
s,!iroclki na kaszel", a nic literatura. Natomiast. książki Hrzeclucv
odznaczają się nerwem twórczym.

W związku z Iiterruura dla młodszych dzieci specjalny nacisk po•
łożono na sposób ujmowania zagadnień przyrodniczych. Il. Myst­
kowska podkreśla przerost animizmu i antropomorfizmu. Zwierzęta
zatracają cechy zwierzęce, są to poprzebierane dzieci lub dorośli.
\V dążeniu do wywołania efektów zabawnych autorzy wprowadzają
niejednokrotnie sytuacje wręcz nieprawdopodobne: gęś wychowu­
je zajqczka, królik chodzi po drzewaeh itp. Na tę samą sprawę

58



.zwruca uwagę Z. Bogdonoiciczoioa. Przeinaczanie faktów przyrod­
.czycli działa krzywdz:ico na myśl dziecka. \Vywoluje to wrażenie;
że autor bawi siie naiwnością dziecka podsuwając mu niezgodny
z rzeczywistości:) obraz -świ at a, Ujęcie takie razi dziecko wiejskie,
a u miejskiego wyrabia niewłaściwe pojęcia.· Przyroda posiada tyle
bogactwa i jest tak ciekawa dla dziecka, że pisarz nic potrzebuje
uciekać się do tego rodzaju chwytów. Tę samą sprawę poruszn
Walcicslca. stwierdzujae brak wiatlomości · przyrodniczych u niektó­
rych au torów oraz Bojaroi.ca dornagujqc się powiększenia ilości
.d ob rych ksi:1żek o tematyce przyrodniczej.

li. Drugim zagadnieniem, które wywołało ohszemu dy­
skusję, była sprawa książek dla dzieci wiejskich. Z. Bogtlanouii­
czo,w podkreśliła brak ksiużek dla dzieci w wieku przedszkolnym
z tego środowiska. Należy bliżej poznać dziecko wiejskie i jego za­
interesowania. Szczepańska na podstawie listów otrzymywanych
w Harlio o.I dzieci ze wsi stwierrlza brak różnic }V zainteresowaniach
dzieci miejskich i wiejskich. Dzieci wiejskie interesują się wielu
sprawami spoza swego środowiska. SzcŹepafLSka nie sądzi, aby trzehu
tworzyć dla nich spccjalrm Iiteraturę, K. Kuliczkoioska podkreśliła
również wyraźnie znznaczujncn się ·na wsi żądzę wiadomości spoza
swego środowisku, Niestety; na wieś docierają najgorsze wydawni­
ctwa w rodzaju ,,świata Przygód", których kolportaż jest dobrze
zorganizowany. Bobikousska podkreśla głód książek na wsi i ko­
nieczność udostępnieniu jej dobrych wydawnictw.

Obszerniej zabrała głos w dyskusji W. Tropaczyń.slu1. Wieś trak­
tuje się zazwyczaj jako przadmiot, należałoby ją potraktować pod­
miotowo. Dziecko wiejskie rośnie w poczuciu odpowiedzialności za
dorn, za rodzinę, za' młodsze rodzeństwo. Tc, postawę, któru stwa­
rza duże możliwości dla odrlzinływań wychowawczych, należałoby.
uwzględnić piszQ~ dla dzieci wiejskich.

Walewsh;, charakteryzuje typ .dziecka wiejskiego. Jest ono glę­
bol~o zżyte z przyrodu, więc i autorzy piszucy dla niego, je·teli chcą
być traktowani poważnie, muszą znać przyrodę, pracę wsi, obowiaz­
ki życia wiejskiego itp. Dziecko wiejskie jest urod~onym fiJozofem.
Poziom jego nic jest niższy, lecz raczej wyższy od poziomu dziecka
miejskiego. Szczecliura twierdzi, że w sposobie podejścia do dzieci
wiejskich (które _zrc,zt.). nie stanowią masy jednorodnej: dzieci in-
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tcligentów, robotników, rzemieślników mieszkujących na wsi i <lzicci
f.'hlopskie) należy uwzgli;1lnić kilka punktów: 1. swoistu postawa
dziecka, od ·wczesnych lat wdrożonego do pracy, 2. inny niż u dzie­
ci miejskich zakres pojęć wymagujący innego języka, 3. zaintere­
sowanie światem odległym od własnego środowisku. Bojanoica twier­
dzi, że dziecko wiejskie nastawione jest bar<lzo realistycznie. Nie
lubi ono opowiaduń fantastycznych, gdyż nic zgadzaj:) się une
z pruwdą.

Kilkakrotnie i bardzo mocno podkreślono brak ksiażek
o dziecku chłopskim i kręgu jego życia. Padł apel pod
adresem autorów piszących dla dzieci, aby zainteresowali się tym

·tcmalcm, poznali życic dziecka wiejskiego i wzbogacili literaturę
daiecięcą o tę problematykę. Pojawienie się książek dla dzieci wsi
o specjalnej tematyce i oddziaływaniu wychowawczym kompcnsu­
jącym braki wychowania domowego jest palącą koniecznością,
Poruszono również zagadnienie literatury dla dziewcząt. K. Ku­

liczkowska zauważ;, iż niewątp liwie w pewnym wicku potrzebne s:1
ksiaźki przeznaczone specjalnie dla daiewcząt, Ważne byłoby siwo­
rzenie typu powieści; w których ·zagadnienia ze świata <lziewcz:1t
splutulyby się z ważnymi problemami wspólczesncgo życia. IV. Tro­
paczynslea twier<lzi, że z Iiterutura dla dxicwcz.jt jest tak, jak z li­
terahm! <lla „lmlu": obie s:! prymitywne, Autorzy wiedzą bardzo
mało o całej skali wzruszalności dziewcznt i w ogóle o ich przeży­
ciach. Od 10 roku życia dziewczęta przeźywaj.j : okres mistycyzmu,
głębokiej uczuciowości, poczucia samotności. Literatura mogłaby
złagodzić Io poczucie samotności, wyrabiać w dzicwczętuch zdolnoś­
ci introspekcyjne i samokrytycyzm, zachęcać do świadomego ura­
biania siebie. Musiałaby jednak bardzo subtelnie dotykać <luszy
i serca dziewczyny, których nic znamy, podobnie jak nic znamy

- dziecka wiejskiego. ·
W sprawie ilustracji w książkach ·a1a dzieci zabrał głos J. M.

Szancer. Ilustracje nie s:1 uzupełnieniem czy nadbudową, lecz czę­
ści:! skladown książki. Szala zewnętrzna książki ma olbrzymi wpływ
na poczytność. W sprawie - aktualnego obecnie zagadnienia, czy
w ilustracjach należy naśladować sztukę dziccka,.Szanccr wypowiu­
da się negatywnie. Dziecko chce otrzymać to, czego samo zrobić nie
potrafi. Trzeba dać mu wzór, <lo którego będzie mogło dążyć.
Wreszcie Szancer podkreśla konieczność porozumienia między gra-
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fikiem autorem, jednak bez narzucania grafikowi szczegółów.
FI. Wierzejska uważa, że należy uwzględniać sztukę dziecka, lecz
opierać się nie tylko na niej. Różnorodność podejścia do lematu
u różnych artystów jest zjawiskiem dodatnim, ho stwarza bogactwo,
z którego dziecko może czerpać. Każdy artysta powinien być sobą
szukać swojej własnej indywidualnej drogi.

W zwinzku z zagadnieniem poruszanym przez .I. M. Szancera zgło­
szony został dezyderat podkreślający konieczność ścisłej współpracy
autorów z iluslralorami i przestrzegania tej współpracy przez wy­
dawców. Niedopuszczalne jest nieprzedstawianie ilustracji autorowi
przed ukazaniem się książki w druku.

Nieledwie każde przemówienie :- temat literatury clla najmłod­
szych, clla dzieci wiejskich, dla dziewozat itp. - kończy]o się stwier­
dzeniem braku odpowiednich- danych naukowych. _ Właściwe i pla­
nowe odclz_ialywanie na dzieci przez książki nastąpić może tylko
wtedy, gcly literatura dziecięca oparła będzie na głębokiej znajo­
mości struktury psychicznej dziecka i praw rz:)clZQcych jego rozwo­
jem. Zorganizowanie szeroko zakrojonych baduń psychologiczno­
socjologicznych jest nieodpartą konieeznościq,

Niemniej ważne ocl nich s:i hadania krytyczno-literackie. Szuman
twienlzi, że jedyna droga rozwiązania· zagadnień literatury dziecię­
cej jest stworzenie żywej, powazmc traktowanej i produktywnej
krytyki, z t:) suma problematykę i metodami, jakie stosujemy w ba­
daniu lilcrat!1ry dla dorosłych.

Biboicska podkreśla konieczność nawiązunia kontaktu z histo­
rykami literatury, których budnnia muszą jednak odbywać się
w ścisłym kontakcie stworzenia krytyki literackiej, przy czym zwra­
ca uwagę, że należy liczyć się z sadnmi dzieci. Na podstawie dyskusji,
a szczególnie wypowiedzi A. Mi/me/dej można nakreślić następu­
jący plan prac badawczych:

1. poznanie stosunku dzieci do książki z uwzględnieniem za­
równo jej treści, jak formy literackiej i graficznej;

2. zbadanie wpływu książki na młodych czytelników por!
względem moralnym, intelektualnym i estetycznym;

3. ocena krytyczno-literacka wartości formalnych piśmienni­
ctwa dla dzieci i młodzieży;
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4. ustalenie wskazań wychowawczych, które mają być realizo.
zownne za pośrednictwem literatury dziecięcej,

5. badanie slownictwa dziecięcego i stworzenie słownika obrazu.
j:1cego możliwości słowne dzieci różnego wieku i różnych śro­

dowisk.
Wyu'iki haduń należy udostępnić pisarzom, ilustratorom, wydaw­

com, wychowawcom oraz studentom psychologii, pćclagogiki i po-
~~~hl . -

Poruszując ogólnie sprawy wydawnicze K. Kuliczkoioska zwraca
uwagę, że najwięcej głosów w dyskusji padło w związku z literatu­
r(} dla najmłodszych. Wydaje się, że dla tego wieku najłutwiej jest
pisać, dlatego tych ksiażek mamy najwięcej, znajduje się jednak
wśród nich wiele wydawnictw nie na poziomie. Natomiast ksiuźek
przeznaczonych dla dzieci starszych jest bardzo mało. Przeżywamy
kryzys, który daje się z~tobserwować w ogóle w literaturze, odpływ
telcntów, nieumiejętność znalezienia właściwej clrogi.

Należałoby nie wydawać ani jednej książki, która nie przeszłaby
przez jakuś komisję literucko-artystyeznq, w skład której wchodzi­
!iby również i pedagodzy. Niech wychodzi mniej książek, za to
niech będą lepsze. Następnie K. Kuliczkousska zwraca uwagę, że
ksiażku . wydana artystycznie jest ksi,1żką luksusową, obok której
istnieje wiele wydawnictw tanich, ale stojqcych z reguły na niskim
poziomie artystycznym. Jest rzecz'! konieczna stworzenie tanich, do­
stępnych dla wszyskich, lecz pięknych wydawuictw.

1'. Szczecliura zubierająe głos jako wyclawca stwierdzu, że wieś ja.
ko konsument literatury prawie nie istnieje. Na o'gół książki dziecięce
obliczone S,) na pokupność w sferach inteligenckich. Społecznie bar­
dziej użyteczne jest wydawanie w estetycznej, ale nic luksusowej
o_zacie ksiqżek, które trafią cło. szerokich kół robotniczych i wiej·
skich, Chodzi o to, żeby ks iążka stała się tym artykułem, który
przywozi się dziecku z jarmarku lub odpustu,
Projekt utworzenia instytucji, której zadaniem byłaby praca· nad

podnieoienicm literatury dziecięcej, wysunięty w referacie /. Sko­
ioronlcćumv, zyskał ogólną aprobatę. W. Dębowska uważa za nie-,
zbędne:
l. Utworzenie stałego społecznego ośrodka badawczo-krytyczne­

go i opiniodawc_zego w zakresie literatury dziecięcej i mło-
dzieżowej. · ·
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2. Upowszcclmiunie wdadomości i kryteriów sadu o ksiażkaeh
dla <lzieci i młodzieży: · ·

a) za pomoc.j przystępnych i rzeczowych informacji w pru•
sic codziennej i w czasopismach dla ,lzieci i młodzieży,

h) za pomoc'! ·poważnej krytyki w czasopismach Iiteraekn­
spolecznych,

c) przez publikowanie dorocznych list ksiażck najlepszych
( wzg]. najgorszych),

3. Otoczenie dobrej ksiaźki polityk:) protekcyjna ; utworzenie
nagród dla twórców ksi:)żki dla ,lzil'ci i młodzieży (pisarza
ilustratora):
a) puństwowycli,
b) rodziców,
c) czytelników.

4. Przeprowadzenie studiów nad problemami książk i popular-·
no-naukowej dla dzieci i m łotlzieźy.

Obsr.crny projekt dotyczncy organizacji instytucji, która czuwa­
łaby n,11! poziomem wydawnictw ,Ila dzieci, przedstawił T. Zapićr,

W ramach Lej instytucji, dla której prelegent zaproponował 11a­
zwę: ,,Centralny ośrodek hadań i opieki nad literatura i czytelnic­
twem dzieci ,i młodzieży", powinny działać następujące sekcje:

u) sekcja bibliogruficzno-bibliotekar,ka;
b) sekcja czytelniano-pedagogiczna;
c) sekcja autorska,
cl) sekcja graficzno-wydawnicza;
e) sekcja organizacyjna.

u) Sekcja biliograficzno-bibliotekanka kompletuje bibliogru-
fię i bibliotekę wszystkich wydawnictw polskich i obcych (w wy­
borze) <lla dzieci i młodzieży oraz czasopism, opracowań, recen­
zji itp. dotyczących literatury dziecięcej.

b) Sekcja czytclniano-pe<lagogiczna organizuje wzorowi) wypo­
życzaln-ię i księgarnię literatury dla dzieci i młodzieży oraz pro­
wadzi budunia nad czytelnictwem dzieci i młodzieży, komisję ocen
ksiąźek, kursy dla pracowników bibliotekarskich itp.

c) Sekcja autorska analizuje Iitcraturę polską · i obca dla dzieci
:i młodzieży od strony tematyczno-ideowej i formalno-stylistycznej,
inicjuje prz~kła<ly z literatur obcych, konkursy tematyczne itp.
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d) Sekcja graficzno-wydawnicza zajmuje się zewnętrzna szatą
ksiażek dla dzieci i młodzieży, organizuje konkursy graficzno-liler­
nicze, realizuje przedsięwzięcia wydawnicze innych sekcji.

e) Sekcja organizacyjna (Biuro Ośrodka) koordynuje działal­
ność wszystkich sekcji, prowadzi administrację i finanse.

Szereg osób zabierało głos w sprawie tematyki i ogólnych zulo­
żeń wychowawczych literatury dla dzieci.

P. Walewska podkreśla, że ksi,,ika powinna mieć zabarwienie
społeczne. Jeżeli dziecko żyje w spoleczcństwic, w którym krystuli­
zujq się jakieś zagadnienia, to nie wolno w literaturze omijać tych
zagaclnień.

W. Dobroicska uważa, że zbyt dużo miejsca poświęcone było li­
teraturze dla dzieci najmłodszych, a szczególnie zagadnieniu non­
sensu. Malo uwagi poświęcono Iiteruturze dla starszych. Ważn,c hy­
·1oby bliższe omówienie tematyki tej literatury i sposobów, jakimi
należałoby wprowadzać dzieci w rzeczywistość społeczną.

Ponadto prelegentka podkreśla znaczenie literatury popularno­
naukowej, która jest słabo reprezentowana i konieczność rozbudo­
wy tej gałęzi literatury. Nulcżalohy zwrócić szczególną uwag<; na
propagandę książki popularno-naukowej wśród dzieci.

A. Mikuciw również kładzie nacisk na wychowawcze zadanie lite­
ratury szczególnie wielkie w stosunku do dzieci, które przeszly woj­
nę i okupację, W rozważaniach wychowawczych mówi si<; wicie,
i słusznie, o demoralizacji powojennej, ale mówi się zbyt mało

- o urazach, kompleksach i wstrzusach nerwowych, które pozornie
niewidoczne nurtują duszę dzieci .i· zmieniają ich uczucia, s,idy,
pragnienia i zainteresowania. Nuleźulohy poprzez badanie wykryć
le zmiany i odchylenia, a zlagodzeni,e urazów wysunąć jako jedno
z czołowych zudań obecnej literatury <lla dzieci. Liczyłoby sic; z tym
wysunięcie nowej i właściwej problematyki Iiterntury dzieciccej,
dzięki której można by trafiać bezpośrednio w punkty najczulsze
i uzyskiwać szybkie i glębok io efekty wychowawcze. Stracone lata
wojny można by na tej drodze szybciej i skuteczniej nadrobić.

M. Kann przytuczujnc zdanie Diderota: ,,Literatura w chaos·
świata wprowadza· porzndck wy~,5ze00 rzędu", omawia nujp ilnicjsze
zudunie literatury dla starszych dzieci w hicż,1cej chwili. Należy
ukazać przeszłość, uporz,1dkować glęhokie przeżycia i zdarzenia
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dni wojennych. Następnie trzeba mloclzie:i: skołataną wojnę, często
zrlcmorulizowunę, powrócić do życia, a możemy to zrobić wykazu­
:foc bogactwo życia i przyrody. M. Karm podkreśla specjalnie war­
tość sportu, który· umiejętnie wykorzystany ·może się stać szkolą
charakterów.

Szuman również akcenlnje koniecui~ść wprowadzania· radości
w ksiażkuch dla dzieci.· Życie jest ciekawe, ma swoja urodę i to trze.
ha ukazywać clzie~om.

Milmsi,isl.i podkreśla bogactwo myśli i szlachetność formy tkwią­
ce w dawnych książkach, np. Urbanowskiej. Jego zdaniem należa­
łoby przejrzeć Le dawne książki i zastanowić się, czy niektóre z nich
11iP. znsługują na wznowienie.

Z. IJaumotca zuhiera głos w sprawie zagadnień religijnych w książ,
kach dla dzieci. Wyraża zdziwienie, że w referatach Baleya „Litera­
tura ,lla dzieci a etyka" nic hyla poruszona sprawa religii. Uważa
za niezbędne w obecnym powojennym okresie otoczenie opieką li­
teratury rcfigijncj jako środka ugruntowania moralności. Podobne
myś]] przedstawiały w swych przemówieniuch Bibowska, Dmocliow­
eka i S. Szuchowu,

Część osób zgromadzonych na sali poparła zgłoszone przez pre­
legentki dezyderaty.

Raley w odpowicdei stwierdził, że psycholog nie znbiera głosu
na temat, co trzeba dać dzieciom, tylko w jahi sposób można dojść
cło pewnych rezultatów.

W dyskusji zgłoszono kilka apelów do pisarzy.
Szczepańska zwraca uwagi, na potrzeby dzialu dziecięcego w Pol­

skim Radio. L. Chomińs!.-i (C. I. K.) apeluje o pisanie sztuk dla
jednoosobowego teatru lalek „Faramuszka", który był demonstro­
wany na Zjeździe'. Jest to najprostszy typ teatru, którymóglby do­
trzeć wszędzie i oclegrać pewną rolę w szerzeniu kultury teatralnej.
K. [eźeiosk« podkreśla konieczność opracowaniu historii teatru dla
dzieci w Polsce.

Dr ]. Przeicorska zgłasza wniosek o wznawianie co pewien czas
Zjazdów poświęconych literaturze dziecięcej.

Wniosek ten został przyjęty.
Po dyskusji odczytano i przyjęto następujące ucliwaly:
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Uchwały Zjazdu poświęconego literaturze dla dzieci

l. Książka dla dziecka winna być dziełem sztuki na równi z in-
nymi dziełami literatury pięknej.

{

. 2, Literatura dziecięca winna służyć wychowaniu nowego czlo­
wieka w duchu akfualnych przemian społecznych.

3. Literatura dziecięca powinna zawierać bogate i rzetelne wia­
domości.

4. Pulącą spraw:! jest konieczność walki ze ·zliJ książką i złym
czasopismem.

5. Niezbędne jest powołanie cło życia instytucji, która by walkę
ze zł.i książką 1ir01~aclzila.

6. Konieczne jest pocljęcie akcji w sprawie zorganizowania ta­
nich masowych wyclawniclw najlepszych książek dziecięcych
i rozpowszechnianie ich ze zwróceniem szczególnej uwagi na
wieś.

7. Powinna powstać systematyczna i poważna krytyka literacka
utworów clla clzicci, oparła nie na subiektywnych przesłan­
kach, lecz na obserwacjach grup clziecięcych.

8. Literatura dla dziecka winna opierać się na znajomości jego
psychiki.

· 9. Literaci piszący dla dzieci winni .mieć równe prawa z innymi
pisarzami w Związku Literatów.

Zjazcl zakończył [ćze] Włodarski. Podkreślił znaczenie tego
pierwszego w Polsce wielkiego spotkania wszystkich, którzy intere­
sują się czynnie literaturą clla clzicci. · Na Zjeźclzie nastąpiło zbliże­
nic i poznanie się osób, które, znały się wzajemnie ze swej twórczo­
ści, nic znając ąię 'osobiście, Tu świat autorów zetknął sii, ze świa­
lem psychologów. Na Zjeźclzic przedyskutowano wicie spraw i wy•
tknięto w zarysie clrogi przyszłym pracom· haduwczym i organiza-
cyjnym. · ·

Omówiwszy wyniki Zjazclu prelegent wspomniał o iych, którzy
dali swój wklacl doliteratury clziccięcej,·a odeszli na zawsze. Wspom.
niuł o człowieku, z którym rozmawia! w c~asie wojny w ostatnich · I

clniach przccl całkowitym oclcięciem gclla warszawskiego od miasta.
Wspomniał, jak człowiek ów, zapytany, czego ·11111 nujhartlzicj po•
trzeba, prosił Ó nadesłanie oclrostków· pelargonii, które szybko· się
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rozk rzcwiajnc zastqph; brak drzew i zieleni <lzie~iom zamkniętym
~a murami.

Nic zostało wymówione n-azwisko tego człowieka, a jednak kilka­
set osób obecnych na sali wiedzionych jednym impulsem powstało
ze swych miejsc, czczuo pamięć poety i wychowawcy, który więcej
niż życie kochał rlzieci.

· I lak lu<lzi łych, którzy zebrali się, aby podfoć pracę w imię do­
bra sprawy ogólnej, przejął głębokim wzruszeniem duch [amisza
Korcza/w.

llclja Jacobson

SZWEDZKA LITERATURA DZIECIJ;:CA I MŁODZIEŻOWA*)
Tłum. dr Helena Kelsonówna, dr -W,inda Lanzcrówa, druh Maksym.

Wilczek, mgr Włodz. Zuwadzki.

Niestety nie istnieje w Szwecji opracowanie historyczne literatury
dziecięcej. Szkic len jest pierwszą próbą przedstawienia jej rozwoju.

Elementarz u nas, podobnie jak wszędzie, był długo jedyna
ksi,1:i:k,1 pisaną dla dzieci. Jeżeli pominiemy podania ludowe, możemy
stwierdzić, że dopiero w wieku XVIII. powstaje bliższe zaintereso­
wanie lekturą przeznaczorn1 tylko dla dzieci'. W r. 174-1 przetluma-_
czono na język szwe<lzki Swifta„ Przygody Guliwera", w następnym
roku ukazuje się w języku szwedzkim-Daniela Defoe „Rob_inson Cru­
soc", a w 1797 r. anonimowe wydanie: ,,Cudowne podróże Miinchan.
sena". Ale te książki przeznaczone były raczej dla grona czytelników
starszych.i dopiero znacznie pólniej znalazły się na półkach dziecię­
cych. Książką, która wedle ówczesnych pojęć bardziej odpowiadału
zu intcresowuniom dziecięcym, była ,.Ksi,1żka obyczajów", czyli „N,i~­
ki dawune przez ojca synowi wyrusznjqcemu w daleką podróż albo
łatwy sposób naprowadzenia młodej osoby na drogę wszelkich cnót". ,
Książka ta wyszła w 1757 r., ale wcześniejsze jej wydanie poci tytu­
łem „Sedebok" było już przetłumaczone w 1683 r. Tłumaczenia do­
konał Carl 111. Bellman, mający wówczas 17 lat; był t~ jego debiut
Iitcrucki. K~i,iżka. zawiera rozdział _pt. ,,Zasady Clnzcścijaństwu
i rozsądku" w całości przypisywany młodemu tłumaczowi. Wybór
temalu zrlurnicwajacy u przyszłego. piewcy „Bacchusa ! Ksi,iżka cie-

- e) · Referat ten nic bYJ- wygłoszony na Zjeździe. Drukujemy J:(O w charak­
terze materiałów nadeslanych w spóźnionym terminie ze Szwecji, zebranych
przez Kierowniczkę Biblioteki Dziecięce] w Malmó,
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szyła się wielkin{ powoclzcniem, prawdopodobnie _o powodzeniu kRi,!Ż­
·ki decydowały jednak· nic <lzie~i, lecz rodzice. Wiadomym jest pow,
szcclmie, że przywilej samodzielnego wyboru lektury <lały dzieciom
dopiero czasy ostatnie. Nakazywano dzieciom czytać ksiaźki do na­
bożeństwa lub inne, pełne wzniosłych morałów. Niemal do końca
XVIII wicku tylko takie książki mogły dzieci czytać.

Zresztą nic było w tym nic dziwnego, że wydawcy nic wydawali
specjnlnych książek dziecięcych, w czasach kiedy większość dzieci nic
umiała czytać. W 18,iz r. ustanowiono ohowiuzck nauczania w parla­
mencie i wskutek Lego sztukę czytania posiadł już wtedy kaidy. Za­
istniała potrzeba podręcznika i w 1863 r. wyszły pierwsze „Czytanki
dla Szkoły Powszechnej". Była Lo niewątp liwie przez długi czas naj­
bardziej czytana i kochana przez młodzież szwedzką książka. Była
to olhrzymiu książku, liczącu 564 stronice. Zawierała bajki, podania,
klasyczną szwedzką lirykę i prozę, historyczne, geograficzne arty­
kuły itp .

Jeżeli się nie mylę, to Onlee] Adam „Wujaszek Adam", pseudonim
Antoniego Weuerbergha, był pierwszym pisarzem szwedzkim dla
dzieci. Urodzi! się w 1804 r.,. był z zawodu lekarzem i jednocześnie
powiościop isarzem. Od 1862 r. w ciagu lal IO wydawał tygodnik dzie­
cięcy, którym zjednał całkowicie świat dziecięcy. Wśród wspólcze­
enych zdobył sobie niebywale uznanie realizując następującą zasurlę
dla swych małych przyjaciół: ,,Upi.,:kszać małostkowe idee pięknymi
:-łowami-nie jest rzeczą piękną, ulcwypowinrluć piękne myśli z pro­
stotu, bez krasomówstwa, lecz żyw:1 i malownicznmową jest zadaniem
sztuki". Zmarł w 1889 r.
\V „Limnća" wujka Adama pisała również Józefin« Wet.legrund,

podpisując się Lea, urodzona ,~ 1830 r. Wiersze jej były tworzone
pod wybitnym wpływem pierwszej szwedzkiej o większym znacze­
niu poetki Anny Marii Lenngren, Matylda Langlet ur. 1832 znana
była jako autorka ksiąźek dla dzieci i młodzieży. Wydała ona 7 zbior­
ków bajek i opowiadań pod tytułem „Można opowiedzieć coś cieka­
wego". Jako bajkopisarz występuje również Ryszard Gustafsson ur.
1840 r., który wydał szereg · bajek zbliżonych stylem do li . C.
Andersena, jednak twórezość jego była dale.ka od poziomu ~1i­
strzu. Należy wymienić również Amanda Kerfstedt ur.· 1833 r., zrn.
1920 r., który napisał popularne ksiażki dziecięce „Między polami
i łąkami", ,,Mali i duzi" i „Blakhut". Twórczość Hefony Nyb/011

68



(l!M.3 - 1926), hliższa naszym czasom, zdobyła sohie roalegle grono
czytelników swoimi cznrujacymi i pełnymi fantazji zhiorkarni ha­
jck: ,,To było kiedyś", ,,Wianek bajek", ,,Bajki". Anna-Maria Roos
(1862 - 19:rn) pisała świetne bajki. Jej piosenki często były ilustro­
wane muzycznie, a wiersze dla dzieci wysoko oceniane s:! z punktu
wiclzcnia poetyckiego i perlagogiczngo. Arma Wahlenbcrg (1858 --
19:B) napisała dużo zbiorów bajek, które były bardzo poczytne. Wy.
hór jej najlepszych rzeczy wyelano w I 930 r., a mianowicie: ,,Bajki
dla mlotlszycli dzieci" i „Bajki dla starszych dzieci" oraz •W 1938 r.
„Bajki z lat 1858 - I 938". Przegl.)<l literatury dziecięcej uhieglego
stulecia zakończymy najwybitniejszym opowiadaniem dla dzieci,
a mianowicie Viktora Rydberga „Przygoda małego Vig[!a w noc Bo­
żcµ:o Narodzenia". Autor ten już w r. 1871 ogłosił w czusopiśmk­
w Gotchorµ:u swoja znaną bajkę - bajkę o małym Viggu, który w to­
warzystwie krasnoludka rozdzielał dary gwiazdkowe w okolicy. Uję­
cie było wtedy równie nowe i zdumiewające, jak dziś jest przestarzu,
le, a to dlatego jedynie, że tu ·po raz pierwszy w szwedzkiej literaturze
spotykamy rozdzielającego dary krnsnoludka, co poprzednio zawsze
było zadaniem gwiazilkowego kozia.

Olularzonu talentem dziewczyna, która zapoznała się z bajką
w czasopiśmie, zabawiła się zilustrowaniem jej. Rysunki swoje prze­
słała do naczelnego rerluktora, który w 1875 r. wy<lal pierwszą książ­
kę ilustrownm], Dziewczyną t,! była l!l-letnia Jenny Nystrom.

Na tym kończymy nasz przegląd najważniejszych wydawnictw li­
teratury dziecięcej w wicku XIX.

Nasze artystyczne książki obrazkowe zasługują na specjalną
. wzmiankę. Książkę obruzkown można słusznie uznać za międzynaro­
dową; nie wy1naga ona tłumaczenia, skoro obrazki mówią same .. za
siebie.

Zaledwie nieco ponad pól wieku istnieją artystyczne szwedzkie
ksi:)żki obrazkowe, a Jenny Nystrom·Stooperulal,l posiada za­
slugę zapoczntkowania ich. Jej lekki i ujmujący sposób ilustrowania
bajek jest znany powszechnie, trzeba jednak stwierdzić, że w później.
szym okresie swego życia wpadlu w manierę, która wywołała w sto­
sunku do niej pewne zarzuty. i(to znal pierwsze ilustracje Jenny Ny.
strom, nic może ich nie lubić, Były one niebywale czurujace, Dwie
rzeczy St) pewne: że dzieci lubią wci,!Ż jeszcze jej obrazki, i że hyla
zuszczytną pionierką tc,;o typu wydawnictw. Ksi,1żka pokoju .Jziecię-.
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ccgo jest wynikiem jej dawniejszej twórczości. Ottilia Adelborg przy.
szla wkrótce po Jenny Nystrórn. Była wybitniejsza jako artystka, ale
stworzyła bez porównania mniej, niż jej poprzedniczka. Była ona dłu­
go na studiach w 1-Iolanclii, wpływ ówczesnej szkoły holenderskiej
latwo można zauważyć w jej rysunkach staruszków, Jej najbardziej
znaną ksi,!żk:! obrazkową jest „Pelle Czyścioszek, czy li Dzieci w kra­
ju łakoci". Utwór ten przerobiony został przez holenderskiego kom­
pozytora na wodewil. Elsa Beskoio liczy obecnie 73 lata. Jej pierwsze
rysunki dla dzieci ukazały się w czasopiśmie gwiazdkowym „Gwiazd­
kowy krasnoludek" w r. 1894. Następnie wydala ona serię ksi'!ż<'k do
malowania pl. ,,Czy chcesz mulować?" oraz ilu~trowala „śmierć ma­
lego Olle" i „Ksi,!żkę kwiatów". Ogółem wydala Elsa 13cskow 30
książek z bajkami i obrazkami, które zdobyły również· dużą po­
pularność za granicą. W amerykańskim katalogu biblioteki dziecięcej
znajdują się jej rzeczy tłumaczone na język angielski. Dwoma arty­
stami, którzy kilkukrotnie współpracowali nad tekstem i ilustracja­
mi, s,! Mo/lic Fanstman. o pseud. Vagabood, znana i ceniona zarówno
jako malarka, jak i pisarka, i Einar Nerman, wybitny portrecista, ka­
rykaturzysta i ilustrator, który mieszka! przez wicie lat w Anglii
i zdobył sobie sławę międzynarodową. Fru Fast.man. portretowała
w obrazach i w słowie własne dzieci. Wydala ona zujmującą ksi,!żk1y
o dzieciach pt. ,,Przygoda Tutta i Putta". Książki obrazkowe-Eincra
Nermann s:rchętniej czytane przez dorosłych niż przez dzieci, ale
jego księźki: ,,Podróż do kraju pierników" jest harclzo_ lubiana pm•z
ezwcdzkic dzieci.

Einar Norelius jest przez. wielu uznany jako wspanialy ilustrator
książek. Posiada on bezsprzecznie świetne pomysły rysunkowe.
W Malmo przebywa closkonały rysownik dziennikarski Anders Sten.
Zilustrował „Pcllc Czyścioszka".

Kiedy zostały pokazane ksiuźki dla małych dzieci w pokoju bajek
w bibliotece w Malmo, mało wydawnictw wzbudziło taki podziw jak
ksiąźka pt. ,,Pellc wśród zwierząt". .

Naszych rlwóch najslyuuiejszyclr, nujburdzicj genialnych rysowni­
ków bajek i ksiqżek obrazkowych wymieniamy na końcu. Są to Ioar
Arosc11i11s i John Bauer. IvarArosenius (1878-1909) w 'chwili śmier,
ci miał zaledwie 31 lat. Jako malarzowi nie udało mu się właściwie
wyhić za życia. Wykonał on wicie brzydkich, małowartościowych
obrazów, miał jednak jeden dar Boży -humor-który wiele każr,
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wybaczyć. Posia<lal on właściwie umysł dziecięcy i rozumiał dzieci
tak jak mało kto. Miał on swoją własną <lziewczynkę, malutk:J Ewę,
: dla niej tworzył pę<lzlem i piórem, i t:J drogą z<lobyl sobie również
serca dorosłych. Ksinżkę, pt. ,,Kocia podróż", któr:! napisał <lla swej
malutkiej Ewuni, należy uznać bez wqtpienia za najpiękniejszą ksiąź­
kę obrnzkową Szwecji do dniu dzisiejszego. Jo/zn Bauer żył zaledwie
36 lat. Zginął w r. 1913 wraz z źonq i synkiem w katastrofie okręto­
wej na jeziorze Vauern. Dyl lo wielce obiecujący talent, którego roz­
wój brutalnie i szybko zestal przerwany. ··John Bauer uro<lzil się
w „mieście zapałek" Jonkćiping nad Viittern. Jako chłopiec blą<lzil
i wędrował po głębokich lasach Tabcrgu i lam śnił niezwykle baśnie.

. Wydawało mu się, że widzi olbrzymów i krasnoludków między góra­
mi, co później oclcgralo iluż:! rolę w wyborze przez niego tematów.
Bajka szwedzku otrzymała kształt i barwę dzięki pędzlowi Johna
Dacra. Obrazy jego zawędrowały w daleki świat i teraz nawet w bar­
dzo o<lłcglych krajach, clfoć w niewielkiej ilości, można napotkać
obrazy jego pędzla w niejednym pokoju dziecięcym. Dzieło, które
uczyniło go sławnym w ojczyźuie, hyl to podarek gwiazdkowy co­
roczny dla szwedzkich dzieci „Między karzełkami i trollami", którego
pierwsze wydanie ukazało się w r. 1907. Nie będzie przesadą, jeżeli
powiemy, że było ono przyjęte z równym zainteresowaniem przez do­
rosłych jak i przez dzieci'. Kiedy się patrzy na jego ilustracje, odezu,
wa się nastrój obcowania z dobrym i_ szlachetnym duchem. Nie wmó­
wi nam nikt, że _le włochate trolle chcą nam zrobić jakąś krzywdę,
Jest to bezradny i zgubiony krewny, głupi, ciekawy i nieco cofnięty
w rozwoju, ale łagodny i wzruszujqco miły.

W dziedzinie literatury dziecięcej okresem rozkwitu było dzic-.
sięciolecie na schyłku ubiegłego wicku. Książki z tego okresu stały
na wysokim poziomie pod względem artyzmu, fantazji, humoru
i wzbudzaly duże zainteresowanie akcją, Szwedzkim pisarzem wtedy
był Topclius, Selma Lagcrlo/ napisała „Cudown:! podróż", a wlaści­
wie większość ·jej książek znana była i z przyjemnością czytana przez
młodzież. Spośród pisarzy mniejszej wagi także Laura Fitingko]f
pisała dla dzieci.

Eivę von Z1.veigbcrgh, jedną z naszych najlepszych recenzentek
ksi,iżck dziecięcych, zapytała pewnego dnia jej mała córeczka: ,,Dla­
czego książki drukowane według starej pisowni s:! zawsze ciekaw­
sze?" Nową pisownię wprowadzono w Szwecji w r. 1908. Odpowie-
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Jzi:i na to pytanie niech będzie wzmianka o wydanej w roku 1907,
<.1 więc przed zmianą pisowni, książce uznanej za klasyczną ksi:1żkę
dziecięcą w Szwecji. Jest ni:1 opowieść Laury Fitinghoff pt. ,,Dzirci
z góry Królowej Śnieżki".

Laurze Fitinghoff, która urodziła się w 1848 r., a zmarła w 1908 r.,.
nic było sądzone cieszyć się radością niezliczonych rzesz dziecięcych
z powodu jej książki, która wyszła teraz w piętnastym wydaniu
i która prócz tego została sfilmo~vana. Treścią ksi:1żki jest opowieść
o siedmiu małych sierotkach, które podczas nieurodzajnego roku wy­
ruszyły na wędrówkę do wiosek Ieźucych bardziej na południe. Nic.
chcą one za żadn:) cenę dostać się do przytułku ani zgodzić sir; na.
umieszczenie w chłopskich rodzinach, co było wówczas w zwyczaju.
Chc:1 zostać razem i wzajemnie sobie pomagać. Droga była dnh-kn
i trudna i małemu wędrującemu ludkowi przytraf'Iują się przygo~
dy dobre· i zie. Autorce znakomicie udało się wykazać, jak w ci~ż­
kich warunkach rozwinęły się z__ tych dzieci osobowości zdrowe, tld­
ważne, dobre i serdeczne.

Drug') naszą pisarką, która napisała wicie ksiażck clla dzieci
i młodzieży, jest Joanna Oterdalil. Zasługuje ona również na naj­
większe zaufanie jako recenzentka książek dziecięcych, Była ona
nauczycielką szkoły zawodowej clla dziewcznt. Poza szeregiem zhio­
rów bajek napisała sporo książek dla dziewcząt, między innymi
,,Liiviingcn": Poza tym wydala modlitwy poranne o niezwyklej war­
tości. Jej etyczna powaga oraz głębokie zrozumienie psychiki mło­
dych dziewczqt i trupiacych je zagadnień w latach dcjrzewuniu
czyni z niej przewodniczkę poważnie myślącej i szuknjąccj dróg
młodzieży. Do najlepszych jej ksiuźek dla wicku ponad piętnaście
lat naleźu . ,,Helga Wilhelmina" oraz dalszy ci')g „świat rośnie"
,,Vardtriidet''..
Helga Wilhelmina jest przybrana córka szewca wiejskiego i jego

żony. Przybrany ojciec jest _dla niej rzeczywistym ojcem, kocha
książki i wprowadza j:i w świat książek. Ab pot.a tyni życic jej jest
trudne, ponieważ przybrana matka nie potrafi się przywi,izać cło.
obcego dziecka. Dziewczę nic cierpi z niedostatku, ale cierpi z powo.
du braku miłości. Gdy zaś w przybranej rn.lzinie przychodzi na
świat własne dziecko, Helga Wilhelmina czuj» się jeszcze: hardziej
opuszczona, i idzie na slu:i:hę do obcych huh;, wśród których prze­
:i:ywa wiele ciężkich chwil. W końcu jednak nclaje się jej zdobyć
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serce przybranej matki. Iłozwiqzanle gł,;boko psychologiczne jest
przeprowadzone z doskonałym i wnikliwym zrozumieniem,

W książce „świat rośnie" jest opisane wewnętrzne życie Helgi
Wilhelminy, zniuteresowanio, kim byli jej rodzice, i problem, jak
Bóg może pozwolić na istnienie zła na świecie.

W „Viinltradct" wreszcie spotykamy się z wnikliwym spojrze­
niem na życie zurówno nauczycieli, jak i uczniów w wyższej szkole
powszechnej. Jest Io opowieść o nowoczesnej młodzieży - o· żyj,i­
cycli rzeczywistych ludziach.
llyć może, Że ksinżka tej· autorki pl. ,,Szkolne dziewcaętu", któ­

rej pierwsze wydanie ukazało się w 1924 r., robi obecnie wrażenie
nieco przestarzałej, s,1 Io jednak zręcznie napisane drobne opowia­
dania. Jak każ,la z talentem napisana ksiażku dla mlodzleży Si)

.,,Szkolne dzicwczi;ta" w swej formie literackiej pożyteczne i intcre­
sujnce nawet dla dorosłych.

Frida As/und to nazwisko północnej pisarki, która ciula nam kil­
ka naprawdę uroczych ksiaźck dla dzieci i młodzieży. Zmarła
w 192-1- r. w wicku 6:{ lat. Jeszcze w większym stopniu, niż Laura
Fitinghoff n:i:ywa ona dialektu, co hardzo utrudnia przeklurl.
W „Storfagcl" (,,Wiciki ptak") i innych opowiadaniach północnych
daje ona liazeenne opisy północnej 'przyrody, życia codziennego
w mieście i odległej wsi.

W ksi,iżcc pl. ,,Krystyna i jej rodzeństwo w fabryce Hummer­
dal" opowiada autorka o odważnej, wesołej i dobrej malej dziew­
czync~. Krystyna ma lat jedenaście, kiedy j:! poznajemy, hiegnie
ona do szewca, aby dostać EW.) pierwszą w życiu parę bucików. Żyje
wtedy jeszcze jej ojciec -kowal w jednej z fabryk południowego
Dalaru. Ale ojciec umiera (matka z dziećmi musi się przenieść
w góry na północ, gdzie Krystyna zostaje wkrótce pinstunką dziecię­
c,i we dworze. Radzi sobie 'dobrze i jest przez wszystkich bardzo
lubi;ma. Na końcowych stronach ksiaźk i widzimy j,i na pierwszej
w jej życiu pasterce, ubraną w piękny strój. Ażeby jednak móc oce­
nić, jak piękny hyl len strój, trzeba hyć mieszkańcem Północy.

Obecnie pn/chodzimy do wspólcześnie żyjących pisarzy książek
dziecięcych i mloclzicżowych.

Margareta Atułrćn. napisała sporo książek dla daiewcząt, którycl.
riie uważano za wybitne, dopiero w r. 1940 wydala ciekawa ksiqżkę
pl. ,,Dzieci w \/iller-Vallan". Jest to książka o czwórce dzieci z ro-
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dziny lekarski~j. Troskom i. radościom zarówno starszych, jak i mlod.
b'i;ych dzieci poświęca autorka tyleż zainteresowania. [eden z roz.lzm­
lów opowiada o pierwszym balu najstarszej dziewczynki, inny opisu.je
chłopca Stefana i jego kolegów, następny.jest poświęcony zabawom
najmłodszych itd. Jest la sympatyczny opis rodziny, odpowiedni
zarówno dh dziewcz:)t, jak i chłopców.

Erile Ashlrmcl to jeden z młodszych przedstawicieli naszej li te­
ratury pięknej. ,,Biała wyspa" to tytuł jego pierwszej książki rlla
chłopców. Pisze on proz:) bardzo staranną, prostą i pociagajucą.
W książkacli jego nic ma nic, co by się nie zdarzyło albo nic mogło
zdarzyć. ,,Biała wyspa" Io opowieść o dwóch chłopcach z Trosu,
najmniejszego miasta Szwecji. Udaj'} się oni bez pozwolenia p10-
mem ładunkowym .do kamieniołomów w Oaxcn. Podróż nic okazuje
się ani tak weselą, ani ciekawą, jak się chłopcy spodziewali, dopiero
kiedy uciekaj'! z promu i wiosluja do domu, spotyka ich przygoda
w postaci szalonej burzy, z której z trudem udaje się im wyjść cało.
Akcja jest zupełnie nieskomplikowana, książka opowiada świe­
żo i zajmująco i dobrze wnika w duszę chłopięcą. W r. 1941 uka­
zuje się druga książka tegoż autora, również przeznaczona tlla chłop­
ców, ,,Srebrna liga". Znajdujemy w niej piękne opisy Sztokholmu
i okolic Mdlaren. Grupa chłopców sztokholmskich, którzy nie· nale­
Ż'! do- najlepszych dzieci, wykrywa po 'wielu powikłaniach zlodzie­
ja. Przebieg wypadków jest nieco pomieszany, ale autor przedstawia
radość przeżywuniu wszystkiego, co działa nęcaco na szwedzkich
chłopców, tzn. wycieczki do lasów, kajakowanie, ogniska obozowe
itp. Książka jest ceniona szczególnie przez starszych chłopców.

Costa Auorps należy także do młodszych pisarzy. W „Królu Do­
minowym" opisuje on wymarzoną jnzdędo zamku króla dominowe­
go małego sześcioletniego Ake. Fantazja pisarza huja swoborlnicopi,
sując najhardziej niezwykle rzeczy. Klasyczne angielskie książki
znalazły w „Królu Dominowym" dobry odpowiednik szwedzki.

,,Brygada upiorów" ]ana Loara Biilouia jest historią detektywi­
styczm] pisaną dla młodego kręgu czytelników. Wobec lego, że dzie­
ci id:! w ślady dorosłych, muszą również i one otrzymać dla siebie
książki tego rodzaju, a trzeba przyznać, że „Brygada upiorów" jest
jedną z lepszych w tej dziedzinie. Dulszy jej ci')g pod tytułem „Nie­
bieska matka" jest to prawdziwy romans kryminalny, chociaż czy'­
telnicy li) ć może poczuj') się zawiedzeni, 'Ponicważ opowinoa-
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nic częsciowo jest użyte dla przedstawienia cletektywa w ce­
lach wychowawczych. Autor robi to tak zręcznie, że młoclzież nie
spostrzega początkowo tendencji, ale uważa cletektywa za wspól­
zbrodniarza. Autor chce wskazać mlorlzieży, jak niebezpieczne są
przestc;,pstwa dla samego przestępcy. Ale czyni to w tak wesoły i zuj­
mujncy sposób, że tendencja moralna nie clziala na czytelnika znie­
chęcujaco. Książka ma jako dodatek wyci:ig ze szwedzkiego ustawo­
dawstwa dla dzieci (Bnrnvardslag). Tendencja jest ·zrozumiała. Do­
datek ten zainteresuje czytelnika, który bęclzie miał nieczyste sumie­
nie.

Gustav Bolinder, wybitny szwedzki podróżnik-naukowiec, rów­
nież archeolog, w ci:igu kilku lat profesor uniwersytetu w Bogota
(Kolumbia), jest to znawca Poluclniowej Ameryki i znchorlniej
Afryki, gdzie mieszkał przez szereg lat. Trudno jest zrozumieć,
że człowiek na jego stanowisku pisze książki dla dzieci. Na­
leży ująć jego „fabrykę książek dziecięcych" jako rozrywkę,
w chwilach gdy chce się odprężyć od prncy naukowej. Belin­
der nie jest suchym i nudnym naukowcem, ale rzeczywiście potrafi
pisać dla chłopców. Ś~odowiskiem jego opowiadań BIJ najczęściej pu­
szcze, dżunglc i góry południowo-amerykańskie, Zna on dokładnie
Indian i ich życic. Opowiuda zręcznie i zujmującovjakkolwiek akcja
jest często nieco niedbale potraktowana. Napisał on również szereg
książek o zwierzętach Ameryki Południowej, które bezsprzecznie
przcrlstawiują większą wartość.

Dana Bystro11ui „Mały kozak" jest bardzo dobrą i znjmujacę
książk:i dla chłopców. Ten mały syn rosyjskiego· inżyniera, urato­
wany podczas rewolucji przez wiernego sługę rodainy -:-- starego ko­
zaka - i zaprowadzony pomiędzy jego własny lud, zdobywa serce
szturmem. Wszystko jest tak pięknie i zręcznie opowiedziane, że
wierzy się nawet w rzeczy niewiarygodne. Osoby ·s:i świetnie sclia­
,.rakteryzowane, a obrazy środowiska. oparte są na gruntownej wie­
dzy. Styl jest żywy i malowniczy, może chwilami zbyt dziennikar­
ski, Autor posiada również poczucie humoru, hrak którego powi­
nien hyć powodem zakazu pisania dla dzieci.

Bert Bagc jest pseudonimem nierozwiązanym. Jego książka
,,Przygoda Turo Maru" zasługuje na wzmiankę. W ramach podró­
ży rodziny szwedzkiej okrętem pasażerskim do Japonii jest opo­
wiedaiana wymyślna i zajmująca historia o wątku detektywistycz-
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nyrn. Książka zawiera ciekawe dane o krajach i narodach, które się
mija, i opowiada w zajmujący i pouczający sposób o życiu i zwy­
czajach Japonii. Jest to żywa i dobra książka.

,,Siedmioro rodzeństwa z Lumie" Elsy Carlsson. jest jedna z przy­
jemniejszych książek w szwedzkiej literaturze dziecięcej z ostat­
nich lat. Jesteśmy wprowadzeni w godną uwagi rodzinę, która przez
pracowitość i zclolności ratuje przed groż:,c,1 [icytacja ukochany
i obcllużony dwór przodków. Wszystkie dzieci d:1ż:1 cło wyższych stu­
diów i lepszej przyszłości mimo niezmiernego ubóstwa. Jest to opis
kultury w malej skali i·wielka pieśń pracy. W następnej części ,;Co
będzie z Lunde?" możemy śledzić dalsze losy starego dworu i jego
mieszkańców. Książku ta nie stoi na tak wysokim p_oziomic jak
pierwsza.

Louis F. S. de Geer; autor opowiadań szkolnych, jest nicslvchnuie
ceniony u nas. Szczególnie jego seria „Sin~lcton", opowiarl.mia
z angielskiej szkoły publicznej, znalazła niepodzielna aprobatę.
Jest to seria składająca się z pięciu książek. Gunnar Vigclius, chło­
piec szwedzki, jest uczniem w angielskiej szkole i mieszka w inter­
nacie szkolnym. Przypuszczalnie Eton jest tlen; opowiadania. Pierw­
sza część opowiada o_ wszystkich trudnościach, jakie musi on jako
cudzoziemiec przezwyci<,żyć, aby zostać przyjętym przez towarzyszy,
o jego poczuciu samotności i obcości. \V drugiej części pod tytułem
,,Chrzest ogniowy w Singleton" opowiada o dalszym rozwoju Gunna.
ra, o tych twardych próbach, jakie charakter jego musiał przejść,
ahy osiągnąć dżentelmeństwo, które jest tak ważne w angielskim wy­
chowaniu.

Trzecia książka „Gradaskcn w Singleton" jest również świetna
i, czytając j:i, pow:1tpicwa się, czy w całej Anglii znajduje się lepszy
opis angielskiego życia szkolnego.

Czwarta część nazywa się „Mlocly nauczyciel w Singleton". Jest
to znowu Gunnar Vigelius, który ohccnic jest nauczycielem w swej
starej szkole. Nowa generacja uczniów w Singleton szuka sposobu,
ahy uprzykrzyć życie młodemu nauczycielowi, lecz on podejmuje
walkę i na końcu zclobywa ich podziw. Jest. to to samo śroclowisko,
co i w poprzednich ksi,1żkach., lecz życic w salach szkolnych i poko­
jach internatu, nic mówiac o placach sportowych, jest olśniewają­
co opisane. Tak jak i poprzednie, ta ksiażku jest niezwykle kul­
turalna i stylistycznie wypielęgnowauu. Wiclk,1 szkodą natomiast
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jest, że ostatnia CZl,!ŚĆ ;,Singleton i wojnu'" w ogóle została napisana.
Nie ma ona w najmniejszym stopniu cechy własnych przeżyć, a wy­
wiera bardzo ciężkie i sztuczne wrażenie.
Karin Edenarlcm obdarzyła nas kilkoma książkami, l~tóre nazy­

waj.i się „Wiosna w Viinliult" oraz „Dzieci z Vai,hult na własną rę­
kę", Pierwsza jest dziecinnym i uroczym opowiadaniem o życiu ro­
dzinnym w domu pewnego lekarza na wsi, gdzie dwoje dzieci rośnie
w zdrowym i szczęśliwym otoczeniu. W drugiej części dzieci przy­
były do miasta, aby iść do szkoły. Dziewczynka Margit jest impul­
oywną i o dobrym sercu. Popełnia ona wicie głupstw, lecz ponosi za
nie odpowiedzialność i nic -poddaje się, dopóki nie wybrnie z nich
i nic otrzyma przebaczenia.

,,Towarzysze z ula" Grety Ercander-Moly jest dobrym opowia­
daniem o pewnym związku dziewcz:)t z Czerwonego Krzyża Młodzie.
ży. Calonk.nie S,J dobrze zindywidualizowane, s:1 między nimi
wspaniale charaktery. Część wydarzeń jest wpruwdzie niepruwdopo­
dolma, lecz całość jest wspuniulą reklamą dla Czerwonego Krzyża
lllodzieży - ruchu, który winien być rozpowszechniony i pro-­
pagowauy.

ilJollic Funstmaa jest, jak. to już poprzednio wymieniono, znaną
artystka, lecz również czarującą naratorką w prasie tygodniowej,
Napisała ona trzy cenne książki dla dzicwczqt. ,,Dziennik Rćnć",
mimo swej formy dziennika, jest bardzo lubiany. Ci')g dalszy rod
tytulcm „Pierw~ze miejsce Renć'' opowiada o dobrej i sympatycznej
Ilenć, jak na własną rękę na szerokim świecie pracuje na swój chleb
jako guwernantka. Jej mały uczeń jest świetnie opisany, jak również
jego ojciec i pozostule otoczenie, nic wył,!czaj:Jc pochlebiającego
,,charmor'a", któremu. udaje się przez krótki czas zwodzić Renć.
Właściwie tylko dla pani domu autorka nie ma żadnego zaintereso­
wania. Poza tym książka ciekawa, styl dobry, a własne Ilustracje
Molli~ Fanstman wesołe i udane.

Nanna Fornander pod pseudonimem Bertil Bergen napisała cał­
kiem przyjemna ksiuźkęvpod tytułem „Spółka bez osobistej odpo­
widzialności". Opowiada ona o czternastołet.nim uczniu gimnazjal­
nym Tomaszu. Mieszka on na wsi i ma za towarzyszkę -dalewczyn­
kę, która przebywa ~ rodziców w czasie wakacji. Przez przypadek
wpada Tomasz na pomysł, jak wyjaśnić kradzież banknotów, która
została popełniona przed kilku laty w biurze jej ojca. Książka opo-
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winda, jak Tomasz i jego towarzyszka z energi:1 i pomyslowofoi:1
rozwiązują zagadkę. Nie ma tam zawiklanej intrygi ani szczególnie
bystrych rozwiązań dclektywislycznych, lecz mimo lo opowiada­
nie czyta się z prawdziwym napięciem. Szczególnie dziewczynka,
która dalej staje się główną osobą, jest milo i ładnie zurysowana,
środowisko jest doskonale odmalowane i słoneczny nastrój wypełnia
książkę, Język jest swobodny. Zarówno chłopcy, jak i dziewczęta
do piętnastu lal czytuję to z zachwytem.

Pod własnym nazwiskiem napisała Nanna Fornundcr również
powieść dla dziewcząt, nazwana ,,Trudna lekcja". Ann Borgins przy.
bywa ze wsi do szkoły w mieście, gdzie wkrótce zostaje polubiona
przez wszystkich za swoją szlnchetność i prawość. Cii,żk:.1 lek­
cję przeżywa ona, gdy poważnie przywiązała się do jednego ucznia
gimnazjalnego, który na końcu okazuje się nic wart jej uczucia.
Książka jest utrzymana w formie listów i większość listćw jest skie­
rowana do uwielbianej matki. Sentymentalny stosunek mi,;dzy mat­
ką a córką wygląda prawie nieprawdopodobnie, a jej nastawienie
do ojca jest niewyraźne, lecz mimo to książka jest lubiana przez
piętnastoletnie dziewczętn.

Kjerstin Goransson-Ljwrgman jest architektem i powieściopisar­
ką. Jej jedyna dotychczas znana książkn dla młodzieży nosi tytuł
,,Tajemnica wrzosowiska górskiego", dobra powieść detektywistycz­
na. Czterej młodzi wędrowcy znaleźli w górach Luplundii karteczkę
z paroma tajemniczymi wskazówkami. To było powodem szeregu
czynów, które zakończyły się ujęciem przy pomocy policji paru zło­
dziei. Dobry opis środowi~ka.

Son]a Hetlberg napisała parę książek w duchu religijnym, które
jednak dalekie S') od niedzielnych opowiudań szkolnych. W ksi:1żce
...Tarn w domu" opowiada pisarka o wspomnieniach deiccięcych
u księdza na wsi. ~ycie zarówno n księdza, jak i w okolicy jest bo­
gate w wydarzenia, wskutek czego opowiadanie jest b. interesujące.
\V dalszej części, zw.: ,,śpiew ptaszków na strychu" przechodzimy do
gospodarstwa szkolnego mlotlzici:y w mieście. Ilówni.eż ta książka
różni się zasadniczo od szablonowej literatury.

Promiennie wesołą- i oryginaln:1 ksi:iżk') jest „Odkrywca Karls­
son" Svena Hemmcla.

Akc Holm, instruktor harcerski, w ksinżcc: ,,Kirre oraz inni"
przedstawia pracę hurcerską w ramach YMCA.
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Speaker radi:i w Uppsali mgr Costa Knutsson. rozpocaał w r. 1939
opowiadanie dla dzieci o kocie, którego nazwał. Pelle Svansliis. Na
Boże Narodzenie tego samego roku ukazała się książka ze zbiorem
łych powiadań. Osi,)gnęla ona niespotykany sukces i wyszła później
w sicclmiu dalszych tomach.

,,Linda i Nils w państwie żyta" Marla Lcijany przypomina tro­
chę dzieci Fitinghoffa z gór Frosimo. Ksiażku ta opisuje przygody
dzieci dzierżawcy rolnego, które udały się' ze swej biednej okolicy
do bogatszej, by razem zarobić worek żyta dla jałowej roli w domu.

·Major Ebbc Licberath, najwyższy harcerz szwedzki, bardzo lu­
biany autor książek dla dzieci, najlepszą z nich jest „Steir Abraham".

Stina Lindeberg, nauczycielka w M~lmii, napisała ksi;1żkę pl.:
,,Ingrid". Matka Ingrid wyszła ponownie za mąż, a córka jej mu­
siała przechodzić różne trudności, nim udało jej się przezwyciężyć
swoje wrogie nastawienie do dobrego i wyrozumiałego ojczyma. Zro­
zumicnie tej książki wymaga pewnej dojrzałości, jest jednak <lo'.
skonała, warta pierwszej nagrody, którą jej przyznano w konkursie
o najlepsza książki; dla młodzieży piętnastoletniej.

Astrid Lindgren „Pippi 'Pończocha" jest książk,1 pełną nonsen­
sów, ale tak wesołą, że chyba każdy musi się uśmiać. Ciąg dnlszy
tej ksiażki: ,,Peppi Pończocha wsiada na okręt", jest słabszy, gdy
chodzi o wesołe wydarzenia. W tych książkach łączy się fantazja
z rzeczywistościn w taki sposób, jak w książkach angielskich Mary
Poppin,

Najleiiszą dotychczas ksi:1żką autorki Dagmar Lindgren jest chy­
ba .,,Liza z promu". Liza jest podrzutkiem przyjętym przez że:zlarza
na promie i jego żonę. Mają oni pociechę z Lizy, która wyrasta na
wesołą i uduną dziewczynkę. Podczas zimy mieszka z rodzicumi
w ich izbie i z dziećmi saaiadów cliorlxi do szkoły. Ale w lecie wszy­
scy razem udają się w podróż na ukochanym promie i jeżdżą wzdłuż
wschodniego wybrzeża Szwecji i po kanale Gota. ,,Liza z· promu'? to
szczęśliwe dziecko, otoczone wyl:1cznie, dobrymi ludźmi.

Gusta.w Lindgren między wielu innymi książkami napisał „Chłop­
cy w starym mieście". Przez stare miasto rozumie się „miasto mię­
dzy mostami", a więc najstnrszą część Sztokholmu. Grupa chłopców,
mieszkających w ciasnych mieszkaniach, włóczy się po ulicach
w chwilach wolnych ot! nauki. Przygodny opiekun dopomaga im do
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zdobycia
0

lokalu, który urządzają jako „ognisko". Eksperyment się
udaje, ale chłopcy .sami wydalają na jakiś czas kilku rówieśników,
którzy źle się zachowywali. Tym jednak pomysł „ogniska" tak przy­
padł do smaku, że znajdują sobie sami nowe pomieszczenie i cat:1
dusza oddają się staraniom o urządzenie tego lokalu. Odpowicdaial.
ność za to, co sami 'stworzyli, czyni z nich porządnych, pilnych
i chętnych do pomocy chłopców.

„Ruff porządkuje wszystko" Mari-)' Hellberg jest zachwycujacym
opowiadaniem o ubogiej sierotce. I naprawdę mały, znaleziony pie­
sek Iluff wszystko uporzudkowul, gclyż wskutek lego, że tak bardzo
potrzebował troskliwości malej sierotki, znikają jej uczucia niższo­
ści. Staje się ona odważną osobą, która polem dobrze radzi sobie
z problemami, przed którymi stawiają ją życic i praca.

Tore Morgan Nilsson w książce „Jonas otrzymuje pracę" opisuje
problemy mlodzicźy w czasach bezrobocia. Autor pisze językiem
wytwornym i przystępnym.

Gustaw Sa11dgren należy do naszych młodszych, tzw. prawdxiwych,
pisarzy. Jego „Cztery pióra" jest doskonalą ksi:1żk:1. ,,Cztery pióru"
to nazwa zwiuzku czterech chłopców, którzy rozwiązują niezwykle
ciekawą i zawiklam) tajemnicę rodainną. Język Lej ksiqżk! stoi na
wysokim poziomie Iitcruckim.

Znana powieściopisarka Marii.a St.jemsteclt, której matka była
Polką, napisała tylko jedną książkę dla mlodzicży r ,,Ullabell,1".
Opisuje ona dziecko samotne. Ullabellę wychowuje niańka starego
tnm, w ubóstwie i samotności'. Wieloma wesołymi i wzruszającymi
szczegółami i żywym opisem charakterów przewyższa La powieść
znacznie poziom przeciętnej Iiterntury dla młodzieży. Pierwsze ,,y­
danic ukazało się w r. 1922, a ostatnie, szesnaste, w r. 1938.
Na zakończenie warto wspomnieć o ksiqźcc Grety Bulin, wydanej

w r. 1945, pt.· ,,Dzieci i książki", Nakład był rozchwytany, książ­
ka stała- sir; poradnikiem dla wicin roclziców i opiekunów. Jest to
prawdziwie zajmująca ksiąźku, pełna rozumnych zapatrywań. Pol­
ski bibliotekarz, prowadzucy biblioteki 1lziccięce, znalazłby w niej
dużo interesujących rzeczy.
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XXXI annće Vnrsovie, septembre - novembre 194-7/-13 Nr 1.

le Mouvement Pćdagogique
(RUCH PEDAGOGICZNY)

Revuc trimestrielle consacrće a la thćorie cle l'education, organe
de la Section Pedagogique prćs de l'Association des Instituteurs

Polonuis,

Directcur: Dr Marie Grzegorzewska

Adresse de la rćdaclion: Varsovie, Srnulikowskiego 6/8.
---~

Toni ouvragc cnvoyć a la ródaction sera I'ohjet d'une analyse­
ou <l'unc notice bibliographique.

RESUMES FRAN<;;AIS

Nous publions dans le prćsent numćro la suito des rupports cłu:
Congrcs de Littćruture Enfantine. Organisć par la Section Pćdu­
go[!;ique de l'Un ion ;les Instituteurs Polonais, ce Congres s'est term
a Varsovie du 1-cr au 4 juin 1947.

- Stefan Szuman, Les Illustrutions dans Ics livres pour la jeunesse.
Les illusrrntions dans un livre cl'enfant ne sont pas seulement

1111 orucmcut ou un supplćment. Elles se rapportent strictement
au texle, ainsi prćsentć nu Iccteur par la parole et I'imagc.

Plus les cnf an Is auxqucls le livre est destinć sont jeunes, plus­
le role des images est grancl.

Le problsme de l'illustration pour Ies enfants dernande une­
nualvsc du point <le vue psychologique, esthćtique et pćdagogique.
Les illuslrations rloivent ćire conformes aux Iucultćs perceptivee­
et aux rlisposit ions mentules des cnfants de diffćrcnt age.

Les illuslrations forment l'imagination et le gout <lu lecteur:
et ses rapporls avec la nature et la socićtć.

Les illustrations pour enfants doivent etre conc;ues avec le mem,
soin que tous !es autrcs 1lessius artistiques.



Seules lcs illustrations qui, au moment de la crćation, ont etć
mi ·probleme et une rćalisalion pour l'urtiste, pcuvcnt <lonner
,a J'enfanl Ull profit reeJ.

L'auleur a surtout auirć I'auention sur trois grcupcs <l'illu­
strutions: a) l'illustration Iuniastiquc, b) illustration comique et
grotcsquc, e) I'illustration rćuliste,

·La eonf'óronce ful illuslrće par la <lćmonslration <l'unc riclre
collcction <le dessins et d'images.

Bohdan Bocianoiosld, La fonne graphiqne des livrcs po11r la
jeunesse.

Le travail <le l'illustrateur des livres on des pćriodiqucs pum· lcs
-enfuurs prćsenlc une tache arduc, parce que des ćlćmcnts purcmcnt
plastiques cl cl'autrcs non plasriques s'y uićlent et s'y comhincnt,
~ L'Illustrateur, en tant qu'nrtiste, doit intrcduire les plus jcuncs
Iccteurs <lans le monde de la pcinture contcmpcraine, icllemcnt
incomprćhensiblc pour la plupart des grundes personnes,

Pedagogue, il doit diriger le dćveloppemcnt esihćtique <le
Tenfaut, il doit connaitre et respecter su vie psyeliique,

Un bon illustruteur atluptc la Iorme · grnphique au <legrć cle
«lćveloppemeut <lu lecteur pour ne pas le hrusqner. Il clevancc
l'cnfant, mais· seulement d'un pas, il le concluit patiemmcnl, mais
:se garcle <le clćvelopper chez le jcune lecteur le scntimenl cle sa
malaclressc enfantine, cle sou infćriorilć en face cłu virtno,e adulte.
,le crninte, ,le le clćcourager et cl'urrćter son activilć sponlanee
-<lans le domaine plaslique.

Il scrait utile cle crćer une formc cle contróle des eclitions desli-
31Ćes aux enfanls au point <le vne artistique, pcut-ćlre avec l'aicle
·UPS <lćlćgues de !'Union tles Artiste.;; Peintres et Sculpteurn Po:
]ouais.

Klemcmtyrrn Krymhowa. Le rćpcrloire <lu thćalre pour eufants.

Le thćalre pour les e~fanl9 cloit rcmplir deux fonclions princi­
pale,: a) ćlever !es cnfants sclon !es hesoim uctnels cle la socielć,
li) lcur uonner des ćmotions esthćtiqucs cle haute valcur.

Le premier problemc a envia;1:;rr, c'cst le róle cle la rćalitć et
<le la fantaisie <lans le thć,itre pour lcs cnfants.



D'apres les rósultuts obtenus par les rechcrohes psychologiqnes.
on peut affirmer quo l'ćlćmcnt fanlastiquc doit jouer un grand
role dans Ies pieces cJestinees aux plus jeunes enfani;i. Pour Ics
cnfnnis plus agćs les fables perdcnt leur force · attractive et, selon
lcs poslulals de la peclagogic acluclle, il faut lcur <lormer plutót
des p ióces doni le sujet soit tirć <le la rćalile. Lea obscrvations
dćmontrcnt qu.~ lcs pióces, Oli la rćalitć se mele etroimcnt a la
fanlaisic, oni aussi heaucoup cle succós. Le róle du coruique Forme
une aut re question importantc.

Souvent fos moyens employćs pour· exciter le nire du jeune public
sont denues cle łonie valeur artistique et pćdagogique. Les rćsul­
lals cles rcchcrches du prof. Arkin. cl l'expćricnce de l'auteur iui
permcltcnl d'en proposcr d'autres, qui semblcnt mcillcurcs.

Le problóme <le I'action vient cnsuite,
Bcaucoup <le mouvemcnt, une action bien vive qui se dćroule

en f'aits et gestcs, non en parolcs, sont nćcessuiros avant tont dans
une piece pour lcs cnf'ants. La rcprćsentation doit comprendre <les
elćmcnls differcnls: clialo;;ues, chansons, danses etc.

Tous ces ćlćmcn!s doivenl neamoins restcr lies et former une
unite visiLlc, pour que la piece ne <levienne pas une sćric <le
tablcaux sćpares.

Le confćrencicr cloit maintcnir le contact du jeune public avec
la scene, s'a<lrcssant dircctement aux enfants, leur apprenanl des
chansons etc.

L'autcur allire enfin l'allention sur !es <langcrs qu' amćne la
collaboration des cnfants au thealre comme acleurs professionnela.
Celle collaboration peut etre remplacćc par des marioncltes, des
ombres chinoiscs elc.

La cDlifćrcncc etait illustrćc par <les fragments de pieces reprć­
scntćcs par le „Thćatre <les Enfanls de Varsovie".

Helena Bobi11ska. La littćraturc pour la jcunesse en U. R. S. S.

La littćralure „enfantinc" en U. R. S. S. ćtait, il y a vingt ans,
tout a fait pauvre et n'interessail point les gran<ls ecrivains. Ce
n'est qu'en 1935 que le roman cle Gajdar „Le mystćre de la guerre"
&uscita une sćrie de <liscussions et renversa le mur 11ui sćparait la
littćrature pour la jeunesse de la littćrature en generał.
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Aujourd lnu tout est changć. Les mćmes autcurs ćcrivcnt pour
les cnfants et pour Ies grancles personnnes. La. critique trai te lu
Littćrature enfantine avec le mćme serieux que lcs autres gcmes
Iittćraires.

TouL ccci a contribuć a renclre la Iittćrature pour la jcuncsse
vraimcnt nrtistique. Une belle f'orrne s'uccorrle avcc 1111 fond plein
de beautć el qui óveille I'intćrćt cłu lecteur.

L'ćcrivain sovićtique est !ie fortcmcnt avcc son pays et Ea
sccietć. Prcsque chaque auteur a passe avant d'ćcrirc par o ucl­
ques autrcs metiers, ce qui augmentc sensiblcment su conuuissunce
de la vie. En U. H. S. S. toul le monele s'intćrcsse a l'cnfunt. Outrc
lcs ecrivains cle profession, des aviateurs, cles ingćnieurs, des suvants
cćlćbrcs contribnent a rendre la liućrature pour la jcuncssc riche
et intńressante, Ils n'ont pas hesoin cle clicrchcr des sujcts scnsa­
tionncls, Ils traitent lcs lecteurs-enf'ants en cainarudes plus jcunea
qui clćsirent avant tout connaitre le monde tel qu'il est.

La littćrnture enfantine en U. Il. S. S. exerce une gramlc influence.
On peut citer ici le moment connu des „1i111uristcs", inspi rć par le
roman cle Gajdar „Timur cl sa compugnie", Deux elć111cr1l3 contri­
lmenl a rcclre !'influence cle la lillćralure si cfficacc: son nivc,:u
artisliquc lres ćlevć et un icleal petlagogiquc claircmenl cri­
etalJisć.

Malgrć cetle fonction sociale naimcnt con,idćr:1b1c, la lillć­
raturc pour la jcune:Ssc n'cst pas uniqucmcnt sćricus~. Au conlrairc,
la bonne lmmeur el le comiquc y sont fortcmcnt marqućs. Elle
n'est pas non plus uniqucmenl rćaliste. L'ćlćmcnt fanstalique
occnpe une place comidćralilc clnns lcs livrcs clcslines anx pJuq
.ieuues ()es conlcs, le folklorc) et <lans lcs ]ivrcs mi-scicntifiques,
mi-fantastiques pour !es ainćs.

Les ćditions pour la jcuncssc sonl aux mains de !'Etat, soncieux
<le !es maintenir a un haut niveau arlistiquc et pćdagogiquc et cle
le.s rćpaudrc dans loute la sociclć.

Les ćclitions a bon rnarcltć „Les nouvcautćs de b Jilleralnrc
cnfanlinc" cl „Un livrc apres l'autrc" pcrmcllcnt a tous ies en­
fant, de prcnclrc counuissancc <le; meillcures oeuvre, qui lcur sont
dcslinćes.
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W. Witlw,cski. Les livres pour les jeuncs en Tcliecoslovuquic,

Les plus ancicns livres pour l'cnf'anco et In jcunosse onl tous
une Lcndance didaeLique CL rnoralisatriee. Le premier ouvrage
nrtistique est celui de Bożena Nemcou:a „Babićka" ( Crnnd" m:;- ·
man). Parmi !es ectivn ins de la littć~alure cnfantine le plus Jllusrre
est Joseph Vaclav S/a.deh (cycle cnfantin: Zlały maj, Skrivanći
pisne, Zvony a zvonky - Mai dorć, Chant d'alonelle, Clochcs cl
clochcttes).

Le cćlćhre prosatcur Karl Capek a ćgalement ćcrit pour lcs <;n­
Ian:s (Dovatcro pochadek - Neuf conlcs). li faut en out re ci ter:
Francois Langer (Pcs druhe roty - le Chien de· la 2-e compagnic},
Francois Mcdch (Kolin Milmlka), Marie Mejeroua (Robinsonkn,
Ncspokojcny Kralicek) Vaclctv Rczać (Cnrovc dcdictvi; Kluci, hura
za.nim - L'hćritagc cnchnntó, Garc;ons, hourra aprćs lui!).

„Stcpnice" (la Pćp inicre) est une revuc rncnsucllc consacrće a la
critique du iravail cnfantin et des ouvragcs pour cnf'ants.

„Blok" revue mcnsuelle paraissant a Brno 's'intćresse aux mćmcs
.questious .

Parmi les Iivres p
0

011r ln jcunesse pnrns reccmcnt „Klapzuhowa
jcclcnactka" (Les onzc), qui dćcril l'histoirc d'une ćquipc <le fool­
bail, mćrite une menlion a part.

Dans les ouvrnges pour le jcuncsse qui viennent de parailrc en
Tchćcoslovaquie on es,uye de rnellre a profit lcs dernicrs rćsultals
<le la psyclwlo;;ie de !'enfant: Toulcs ces oeuvres s'inspirenl de l'i<leo­
logie de l'humanisme socialiste.

ll. Grotoicslw.. La litterature ponr !es enfunls el !es adolescenta
en Italie.

Ce qui est frappnnl dans la littćrulure ucluelle pour la jcuncsr-c
en _Italic - si loulcfois Oil pcul juger d'aprcs ks rnaleriaux rec;us -
e'cst, d'une part, la formc csthćtiquc du livre: misc en pages tres
!'.oignće, illustrations abonclnntes et couverlurcs en eouleurs, el,
<l'aulre parł, l'ahsenee Lotale de l'idćologie fascislc qu'aucunc nulre
pourtant, a l'exeption de quclques ćditions, ne vient remplacer.
L:ćlćment religieux ticnl dans ces livres une asscz grande plae~,
on y mis en lumicre, en outre, !es attaehes de la cullure italienne
.11vec la civil_isalion anlique. Les alhums pour lcs pelils sont inge•
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nicux et· ćditćs avec soin, de meme !es ouvrages de vulgarisation
scientifique parmi lesquels l'ćdition „E c co" mćrite une allention
particuliere, ·

z. Klinger. Les livres anglais pour In jeuncsse.

La pćriode de la guerre n'a pas diminnć la vuleur des liv.res un­
glais pour Ies cnf'ants - au eontraire ils abondent en sujors et en

· «enres nouveaux,
e Les caractćristiques de la Iiuśrature enfuntlne sont : 1) une obser­
vation exccllentc <lu monde des choses, des anirnuux cl des Lom­
mes -· fond des rćcits rćulistes, une grande richcsse cl'imag inntion
dans lcs contes Iantastiques, 2) la comprćhension tłu monde anima],
3) la simplicitś de l'expression, 4) I'exotisme, 5) peu de prolilćmcs
et <le diff'icultćs politiques et ćconomiques de la vie actucllc.

L'humour unglais et une action solidcmcnt construitc -- vo ila
Ics traits cornmuns tle la littćruture pour enfants et pour acluH0H.

Les ouvrugcs pour' les pctits, conformćmcnt uux intlieat ions <le In
psychologie, s'appuient sur le cercle mugique <le la pensće cnf'antine
et certuins sont pleins cl'heureuscs trouvailles. Les autcurs savcnt aveo
heaucoup <l'art maintenir le rćcit a la limite de la Iuntaisie et <le b
rćalitć.
Parmi lcs ouvrages pour ]es plus ages une serie <le biographie:,

de rnusiciens illuslrcs mćrite l'allention. On s'intćrcsse bcaucoup
aux oeuvrcs historiques avec prćdominance de l'histoire de 1a c·nl,.
turc. Le rćcit cl'avcntures a cle nornbreux represcntants, <lont les uns
se mcuvenl <lans le cercle des sports, d'autrcs <lans la vie quoticlicn­
ne, d'autrcs cncore tirent <lu monele crimine] <les accents as3cz
puissants.

L'iclee gćnćrale est de forrner le caractcre, cl'apprendre a vivre
en socićlć, cle savoir se tirer cl'affaire.

Quant aux sujets c1'act.ualitć on !es trouve en abondance <lans de
nombreux pćrio<liqucs pour lcs cnfant.s et Ics jeunes.

]. Slwr::.y11sha. La lillćrature cles Etats-U~is.

Ce qui caraclcrise la lillćralure cnfantine cl'Amćrique ( des Etat~~
Unis) c'est sa vit:1litć, son expansion et le nomhre de problcme '[ll i
intereEse, ainsi qnc la richesse, l'opulcnce mćme de Ja forme exte­
rieure cl des illuslrations.
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Le nombre des titres" des livres imprimćs depuis 1936 jusqn'a
1946 est de 8677, il faut mentioner qu'il y a des Iivres qui sont pu­
blićs plusicurs fois et ch aque edition comporle au mo ins 10 milles
excmplaircs,

Snrlout lcs livres pour les tout petits charment par la richesse
des Illustrntions, executćcs par lcs meilleurs artistcs du pays. Tout
dans ces livres attire lcs sens de l'enfanl, serl a dćveloppcr son góut
esthćt iquo. Les livrcs sont nrlaptós a sn psychologie, dćpourvua
de fnusse

0

moralisaLion et de sentimentalisme.

Lc3 livres pour un age plus avauce rćf'Ietent beauconp de probló­
mes sociaux, qui Lroublcnt le public nmćricain,

Voila lcs problemes dont il est le plus sonvent question dans Ies
rćcits amćricains: Les •problcmcs cle race; I'antisćmitisme, la q11e­
stion des Nćgres cl des Indieus ; ie mouvemcnl onvrier, la cuh ure
et l'ćducation cłu pueplc, le Lravail de la jeunessc, la dćmoerat;e,
la liberlć du culte cle.

Le plus grand clćfaut des livres amńricains c'est qu'ils sont trap
clicrs et qu'Il n'y a que les bibliothćqucs et lcs riches qui puissent
lcs achcter.

Rćsolutions du. congres de litterature eniantine.

I. Le livre d'enf'ants doit ćtre une oeuvre d'art a l'ćgal de tous
les ouvragcs liućraires et, au surplus, ·une oeuvre d'art hautemcnt
morale.

2. La littćrature cnfantine servira a ćduquer l'homme nouve~n
dans l'espril des rćformes sociales acluelles.

3. La iinerature ·enfantine contiemlra des connaissances va,;tes
et sures.

4,. Luller contre le mauvais livrc et le. mauvais pćriodique <'51.
une question de prcmicre importance.

5. Il est .inclispensahle de· fonder une institution clestinće a luttcr
-conlre le mauvais Iivre.

6. Il est nćccssairc d'organiser la publicalion a grand tirage et
a bon marchć cles mcilleurs Jh,rcs d'enfants et leur distribution ge­
nerale, a la campagne en parliculier.
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7. Nous ressentons Ie plus pressant besoin d'une serieuse critiqn&
Iitrćraire, destinće aux ouvrages pour enfunts, qui ne s'inspircm.;it
point de ses propres exigences, mais de I'observation des groupes
d'cnfunts,

8. La littćrature pour !es eńfants doit s'appuyer sur la connais.
sance de leur mentalitć.

9. Les ćcrivains pour enf'ants doivent dans les Syndicats litteraires
avoir Ies mćmes droits que lcs autres ćcrivains.
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WYDAWNICTWA „N AS ZE J KS I Ę GAR N I'
DLA NAUCZYCIBLI

Baley St.

Bastgen Z.
Blasikouia H.

Cluzlasifuki J.
Dawid J. Wł.

Charakterologia i typologia dzieci i młe­
dzieży.

Jak uczyć języka angielskiego,
Inscenizowanie pieśni w szkole i świ&­
tlicy.

Społeczeństwo i wychowanic.
· O duszy nauczycielstwa.

Gabriel St. i Mazurek J. Zajęcia praktyczne dziecka cz. I i II.

j
Gotkieioic» M.

Grzcgorzeuiska M.
Huber I.
KrawczykM.

Krawczykowski Er..
Kulpa ].

Mitielc Fr.
Nowaczyk St.·
Popławska J. i Baik» W.
Ro-wid H.
Rytlowa J.
Su.chodolski B.
Szu.man, St.

Szurek].

Nauczanie geografii w szkole podsta-
wowej. ,

Listy do młodego, nauczyciela, •
Jak wykonać samemu pomoce naukowe.
Organizacja świąt wychowania fizycz.

nego,
Jak wykonać przybory do ćwiczeń cie­
lesnych.

Nauczanie języka polskiego w szkole
podstawowej,

Praktyczna metodyka nauczania.
Jak uczę historii w szkole podstawowej.

"Pieśni-zabawy w szkole.
Podstawy i zasady wychowania.
ćwiczenia słownikowe.
Wychowanie moralno-spoleeme.
Rozwój psychiczny dzieci i młodzieży.

Podstawy nauczania arytmetyki i geo-
metrii w szkole powszechnej.
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